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d tego wieczora codziennie o jednej godzinie przy- 
; hywał pan Brzeski do handlu Materskiego, wypijał 

n'e więcej nad jednę miodu lampeczkę powoli, przyno­
szącego Janka zatrzymywał rozmową i widocznie go polu- 

" hzy’ starał się obudzić w nim ku sobie zaufanie. — Młode 
Pi? miało naturę łatwo dającą się pociągnąć i przy- 

^^zu jącą  d0 iU(jzj ( d0Syć powiedzieć na dowód, iż zgry- 
pani Materska i krzykliwy mąż jej nawet nietylko

S1§ nie przykrzyli ale ich prawie pokochać potrafił. 
Szczególnym, „ 1 wszakże fenomenem, często w naturze się
i - p . wstręt czuł Janek do słodzącego się

rześkiego. Człowiek ten obudzał w nim obawę dzi­
wną, odpj chało coś od niego... Maleńkie podarki, czułości, 

e Przyciągały J anka ale raczej odpychały. Życie też owo 
gwarliwej winiarni, wśród ciągłego roztargnienia, niedo- 

kWalającego nigdy zebrać myśli, zaczynało mu się przy- 
. Zec‘ ' mówił o tem nikomu, ale przemyślał, jakby 

do Z twardych nwolnić więzów... Niestety miał tylko
alb(T^'50rU ^  u^ra^ owdi naukę przy pracy dla clileba,
Malarz e*3ra'Q*n  ̂ domac^ ’ upokarzającą i bolesną... Ba- 

aiz który w'wolnych godzinach pomagał mu do nauki,

kanon h ^ ° StarCZa  ̂ * otuchy dodawał, był godnym następcą 
. . 11 a ^ 0(I°wskiego co do serca; co do głowy, tę 

mia a przewróconą, jak wszyscy ci, co się niedouczywszy 
czegoś, nie mają siły postrzedz nawet, jak wiele im braknie.

Był on nauczycielem dzieci w infimie, lecz przekonanym 
zarazem, iż gdyby nie złość ludzka, powinni mu byli ka­
tedrę filozofii powierzyć co najmniej w uniwersytecie. Zda­
nie to i opinią o sobie jak najlepszą opierał na w istocie 
niepospolitej znajomości języka łacińskiego, który umiał 
doskonale, lecz poza tem... nic a nic więcej. Głowa była 
ciasna... zajęta cała regułami tego języka... a przez język 
nie umiejąca nawet sięgnąć do myśli, która się w nim wy­
rażała ... Ze mu się często udawało barbaryzmy doktorów 
i profesorów poprawiać, wzdymał się tedy pychą ogromną, 
i mawiał naiwnie, iż w Krakowie całym nikt mu rzemyka 
nie godzien był rozwiązać... Stary już pan Euzebiusz Bra- 
mińsKi, wyglądał jeszcze krzepko i zdrowo, tylko mu się 
plecy nieco ugięły pod ciężarem niesprawiedliwości i krzywd 
doznanych od tego świata. Chociaż świecki, nosił się w su­
kni kleryckiej i przybierał powagę duchownego. Figura 
była olbrzymia, długa, koścista, z nosem nie rzymskim 
wprawdzie, któryby mu bardzo przystał do roli, ale zato 
niepomiernie wielkim, z twarzą długą, zawiesistą, z głową 
spiczastą, o szyi wyniosłej. Nogi, na których spoczywał, i 
ręce, któremi dowodził, stosowne do postaci rozmiarów 
dała mu natura... Spojrzawszy nań, zwłaszcza gdy na ów 
nos wdział okulary mosiężne, głowę dźwignął i skandował 
wiersz jak i, ręką wybijając miary, można go było wziąć 
za rzeczywistego profesora uniwersytetu. A tymczasem
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Bramiński nawet stopnia magistra filozofii dobić się nie ] 
mógł i wegetował w podziemiach budowy akademickiej, j 
nauczając bębnów pierwszych zasad czytania, pisania i — \ 
rachunku... Ilekroć nad losem swym zastanowił się pan < 
Euzebiusz Bramiński, tylekroć z ironią boleści pełną cyto- < 
wał najzjadliwsze satyryków ustępy — przeciwko rodowi 
ludzkiemu... Doszedłszy do siwego włosa, a nie mogąc się < 
dobić ani lepszego chleba ani wyższego stanowiska, Bra- 
miński dał kpu światu za wygraną — to prawda — ale po- 
cieszał się nie oszczędzając go wcale.

Za co Bramiński polubił Janka, trudno odgadnąć; 
może iż był biedniejszy jeszcze od niego... może iż mógł 
dlań grać rolę protektora i mecenasa... dosyć, że go uczył 
i zaszczycał swojem zaufaniem. Bramiński oprócz lekcyi 
w szkółce dawał prywatne w mieście, ale to wszystko ra­
zem wzięte ledwie go żywiło... i mieszkał komornem u nie­
młodej wdowy po przyjacielu swym, niegdy organiście u 
P. Maryi na Kleparzu. Złe języki utrzymywały, iż się z nią ■ 
miał żenić, jeszcze gorsze dowodziły, iż o czternastoletnią 
jej córkę zamierza się starać, gdy ona dojdzie lat dwu- 
dziestu , a on sześćdziesięciu pięciu; były to wszakże bajki 
wierutne... bo Bramiński już na żadną pocieszniejszą przy­
szłość nie rachował. W dworku u Tadeuszowej miał na 
piąterku izbę dosyć widną i dogodną... i tam pędził pozo­
stałe od pracy godziny samotnego żywota, pocieszając się 

•grą na skrzypcach. Z charakterem i usposobieniem Bra­
mińskiego łatwo się domyśleć, iż za równie znakomitego 
miał się wirtuoza jak uczonego... ale niewdzięcznemu światu... 
jeniuszu swego objawiać nie chciał... Goryczą tą  uzbieraną 
przez długie lata żył konserwując się w niej doskonale... 
Pocieszało go to , iż Tadeuszowa i jej córka przynajmniej 
wiedziały, jak on był wielkim... umiały go cenić i szano­
wać. Do liczby wybranych należał i Janek, który nazywał go 
panem profesorem i w rękę całował. Właśnie jednego wie­
czora chodząc po izbie wygrywał Bramiński jakieś trele, 
którym wycie psa z blizkiego podwórza towarzyszyło w na­
przykrzony sposób, gdy zapukano... Euzebiusz przerwał 
grę, ale mocno rozgniewany... Któż tam ? — zawołał.

Pokazała się głowa Janka i gniew zniknął.
— A to ty, chłopcze... chodź! chodź! Miałem złożyć 

właśnie skrzypce... No cóż tam! Quid novi fcrt A fr ic a ?
—  Nic nie m a, panie profesorze, —  westchnął Janek — 

przyszedłem się pokłonić... i użalić...
— Cóż ci to? mów...
— Bieda... zdaje mi się, że nie wytrzymam dłużej — 

mówił chłopiec. — Choć to się nazywa winiarnią, ale to za­
wsze rodzaj szynku... wrzawa, hałas, niepokój i o nauce 
pomyśleć trudno...

—  A jakże sobie rady dasz? — poważnie spytał wy­
ciągając szyję i strojąc protektorską postawę Bramiński.

—  Gdyby pan profesor mi dał radę!
—  Do bursy cię żadnej nie przyjmą... to darm o! — od­

p arł Euzubiusz — tam panuje intryga i nepotyzm... każdy 
wTciska jeźli nie ubogich krewnych, to powinowatych sług 
swoich i protegowanych przez zauszników. Jak wszędzie 
na świecie prawdziwa zasługa i prawdziwe ubóstwo ode­
pchnięte... Patrz na mnie... żywym jestem przykładem nie­
sprawiedliwości świata tego... Jaką ci radę dać? chyba tę, 
żebyś był podłym i głupim, ażeby ci na świecie dobrze 
było, bo takim tylko fortuna sprzyja... Stultos fortuna jura t. 

Profesor przeszedł się razy parę po izbie.
—  A jeść trzeba, a jeść trzeba, albo z głodu umie­

rać — dodał jakby do siebie. Nagle odwrócił się do chłopca, 
i zawołał archimedesowem — Eureka\ uderzając się pal­
cem w czoło.

— Wiesz ty co? Kupcowa, ale kobieta wielce szanowna 
i groszowita, wdowa po bogatym garbarzu Salomonie... 
nazwisko ze starego testamentu, ale ona do nowego należy 
— nie bój się — ma trzech synów, wisusów. Chodzą oni 
do szkoły, ale ba! idąc do niej zwiedzają wszystkie za­
ułki i tłuką szyby żydom, przekupkom wywracają stra­
gany... kradną obwarzanki, kotom ogony w pęcherze wiążą... 
wisusy, łajdaki, rozpuszczone to na dziadowskie bicze... 
Salomonowa mi mówiła, że gdyby się znalazł uczciwy,

| porządny, spokojny chłopak, który by z nimi chodząc,
| dozorował i do nauki w domu napędzał i dobry im przy­

kład dawał... chętnie by mu wikt i stancyą ofiarowała...
Janek poskoczył do ręki profesora z wyrazem naj­

większej radości. — A ! to wybawienie dla m nie! — zawołał... 
to szczęście.

—  Nie ciesz się tylko tak do zbytku, bo chłopcy Salo- 
mończuki urwipołcie jakich mało, i życie ci z nimi może 
obrzydnąć. Ona kobieta dobra ale słaba, radaby, żeby ich 
na ludzi kto wyprowadził, a dyscypliny nie dopuszcza. A 
cóż poradzić z krnąbrnym duchem bez rózgi? Tylko co

| sieczone to zdrowe, z gagatków gnój...
J — A! z chłopcami dalipan dam sobie radę...

Profesor pom yślał.— No, to chodź... dom pani Sa- 
i lomonowej niedaleko... poco zwlekać... stante pede się to 
j  zrobi, i do szkoły będziesz chodził, jak się należy... Janek 
i  jeszcze raz w rękę pocałował profesora i wyszli. W istocie 
> kamienica kupcowej była niedaleko, a poznać ją  mógł prze- 
I czuciem Janek pokrzyku, jaki trzej chłopcy, ośmio-, dzie­
li sięcio - i jedynastoletni robili, wisusując w podwórzu... Uka- 
j zanie się poważnej postaci profesora spłoszyło nieco Salo- 

mończuków... Wdowę zastali w domu z kumoszką, która 
i na kawę przyszła. Znać było po izbach dostatek wielki i 
| starą zamożność... wszędzie pełno kosztownego sprzętu,
! kobierców, szaf, a w szafach za szkłem sreber i szkieł 
; weneckich i wszelkich osobliwości. Salomonowa, niewiasta 

otyła, rum iana, łagodnej twarzy... nosiła się z dostojnością 
imienia i mienia swego, wielką przybrawszy powagę.

— Czcigodna pani a najłaskawsza dobrodziejko — ozwał 
! się kłaniając bakałarz — oto przedstawiam jej młodego,



chciwego nauki chłopca, niegdy wychowańca profesora Ho- 
dowskiego i mojego ucznia... k tó ry - z d a je  mi się -  ufam, 
uszę, spec ziewam się, potrafi zbytnią rozbujałość chłopców 

jej powstrzymać... Jeźli pani trwasz w zamiarze swym...
. . . P°Patrzyła na Janka, który śmiało w oczy

i wvsnmZa 1 <a •y Całą! duszg w wejrzenie chciał przelać
bardzo i e f ^ ł  ^  poczeła pJ tać 0 sierotę. Nie
mz„. , , '  ° C0 smaku, iż z rodziców wykazać się nie

chwil’ 2 tWarZy 1 “ iny podobał wielce... Była tedy 
i ™  niepewności i wahania, oglądano i badano Janka

dzonn i na/ rZedaŻ Wyprowad^n eg o , w końcu sprowa- 

tować n  ^  trZedl PaniCZÓW’ aby im «• ^p rezen -
iardzo ra d e "  g° d°k°ła też 0pat^  "ie
czacv o Ir o " T r  n° Wemu towarzyszowi. Janek stał mil­czący, odpowiadał śmiałn „ , ,
Po myśli było wdowie i- 1682 P B °gU’ 1 t0 “ e 
ale nrzewo- i ’ w winiarni czas jakiś służył,Zzr: r *  i - * * * *  * -
j ak możn' ^   ̂ Pani^ Salomonowę... umówiono się , iż 
npdurr, 'na naJrychlej się sprowadzi... a tymczasem chłopak

już sad n v V —  naZad. d° Materskieg °, hoj^o si§> że tam 
ale adv C r n Znstan' e- ^  istocie gotowało się jak w garnku, 
w karbv na SZedł ’ Materski złagodniał i wszystko weszło 
za swofa m fo ? J i e- ^  St° łeM W izbie ^ z i a ł  Brzeski już 

szał zdała w r z a w ę ^ y ^ : ******  Janka CZUle-  Sły‘

baw iłeś?ZI8ZeŚ t0 Ch°dził? a coś ro b ił? czego tak długo

J a ^ a P° rl Uf byŚ. b0 ty0h M a rsk ic h  -  rzekł cicho do 
p 7 ,J ym C1 lnne ^ a la z ł  miejsce...

już m ia ł,T 'sp y tał^ ^  Sl§ jeSZCZe Wydać z tem ’ że je
Jakież proszę pana?

d«o o to W TKrak°wie’ w idzisz-odezw ał się B rz e sk i- tru -  
rze, przy szu , °i§ zawiózł-  mam znajomego w klaszto-
opływ ałby.r' V " '  W pewnem raiejscu,.. miałbyś wszystko, 
tu czy tam i^ le  P^CZek w ma^ e-  a co ci to niejedno? 
zabierz manatki SZk<da? in d z ie  poczciwi... uczeni... Chcesz?

o resztę nie t r o s z c z ^  P° deWe ^  W n°Cy J'UŻ Si§

to w przynadk! T  ° dp° wiadW  skłoni} się; myślał, że się i 
— Niech !  ymasow Pani Salomonowej przydać może... ! 

to-  tak ■ 26 m i  p a n  d a  cokolwiek czasu — rzekł... Toć j 
Pańska Wyrwac trudno... muszę zmiarkować. Za dobroć i 

wiecznie mu będę wdzięcznym...

ser dobry!!!02 ° dkładać’ P°co odkładać? Odkładany tylko 
mógł... boć • " 0kld Nizeski potem ja  nie wiem, czy będę 
potem... ^  W ^ cb dniach jadę... a to drogi kawał... a

rzucićbym' nie !n ' 1 ^ aterskich bez opowiedzenia się po-

nie, panie!
co ci tam M aterscy! 

ja  tak powiedzieć nie mogę, ludzi ci

. dali mi przytułek, gdym go potrzebował... opuścić ich nie- 
wdzięcznie grzechem by było.

Stary kulawy popatrzał i zamilkł.
| Mam jeszcze kogoś, z kim bym się pożegnać m usiał_

dodał Janek... a bez rady i błogosławieństwa bym nie ru- 
| szył, to poczciwą, przybraną matkę moję... na wsi...

A co ci tam ona! — mruknął Brzeski z szyderskim 
wyrazem... co ci tam te chłopy...-

Janek nie odezwał się, ale krokiem odsunął się od 
człowieka, do którego czuł wstręt coraz większy... Mimo 
to jednak wdzięczny mu być m usiał, bo on mu dobrze 

i życzył i wyciągał dłoń pomocną...
—  Niech mi pan raczy dać czas do namysłu...

Brzeski podumał. — Jak chcesz — odezwał się — no ... 
dzień, dwa, dłużej nie mogę, ale pamiętaj, gdy ci szczę- 

i ście samo w ręce lezie, abyś potem odepchniętego nie 
żałował... To mówiąc nałożył czapkę i poszedł.

Przerzedzało się co chwila w winiarni, godzina była 
| spóźniona, chłopak nietknąwszy książki, skulony na ła ­

weczce, dumał nad losem swoim — Co począć! —  W tych 
| stanowczych chwilach, gdy się rozstrzyga jednym krokiem 

przyszłość cała, nawet dziecię czuje tę trwogę niezna­
nego, nieodgadnionego, która ogarnia człowieka... W mło­
dości więcej jest wiary w gwiazdę szczęśliwą i w opatrzność 
łaskawą, a przecież drzy serce... bo któż sięgnie proro- 
czem okiem w głębiny? Jankowi było straszno i smutno. 
Trzy drogi miał przed sobą. Zostać u Materskich i bić się 
dalej a dalej, pójść do Salomonów, pojechać z mało zna­
nym a wstrętliwym opiekunem, który mu się narzucał?

Stara Hruzdzina miała dla mnie serce matki — rzekł 
w sobie — może też ona mieć będzie macierzyńskie poczu­
cie, co lepiej? Pójdę się jej poradzę...

Janek widywał często przybywającą do miasta pocz­
ciwą starą , która go nigdy nie minęła... lecz ani razu nie 
zajrzał na wieś. Sądził, że teraz bezpiecznie tam na chwilę 
przekraść się może... Szlachcic był zachorzał i zm arł, a 
panicz podrósł i czuba natartego zapomniał. Jakaś go wielka 
ochota brała miejsce to odwiedzić, gdzie się chował i gdzie 
pierwsze przeżył lata... te lata, których nawet bole słodko 
się później przypominają...

Więc gdy Materski szedł burcząc zamykać drzwi że­
lazne, Janek mu się pokłonił.

— Miałbym prośbę do pana...
— Hę? — spytał kup iec— już prośbę? już myślisz, że 

takeś mi się zasłużył, że tak się bez ciebie jak bez p ra ­
wej ręki obejść nie potrafię, iż możesz ze mnie ciągnąć co 
zechcesz...

— Ale ja  nic nie myślę — odparł Janek — i o nic wię­
cej nie proszę, tylko o uwolnienie mnie na jeden dzień, 
bo muszę pójść na Prądnik.

— Hę? już świerzbi? już świerzbi ?— zawołał Materski — 
po co? na co? aby bąki zbijać?..
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—  Matkę przybraną chcę... widzieć i z nią się poradzić. i 
Kupiec aż drgnął. -  Cóż to za rada? czy już cię piecze, 
czy już ci źle?

—  Laską pańską nie gardzę, lecz...
—  A! idź! idź! nie pytam więcej, idź sobie... na cały 

dzień, na dwa dni! myślisz, że się bez asindzieja nie obejdę, 
obejdę... otóż obejdę... idź...

Chłopiec milcząc się pokłonił i na tern się skończyło. 
Kupiec sądził, że go nastraszy, i zląkł się widząc, że to 
nie zrobiło zamierzonego skutku.

Jak mi drapnie — rzekł w duchu — nie łatwo ta­
kiego drugiego znajdę.

Naradzali się z żoną długo, ale nic nie postanowili. 
Jak  świt Janek z bijącem sercem wyruszył. Ranek był 
le tn i, pogodny, a świat uśmiechnęły i wesoły... wyszedłszy 
z m iasta, między drzewa... na zieloność okrytą rosą, serce 
się mu rozradowało... Tak długo siedział wśród tych 
murów... oddychał stęchlizną... a tu tak było jakoś po 
Bożemu wśród łąk , zbóż, drzew, z szerokim widokiem na 
ziemię i niebiosa... Aż lekko mu było iść po drodze, na 
której nie kamień uliczny, a ziemię czuł, matuchnę ro­
dzoną. W duszę wstępowało i życia pragnienie i nadzieja 
życia... Ptaszki śpiewały, śpiewali ludzie, kwiaty kołysały 
się na łodygach, gałęzie spuszczone zdawały się go witać 
i chcieć pogłaskać. Droga ta była znajoma... lipy, olchy... 
chaty., twarze ludzi, wszystko aż do wesołych zwierząt, które 
spotykał... szło się prędko nie czując najmniejszego znu­
żenia. Już był Janek na pół drogi, gdy zdała, czy.oczy 
łudzą? — patrzy, wlecze się z króbką st ra Hruzdzina. 
Spuszczoną mając głowę, bo pacierze odmawiała, nie 
rychło go postrzegła... Chłopiec nie chcąc jej nastraszyć 
począł śpiewać już zdaleka. Dopiero zwolna oczy podniosła 
i stała zdumiona.

—  A toż Janek...
—  Ja  sam?
—  Cóż ty robisz? dokąd? stało ci się co? mój miły 

Boże!
—  Nic, nic, dobra matko — rzekł całując ją  po rękach — 

anom do was zatęsknił jakoś...
Zawahała się stara. — Hruzdy nie ma w domu, mnie 

dziś do miasta nie koniecznie , wróćmy do chaty, większe 
pół drogi uszedłeś... choć się tobą pół dnia nacieszę. —
I  poczęła go ściskać a głowę schyloną pocałunkami okry­
wać... Jankowi się na łzy zbierało... Przeżegnali się przed 
blizko stojącym krzyżem i zawrócili nazad do Prądnika... 
a  szli nie spiesząc powoli... a Hruzdzina potykała się co 
chw ila, bo zapatrzywszy się na dziecko, pod nogi spojrzeć 
zapominała.

—  Otóż tak , prawdę mówiąc całą — ozwał się po pierw­
szych słowach Janek — jam nie darmo się u Materskiego 
wyprosił... bo myślę coś z sobą, a postanowić sam nie 
umiem.

— A czyż to ja  rozumniejsza jestem od ciebie! —  
wzdychając odpowiedziała kobieta...

— O ! matko droga — zawołał Janek — i rozum macie 
starszy od mojego i serce matczyne... radźcie.

— Cóź radzić?
Począł Janek opowiadanie... Zaledwie o kulejącym 

wspomniał, kobieta plasnęła w dłonie.
—  Jezu miły! a toż kuternoga ten pewnie, co cię przy­

wiózł do nas. Jemu ty na coś potrzebny. Nie darmo on 
ci tak z łaską się swą narzuca...

— I co prawda — rzekł Janek — człek mi czegoś straszny 
i wstrętliwy...

— Jakże wygląda?
Chłopak opisywać go począł, a Hruzdzina dokończyć 

nie dając wołała ju ż :—Ten sam, na Boga, strzeż się, strzeż... 
on na ciebie czatuje, a jeźli wywieść chce, nie bez przy­
czyny. Zgubę ci może gotuje... Za nic do niego nie idź... 
za nic...

— Otóż widzicie, matko — rozśmiał się chłopiec — że 
głupi Janek wcale postąpił nie głupio, idąc po radę do 
was... ani by mi na myśl nie przyszedł kuternoga.

— Toć on to on, — poczęła stara — a dla większej 
pewności gotowam przyjść i stać, aby go zobaczyć.

Dalej Janek wspomniał o Salomonowej. No, w tem — 
zawołała Hruzdzina — nic nie poradzę, ale ci jedno po­
wiem, na co się głupia głowa moja zdobyć może... Pójdź 
do kościoła, mszy świętej wysłuchaj pobożnie, proś Ducha 
świętego o natchnienie, a coć on powie, posłuchaj...

Tak gwarząc do chaty przyszli. Pusto tu  było, 
Hruzda z parobkiem w p o lu , kobieta jeść im poniosła... 
na płocie siedziały wróble i sroki papląc COŚ niezrozumiałego. 
Bury kot Hruzdzinej wylegiwał się na słońcu... zresztą, 
żywej duszy. W chacie Janek zastał po staremu wszystko, 
te lata przeszły po niej nietknąwszy jej nawet... tylko mu 
się ciaśniejszą wydała... Hruzdzina rozmawiając przygotowała 
przyjęcie... a starej z tego niespodzianego gościa tak się 
radowało serce... że ciągle ze szczęścia na łzy się jej 
zbierało. I nie postrzegli się, jak dzień zeszedł. Jankowi na 
wieczór potrzeba było do domu powracać... musiał więc 

. staruszkę pożegnać i zwolna do miasta podążał. Wieczór 
jeźli piękniejszym nie był od poranka, to pewno nie mniej 

| miał wdzięku, choć całe różnego. Rano wszystko się rwało 
do życia, teraz do spoczynku... pieśń nadziei mieniła się 

< w chór dziękczynny... Ludzie i zwierzęta spieszyły do 
i  schronień, w których część siebie zostawiły... Słońce jeszcze 
' całym blaskiem świeciło na pożegnanie, gdy Janek idący 

zwolna gościńcem ujrzał przed sobą osobliwszą jakąś 
i kawalkatę.

Widocznie był to pański dwór, który z miasta po- 
> wracał... Szła kareta sześciu końmi zaprzężona, w złocistych \ z niebieskim aksamitem chomątach, koło niej służba strojna 

w barwę świetną... i jezdni, którzy z koni pozsiadali, bo
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i pani tego dw oru, korzystając z pory, z towarzyszką swą 
szła bokiem gościnca pieszo... Za nią dwóch hajduków 
niosło chustki i książki z klam ram i i koszyki... W łaśnie 
po tej stronie dróżką szedł J a n e k , kędy owe panie zwolna 
kroczyły. Zdała się im przypatrywał. Jedna była już stara 
a  zdawała się tow arzyszką, bo tam tę podtrzym ywała i 
w ybierała jej ścieżynę najlepszą; druga m łodsza, z twarzą 
bladą i sm utną a bardzo jeszcze p iękną, oczyma niebie- 
skiemi w szeroki świat pa trzała  jakby nieprzytomna... zbo­
la ła  i zobojętniała... Oczy te  wypłakane błądząc tak  bez 
ce lu , padły na zbliżającego się chłopaka, który czapkę 
Z(łją ł, blond włosy długie opadły mu na ram iona, ze 
ścieżki ustąp ił i czekał ta k , aż ów dwór się przesunie. 
Im  bardziej zbliżała się pani ku Jankow i, tern dziwniej­
szym wyrazem okrywała się jej twarz... drgnęła, s tanęła , 
podeszła k rok , rumieńcem oblała... oddech się w piersiach 
zatrzym ał, wejrzenie w lepiła w chłopaka... wreszcie zró­
wnawszy się z n im , zatrzym ała.

S tarsza pan i, k tóra  jej towarzyszyła, podniosła głowę 
i krzyknęła... Ludzie idący za paniam i przelękli się 
1 myśląc, że chłopak co zawinił, rzucili się, by go zepchnąć 
dalej z drogi, gdy pani owa wyciągnęła rękę i skinęła 
na chłopca... Janek  podszedł... Dziwna rzecz, zawoławszy 
go, nie mogła wymówić słow a, p a trza ła , p a trza ła , łzy jej 
z oczów pociekły, i ledwie nie rychło pohamować się 
"  płaczu potrafiła. Tymczasem towarzyszka... k tóra  się 
Z równie pilną uwagą przyglądała Jankow i, postrzegłszy 
brodawkę pod uch em , zbladła jak  trup  i trzęść się zaczęła...

ie rzekła słow a, ale i jej rzuciły się łzy z oczów. Janek 
s ta ł ciągle nie wiedząc co począć... i co to wszystko znaczyć 
mogło...

Kobiety7 spoglądały po sobie, ludzie szeptali, wszyscy 
Przypatrywali się Jankowi i zdawali osłup ien i, aż w ostatku 
Pam się przeżegnała , jakby wzywając pomocy Bożej, i 
słodkim  głosem ozwała się do Janka...

Zkąd ty  je s te ś , moje dziecko?
Odpowiedź była nader trudną... Janek  nie wiedział 

napraw dę, zkąd b y ł, z P rądn ika , czy z Krakowa...
J a  jestem ... sierota —  rzekł... ludzie z Prądnika 

przytulili m nie, a teraz służę w Krakowie...
Głos dziecka nowe wywołał wrażenie... obie kobiety 

szeptały coś przerażone jakby...
U kogo służyłeś?

U kupca, proszę pan i, ale —  rzekł Janek  — w ła­
śnie do m atki przybranej szedłem się radzić , bobym się 
c ciał uczyć... bardzo bym pragnął się uczyć, a służąc 
jlk o  po nocach mogę...

Jakże się ty zowiesz?..
. Janek  się zarum ienił mocno.— A, proszę pani—rzekł—
mńę mam Jan ek , we wsi mnie byli ludzie głupim Jankiem  
Pizezwali, i to mi się zostało... W łaśnie, że na rozum niej­
szego bym rad wyjść, uczyć się pragnę...

Pani słuchała , pa trzała  i p łakała i rozstać się jej 
z tem  dzieckiem było trudno... a zatrzymywać dłużej nie 
mogła. Chłopak m iął czapczynę w ręku i pogłądał n ie­
spokojnie na słońce, bo mu do m iasta czas było... kobiety 
poszeptały coś z sobą... Moja Modrzesiu... moja droga —  
zawołała półgłosem pani — pożycz m i, daj co masz... 
na pamięć jego... i tego, któregom straciła  w kolebce... 
a któryby może aziś był w jego wieku... ja  mu chcę po- 
módz... ja  mu chcę dać, co tylko mam... te raz , zaraz... 
Potem , któż wie, już go... niewolno mi będzie szukać!!.. 

Modrzesiu, ratuj... dam ci kanak perłow y! masz pieniądze?...
—  P an i, kilka dukatów...

Służba usłyszawszy sh w a  pani-, a chcąc spełnić jej 
życzenie, bo ją  znać wszyscy kochali, ję ła  kieszenie prze- 
patrywać... Dobyto z woreczków, kto co miał... Dworzanin 
rękodajny właśnie był odebrał w-K rakow ie i m iał przy 
sobie dwieście czerwonych złotych podbiegł w ięc, wołając, 
iż pewnie więcej nie trzeba... Z chciwością jednak  zagarnęła 
kobieta i te  dwieście, płacąc za nie uśmiechem, i co kto 
m ia ł , tak  że niespodziewanie około trzechset dukatów się 
zebrało...

—  A! to m ało , to cień mojego męża i dziecka...
To mówiąc zerw ała z szyi łańcuch złoty...

—  Nastaw mi czapkę —  zawołała wzruszona —  oto 
m asz, abyś się m iał uczyć za co!

I  ucałowała go w głowę... ale dotknięcie do niej... 
odjęło jej przytom ność, omdlała... Wszyscy rzucili się 
ratować... Janek  padł na kolana przed nią i rozp łakał się. 
Otworzyła oczy, i pierwsze wejrzenie jej padło na chłopca, 
który z czcią jakąś i trwogą patrza ł wciąż na nią...

—  Pani moja najłaskawsza —  odezwał się cicho— a cóż 
ja  pocznę z tylą złota! a czyż mi ludzie uwierzą... że mi 
je  darowano?

—  Powiesz, kto ci je  dał... pani z pod N iepołom ic, 
k tó rą  napotkałeś w drodze...

Dworzanin szepnął mu do ucha nazwisko i razem  
dodał: —  Dziękuj i idź chłopcze... idź... boję s ię , żeby to 
naszej pani nie szkodziło... Dobremu jej sercu i swojemu 
nadzwyczajnemu podobieństwu do nieboszczyka pana za­
wdzięczasz to szczęście...

Mówiąc to dworzanin także popatrzył na ucho Janka, 
i usta  mu się zacięły... Chłopiec uklęknąwszy nogi i ręce 
pani ucałow ał, a m iał już z pełną tą  czapką odchodzić, 
gdy go ów m ężczyzna, który był dwieście czerwonych 
złotych pożyczył, na stronę odciągnął.

—  Ile masz la t?  — zapytał cicho...
—  Przybrana m atka mówiła m i, żem miał cztery, gdy 

mnie do nich przywiózł kuternoga...
Na to słowo mężczyzna pochwyciwszy za ram ię 

ch łopaka, aż krzyknął. —  Nie wiesz, jak  się zowie?
—  Nie wiem... ale...

Dworzanin w myśli rachował... A la t tem u ile?



—  166  —

— Jedenasty...
Czoło pytającego zachmurzyło s ię .— Gdzie teraz je ­

steś ? —  zapytał.
—  Służyłem w winiarni u Materskiego...
—  Bóg wielki! —  wyrwało się z ust dworzaninowi; 

i nagle pohamował s ię . ostygł... Poklepał chłopca po 
ramieniu.

—  Jeślibyś oddalał się.gdzie, zostaw u Materskiego o 
sobie wiadomość, ona mi będzie potrzebna...

Kobietę napół omdlałą wsadzono do powozu, a 
jeszcze z uśmiechem oglądała się na Janka... Dworzanin 
poskoczył ku pani... Janek stał, i dopiero gdy konie ruszyły,

t gdy wszystko jak sen zniknęło w tumanie kurzawy, przy- 
( siadł nad brzegiem rowu, aby obmyśleć, co ma ze swymi 

skarbem uczynić.
Czapeczka prawie była pełną dukatów, na wierzchu 

jej spoczywał gruby łańcuch złoty z medalem, w którym 
| za szkłem widniały relikwie świętych... Janek ucałował je , 
| i chroniąc naprzód tę pamiątkę drogą, zarzucił ją ną szyję 
j pod koszulę... dukaty potem zawiązał w chustynkę i tak... 
j  pijany swem szczęściem , modląc się , śmiejąc, płacząc, 

marząc pospieszył do Materskicn, pewien, że go tam 
straszne czekają burze.

(Ciąg dal. nast.)

P A N  B O L E S Ł A W .
S Z K IC  P O W I A S T K O  W Y

R O N I  S Ł A W A

VI .

O dni w y!  n iby  tych daw nych  p o s t r z y ż y n ,
C o  z ócz chłopięcia zdz iera ły  ślepotę —
0  dni s ło n e cz n e ,  k tó rych  blaski z ło te
Na m ło d ą  duszę schodzą z p ra w d y  w y ż y n ,
1 o tw iera jąc  p o z n a n i a  w rzec iądze  
G orących  czynów  w zniecają w  niej żądzę :
0  dni! oświećcie naszego sie ro tę!

Już  do serdecznych t r u d ó w  i wysileń  
P ie r s i ,  na  g łosy  ta jem ne n ie g łu c h e j ,
D o sm u tn y ch  tęsknień  skorej i rozkw ileń ,
P rz y b y ły  now e —  d ucha  zaw ieruchy!
D u c h a ,  co sprężyn ży w o ta  ciekawy,
Myśl tw órczą  w ydrzeć  chce z fo rm y spowicia
1 skrzętn ie  śledzi jej wszelkie objawy,
N u r tu je  p rą d y  m arzen ia  i życ ia ,
P ra g n ie  na w szystkich  w iedzy popaść  n iw ach ,  
R ozm ie rzyć  naw e t  fikcyjne zak ą ty :
W ięc  raz w  m a te ry i  g rzę źn ie ,  to  w  p o ryw ach  
Na niezbadane goni h o ryzon ty ,
A żeby  w  oczy zajrzeć tej W szechm ocy ,
C o  się w  sw em  dziele jawi n ie śm ie rte ln ie ,
Ale Ją  z m y s ło m ,  n iby  ca łun  nocy,
P o w ło k a  ziemska zasłania taić szczelnie,
Ze zda się n am  ukrytą...

O  tak! z d a  s i ę !
I ty lko  z d a  s i ę ;  bo czyliż o B oże ,

J ^ O M O R O W S K I E G O .

0  Swentow icie  wielki i A t la s ie ,
Jasną  tw arz  swoję ukry łeś  p rzed  d u c h e m ?
Nie onaż  świeci w  ty m  s łonecznym  tw orze  
Napełn ia jąca  św iat ży w o tn y m  ru ch e m ?
Nie onaż  w dzięcznym  b łę k i tó w  uśm iechem  
T w ó r  rozwesela w s z y s te k ,  godzi w szys tek?
Nie d la niej-ż s tro i się z tak im  przepychem  
L a d a  m oty lek  lichv, lada l i s t e k ! —
H a!  że m yśl ludzka duchow ego  z ło ta  
W ciąż  szuka w  tyg lu  mistycznej a lchem ii ,
G dy  W szech m o c  stoi p rzy  n ie j ,  Bóg ż y w o ta ,  
B lisk i,  bo ojciec w szystkiego na ziemi!
Dla czegóż szuka w  chaosu ca łunach  
Czyniąc pod o b n y m  do w idm  i s traszyde ł 
T e g o ,  co p o d p a r ł  g loby na b ie g u n ac h ,
By się z wieczności nie zsu n ę ły  sk rz y d e ł ;
T e g o ,  co w  t łum nych  słońc i gwiazd ta bunach  
Jak  pas terz  strzeże ła d u  i p r a w id e ł ? !
C zem uż  koniecznie każe Mu w  ciemności 
D ow olny  św ia tom  sąd czynić ta je m n ie ,
Z am ias t  zaw o łać :  N ajw yższa Miłości!
W id z ę  Cię wszędzie —  czu ję ,  żeś jest we mnie! 
O !  kto tak  siebie u m ia ł  „ rozan ie lić“
1 Bóstwo życia w ksz ta ł ty  życia w cie lić ,
T e n  już w  tern życiu nie będzie ja łow y! 
B ow iem  nie będzie za śmierci p o m rok iem  
Szukać  ow ego s trasznego  Jehowy...
B óg d ob ry  stanie  m u  wszędzie przed o k ie m ,
I na czem oko z miłością za t rzy m a :
W  py łku ,  sk rze ,  kropli zobaczy O lbrzym a.. .
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N ies te ty !  nasz b o h a te r ,  co fatalną 
Z kąd inąd  m ia ł  już w a d ę :  niecierpliw ość,
A nad to  poszed ł  d ro g ą  id e a ln ą ,

K tó ra  w ro d z o n ą  w zm o g ła  chw ie jność ,  tk liw ość;  
S k ło n n y  do  czczości ró w n o  jak o p o je ń ,
Nasz B o lek ,  w  w irze  p ierw szych ducha  r o je ń ,  
W  ciężkiej gorączce tej sam opoznan ia ,
Pełnej rozsta jnych  d r ó g ,  pełnej rozdw ojeń  
Między m arzen ia  św ia tem ,  co się skłania 
K u  z łu d ze ń  św ia to m ,  a ty m  rzeczyw is tym  
Ś w ia te m ,  co pełznie  życ iow ym  p o z io m em :
U w is ł  p o d  s tro p em  przeczuć i snów  m g l is ty m ,  
J ą ł  sław ić w  hy m n a ch  B o g a , k tó ry  g rom em  
Bawi się... B o g a , co w  po e tó w  dziele 
N iby  w  w szechm ocy swojej M o n i t o r z e  
O b jaw ia  św ia to m ,  l u d o m ,  now e cele...
T a k  ca łk ie m ,  jakbyś T y ,  nasz  S tw órco  Boże,
W  k aż d y m  nam  p y łk u  nie jaw ił dow odnie  
T y c h  celów św ię tych ;  jak gdybyś w  serdecznych  
Zgłoskach  nie spisał nam  księgi p raw d  wiecznych , 
W ię c  gw iazdy  palić n a m  m usisz  p rzew odn ie !

v n .
Myśliciel m ło d y  nasz ,  jak w ie lu ,  w ie lu ,  

u szed ł  ciężkiej w ieku  sw ego p lag i:  
o n iąc ,  i trw oniąc  skarb  duszy, bez ce lu ,  
nuży ł s ię ,  w y p a d ł  z życia rów now agi,  

ru d n o  jest bow iem  d o trw ać  na tym  św iecie ,  
o m a  pow ierzchnię  k u l i s tą ,  bezbrzeżną...
0 kuli chodzić —  rzecz nie ła tw a  przecie!  
ada szwank tego z w idok ręgu  zm iec ie ,

K to  nie uchw yc ił  woli d łon ią  m ężną  
S te ru  żyw o ta !  — O w o ż  są i tacy,
C o  są d z ą ,  ła tw o  jest ku lę  przepełzać  —
Inni z a ś ,  szydząc niskich g rzb ie tów  pracy  
R a d z ą :  n ad  ku lą  tą skrzydła  rozkiełzać!

o św ia d c z e ń  w sz k ż e  w s k a z u je  n a u k a ,
Ze tylko te m u  z pod  nóg  nie u m y k a  
Z ie m ia ,  k to  życiu ow ych  d róg  w y sz u k a ,
K ę d y  się o n a  z  n ie b io s a m i  s tyk a .

W  m ętach  Bolkowi w ia ry  tkw i p rzy c zy n a ,
£ e  w iersze jego jak u r n y  rozb ite  —

Jes* WUZy b ° w ie m  P rz e k o n a ń  d o k t r y n a  
W s  P r u s ki k w a s ,  lu b  a q u a  v i t a e .

C z u ł  m Kość s łużą jej za god ło !
W  °  ek d o b r z e , że m u  na tchn ień  ź ró d ło  

PsenHn a "  Wledział ta k ż e ,  czem są św iatu
^seu a o -p o e c i  : . ,
j  ’ a r z a ł  n a  w spom nien ie ,
n  m ° Że teg0  0:112 p r o l e t a r y a t u  
- 0Większyć zastęp...

„N atchn ien ie !  natchnienie!  
„Z aw oła ł  — p a trz ąc  na  swą odę bladą —
„ T a k im  po e tą  b y ć ,  to nie być raczej!
„ W id z ę ,  żeś nie jest pan ią  m o ją ,  Ł ado !
„ W ię c  się ro z s ta n ie m ,  bo nie chcę rozpaczy. 
„ W sz a k  znajdę zaw ód  co mniej mi jest sprzecznym , 
„I będę m oże jeszcze pożytecznym  
„Ś w ia tu  i sobie. N ic ,  nic nie w yro ję ,
„W ięc  zgińcie p ieśn i!  wstańcie  czyny m o je ! “

Z ty m  w ykrzykn ik iem  no w y  się o tw iera  
Ś w ia t  d la naszego p an a  bohatera...
D o tąd  on w praw dzie  nic jeszcze nie w ied z ia ł ,
Jaki to będzie „ c z y n “ jego na  świecie,
Lecz że piętnaście lat blisko wysiedzia ł 
Na ław ie  szkolnej ,  toż i znajdzie przecie 
P o le  dla czynów  jakichś użytecznych.. .
Ś w ia t  się dzisiejszy lubu je  w  eks trem ie ,

ięc i Bolesław  w  m ig  się z „n iedorzecznych" 
R y m ó w  p rze rz u c i ł  na  „rozsądną"  ziemię.

VIII.
„Ach!  jakże innym  je s te ś ,  Bolesławie!
„Już  w  tob ie  dzisiaj nie pozna ję  prawie 
„O w ego  Bolka...  pam iętasz ty  je szcze? . .
„ W ie cz o re m  tu ta j pod  l ip ą ,  tą ro s łą ,
„C o zd ra d z i ł  ko m u ś  duszę sw oję w zn io s łą ,  

„ W y sn u w sz y  pierw sze swoje kw iatk i wieszcze...  
„C zyż m ogłeś  zm ienić się? —  i w  jednym  ro k u !  
»T e n  rok  rozłąk i w iekiem  b y ł  o d m ia n y !
„Ej ,  coś tam  zaszło.. .  Łzy ,  ty  łzy  m asz w  oku? 
„Pew nie  cierpiałeś wiele mój —  kochany  —
„ O ! wiem. . “

O sta tn ich  s łów  tych A nny , tk l iw ych ,  
Już  pan  Bolesław  nie słyszał. G łos owej 
Is to ty  dobrej z dni cichych, szczęśliwych ,
I to  w spom nien ie  chwili podlipow ej 
W z b u r z y ły  tonie uczuć jego do dna.
Bieg ł po  ogrodzie  chw yta jąc  pow ie trze  —
W  oczach s taw ała  m u  ciągle pogodna  
T w arzy c zk a  A nny, jagody  nie b ledsze ,
Niż by ły  w  chw ili ,  gdy  z św iętym  za p a łem  
P rzekazyw ała  m u  natchnienia drogi...
„A ja ?  p om yśla ł  —  j a ,  co z ideałem  
„ W z ią łe m  już  r o z b r a t ,  inne życia bogi 
„U czciw szy  — czuję ,  jaką mi ja łm u ż n ą  
„S ą  dziś jej s łow a tk liwe i spo jrzen ia ;
„C zu ję  lecz p różno  ty  mię nęcisz, p r ó ż n o ,
„ W  zam knię te  dla m nie  już  św iaty  marzenia!
„ T o  p rzesz ło !  od  twej jam  dziś d rogę różną  
„ O b r a ł ,  i pew n y m  krokiem  —  doświadczenia
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„Pójdę n ią , kędy mi zasługa b ędz ie—•
„Skruszyłem kruche pieśniarskie narzędzie...
„Męki się zrzekłem , zrzekając w aw rzynu!
„Pod młotem twardym niech dźwięczy ry tm  czynu, 
„Żmudną przy pługu  nie pogardzę pracą,
„T o  się tak jeszcze tutaj przydam na co!"

Długo tak w nowej swej tonąc nadziei 
W ałęsa ł Bolek; cisza była smętna.
Aż niespodzianie w zakręcie alei 
Ujrzał przed sobą Maryą...

Obojętna
Na wszystko, co się zwie zmiennością by tu ,
Nic szczególnego w Bolku siostra Anny 
Dziś nie odkryła. „Ach! — rzekła —  i ty tu?
„Sam? —  podsłuchujesz pewnie ry tm  fontany!
„Więc zaraz spytam: ody czy balady 
„W yrosną  dzisiaj z wrażeń tej kaskady?
„H a ,  i słowiki! i malw kolumnady!..
„Bez rymowego minęłożby skutku 
„W rażen ie ,  co się w tych czarach wylęga?"

Dziwnego Bolek doznał z słów tych s m u tk u ,
Lecz w lot rzekł: „Owszem —  minęła potęga 
„W rażeń  tych dla mnie! Słowik tak jak czyżyk 
„Ptaszęciem jest mi dziś tylko niewinnem...
„Czy wiesz Maryniu? —  szczerze mówię — krzyżek 
„Zrobiłem już nad muzą! O ,  dziś innem 
„Trzeba  natchnieniem żyć, by dobrze było 
„Na tym  biedniuchnym świecie! Pójdę drogą 
„Pewniejszą, a nie mniej od tamtych m iłą ,
„Do celów życia... Sny zawodzą srogo!
„Pocznę ja odtąd żyć zdrowo —  praktycznie —
„Z ziemskiej należy ziemię ująć strony 
„Chcąc być jej panem!"

„A ch, brawo! prześlicznie! 
„Czy tylko zamiar to już niecofniony?
„Jakże się cieszę —  zachwycam — unoszę,
„Że chcesz mieć Bolku jakieś d o b r e  życie!
„Ej ,  te muziska są męką potrosze,
„Ja wiem... ja także raz pisałam skrycie,
„Chacha! poezyą jakąś — banialuki!
„I że też ludzie lgną do tej pokusy,
„Że im tak pilno tej n a u k i ,  sztuki!
„W iesz Bolku, dałabym ci dwa całusy,
„Żeś to porzucił!"

Jakiż pancerz sprosta 
Czarom  niewinnych, dziewczęcych szczebiotów! 
W ięc i bohater nasz, choć nie Ariosta

D ruh ,  szukający amorowych grotów,
Lecz dusza polska, chora ale p rosta :
U czuł,  że byłby bez namysłu gotów 
Przyjąć od wdzięcznej skowronków królowej 
Ofiarowany m u dar —  koralowy...
I uczuł także, że byłby jej zdolny 
Dar odwzajemnić ten w sposób ^książęcy,
I uczuł da le j: że i ptaszek polny 
Nie zaszczebioce tak —  i uczuł w ięcej:
U czuł,  że mógłby, niby mistrz powolny,
Ulegać duszy tej wiecznie dziecięcej;
I wręcz już uczu ł,  żeby m u najmilej 
Było przebywać wiecznie w tym szczebiocie,
A tejże samej jeszcze uczuł chwili,
Że byłby królem mogąc po robocie 
T w ard e j ,  po trudach roli całodziennych 
Zagrzać swe serce w tych oczach płomiennych], 
I uznał, że ta M arya, że to dziecię 
W ieczne, odmłodnić może jego życie,
I uznał w  niej ideał swojej żony...
I ciężko westchnął raz —  i był s tracony!

IX.

„Ha! pożegnałem tedy ławy szkolne!
„Nie powiem, aby przykre pożegnanie...
„Mogę nareszcie życie pełne , wolne 
„Zacząć, z przyszłością liczyć się, mospanie!— 
„Czemuż te trudy  przeszłe, idealne,
„Nie nauczyły uprawy ta ta rk i !
„Mam być rolnikiem, trzeba racyonalne 
„W prow adzać  tryby do swej gospodarki. —  
„Muzo! oj byłaś ty mi miłym zbytkiem!
„Uczyć się muszę te raz ,  jakby rolę 
„W yzyskać z własnym i kraju pożytkiem', 
„Lecz mniejsza ! w pocie krwawym i mozole 
„Zdobędę cel swój. —  Nie lękam się trudu, 
„Bo wdzięcznych zasług mam przed sobą pole: 
„Dobry gospodarz i przyjaciel ludu 
„Czyż nie przysporzę krajowi korzyści ?
„Rad sobie będę umiejąc się cenić...
„Ach, jeśli nadto coś jeszcze się ziści...
„Jeśli mi Pan Bóg da się z nią ożenić —
„Mieć domek własny, ogień na kominie,
„A przy tym  ogniu błogim mieć... Marynię! 
„Nie, nie! schowajmy tę myśl na ostatek.
„ E ,  znowu roję! z n a ło g u ,  z nałogu! 
„Pracować naprzód trzeba , by dostatek  
„Miłą żoneczkę pow ita ł  u progu —
„O ch, bo czyż mógłbym narażać to lube 
„Dziecię na braki domowe i smutki?
„W iem , w iem , że Marya na życia rachubę 
„Nie zważa wcale, że lubi w ygódki,
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„Lecz właśnie , właśnie jest jej to do twarzy!..
„O Maryo! nazwęż ciebie kiedy: moją!?
„Czy twa duszeczka chociażby zamarzy 
„O tem , co myśli moje tutaj roją?
„Czy ja zdradziłem ci to okiem, głosem,
„Ze twoje losy pragnę spleść z mym losem ?
„Znasz, lub przeczuwasz choćby moję skłonność?— 
i)0 moje szczęście! masz tu  dłoń mą tw ardą,
»Bo wiem , bez pracy posiąść c ię— to płonność!"

Rzucił się tedy z całą snów pogardą 
Do gospodarki; z matczynego spadku 
Nabywszy ziemię, począł o rać, sadzić,
Na „racyonalność11 nie szczędząc w y d a tk u ,
T a k ,  że potrzebie ledwie mógł zaradzić,
I że gotówki brak m u na ostatku 
Nie da ł już nawet tego przeprowadzić,
Co zaczął; owszem, grzęznąc temi tory 
W n e t  nasz bohater spostrzegł —  niedobory!

I pełny kielich trosk i rozczarowań 
Przyszło wychylić znów —  i okres drugi 

zął się znowu „marnych usiłowań" — 
y razem o grosz... Rosły, rosły długi! 
tu  jak gdyby zmówione do knowań 

L o s u . „poprawne" rasy, szczepy, pługi 
Zawodzą gleba zawodzi —  i nieba

awodzą naw et:  deszcz i deszcz jak z cebra! 
Zapłakał Bolek...

„Ostatnia potrzeba !
„Ojcowski sygnet i matczyne srebra 
„Rzuciłem w paszczę tych losów zachłannych,

| „I nic ju ż  nie m a m , i sam jestem niczem!.., 
j  „O Anno... gwiazdo moich dni porannych,
< „Czemuż z tem swojem anielskiem obliczem
| „Stajesz znów dzisiaj przed mą biedną duszą,.
< „Co jest jak anioł z edenu wygnany? —
( „Czy chcesz napoić się moją katuszą?

„O ! zawstydzony ja i ukarany,
„I jestem jakby na własnym pogrzebie,
„Żem zdradził własną duszę! zdradził ciebie!

| Byłażby zdolną znieść jaka natura
j  Wszystkie te burze ciężkie i przewroty?
i  T u  się zaczyna noc smętna, p onura ,
: T u  żaden promyk nie dosięga złoty —

Nad duszą brzemień spiętrzyła się góra ,
. Więc już jej żadne nie tłoczą kłopoty,
; I czuje tylko to :  że nie umiera! —

I tylko śmierci chce! —

Z tej nocy mglistej 
Na chwilę zbudził nam  znów bohatera 
Dzień, w którym naraz trzy odebrał listy:

> Od Anny —  z śladem łez i pozdrowieniem
| Siostrzanem — „więcej za miłem widzeniem..."
> Od Maryi —  z śladem serdecznego śmiechu
| „Chacha!" i rączki jej drobnej pośpiechu:
> Zapraszający braciszka —  na drużbę...
| Wreszcie pan Michał w trzecim, dobrą wróżbę
: Ojcowską wieścił dla przyszłego stadła

I na ślub prosił:  „ tej, coć siostrą była" —  
Bolkowi oddech uchodził —  twarz bladła —
Aż ru n ą ł ,  ciężki i z im ny, jak bryła.

(Dok. nast.)

Z A R Y S  B I O G R A F I C Z N Y
_  • P R Z E Z

| a R O L A  ^  I D M A N A .

BorozBior°wej wydawała Polska, mężów, któ- ( Uwagi tę myśl wyrażające wypowiedzieliśmy już raz 
źliwym un Przykładali ucha do serca narodu, chwytali wra- na tem samem miejscu, zastanawiając się nad cechą naszej 
Ltóremi 7 7  ^  SW°im głSboko utaJone dźwięki żywotne, porozhiorowej epoki. Obecnie nastręcza się wewnętrzna 

narodu i ^ 7 *° Serce kez świadomości o tem samego konieczność zastosowania myśli tu  wypowiedzianych do 
Naród ^Warza^  dźwięki w dziełach swoich. pojedynczej osoby, do żyjącego męża, i wskazania naszym 

myślicieli Sam Ŝ 6^ e dopiero w dziełach swoich ziomkom, wśród których ten mąż zagościł jako starzec,
szcie w czynach °W’ “ lalarzy’ IT10WC(’W i publicystów, nare- j spędziwszy większą część żywota swego na tułactw ie, do 
a wynikajacv 1 7 dokonywanych przez pojedynczych  ̂ wskazania, mówimy, na tym mężu wcielonej myśli żywotnej 

z ucha, który ożywia cały naród. porozhiorowej Polski:
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Oto patrzcie, macie pośród siebie jednego z tych, ; szczyńskiego dla ludu jest poświęcenie „Trzech strun.“ 
co przykładali uclia do serca ludu, co zrozumieli tętna ; Ale to tylko znamię, to jest tylko jednym z obja-
bijące w jego wnętrzu, ułożyli z nich pieśń lub odziali j wów tego ducha, który przewiewa wszystkie dzieła Go­
je w kształty bohaterów powieściowych, i okazali temu j  szczyńskiego.
ludowi własnej duszy jego tajniki w dźwięcznych, jasnych, j Działalność poetycką Goszczyńskiego dzieli on sam na
ożywionych postaciach. j trzy okresy: pierwszy przed powstaniem listopadowem, drugi

Seweryn Goszczyński należy do tych mężów, co uko- - w czasie powstania, trzeci na tułactwie. Odnosi się to je ­
chali całą duszą nie tylko ojczyznę, ale wszystkie myśli i | dnakże głównie do poezyi zebranych pod tytułem Trz ech  
uczucia stanowiące wątek duchowy życia narodowego, j  s tru n . Wogóle bowiem czas powstania był za krótki 
Ukochał on zarówno lud, jak i tę naszę ojczystą przyrodę, i wymagał za wiele czynnego udziału od wszystkich pa- 
z którą lud przed innemi ciągle w bezpośredniej zostaje > tryotow, żeby się mogli oddawać wiele pracy poetyckiej, 
styczności. Mimo tego nietylko, że duch poetycki Goszczyńskiego nie

Miłość dla ludu, kochanie jego zwyczajów, podań, j  drzemał w czasie powstania, ale owszem został on pobu- 
baśui, jego skłonności i wstrętów, dopatrywanie w nich dzony do wielu przygodnych utworów, które bywały dru- 
zawsze myśli zasadniczej, głęboko tkwiącej, samemu lu- j  kowane w ówczesnych dzienikach, odczytywane a nawet 
dowi nieznanej, jest jedną z najgłówniejszych cech Go- I śpiewane publicznie.
szczyńskiego jako pisarza, i to mu nadaje piętno poety Epoka ta, powstania listopadowego, nie cechuje się
ludowego. ; żadnem większem dziełem, dla tego zdaje nam się, że

Możeby go kto inny nazwał poetą demokratycznym, najsnadniej podzielić można działalność poetycką Goszczyń- 
My unikamy tego określenia tam, gdzie nie chodzi o cechy } skiego na epokę przed powstaniem i po powstaniu, 
i cele polityczne. Demokratyczność oznacza zawsze pewną ; To zaś, co on podczas powstania pisał, są to wy-
dążność polityczną, pewne zasady, których rozjaśnianie błyski patryotyzmu, naprężonego wówczas do najwyższego 
lub szerzenie bywa echem autorskiej czynności. stopnia, i stanowiące w jego życiu niezawodnie chwilę bar-

Nie dostrzegliśmy tego w pismach Goszczyńskiego, j  ^zo ważnej przemiany duchowej, ale nie mają one pod 
Jakkolwiek nacechowane gorącą miłością ojczyzny i ludu, ; względem literackim tego znaczenia, co jego prace przed 
jakkolwiek przedstawiające lud nasz ciągle i wszędzie i  powstaniem i po temże dokonane.
z najszlachetniejszej, najj)iękniejszej strony, nie są one j Przed powstaniem zwrócił na siebie szczególną uwagę
jednak w poetycznym swoim nastroju skażone dążnością j Goszczyński przez poemat swój pod napisem Z a m e k  
polityczną. i K a n i o w s k i .  Pisał o nim Maurycy Mochnacki w swojej

Najlepiej tłumaczy nam to własna uwaga Goszczyn- ! „Literaturze wieku XIX.“ 
skiego, którą nam zrobił, gdyśmy się jemu zwierzyli z tern Sam wybór przedmiotu znamionuje odrębny od in-
naszem zapatrywaniem: i  nych spółczesnych kierunek poety. Obrał sobie bowiem

„Żadne stronnictwo polityczne — takie jest zdanie ; był już Brodziński przedmiot z życia ludu, osnuł Mickie- 
Goszczyńskiego — najdemokratyczniejsze, nie podnosiło wicz na ludowych podaniach i zwyczajach najcelniejsze 
sprawy ludu polskiego w jej czystości, nie miało pod- j swoje prace, ale żaden przed Goszczyńskim nie wprowa- 
stawy właściwej temu ludowi. Widziałem to i dla tego nie j  dził na widownię tego społecznego antagonizmu między 
byłem nigdy członkiem regestrowym żadnej demokracyi j  ludem a szlachtą, którego okropnym objawem był ów wy- 
polskiej.“ i  buch krwawej wojny społecznej, znany w dziejach naszych

Pomimo tego braku dążności politycznej, zarówno; pod nazwą „ K o l i s z c z y z n y 11 albo „ Rz e z i  h u m a ń -  
jak społecznej, ma jednak większa część dzieł Goszczyń- s k i e j “, czego obrazem jest „Zamek Kaniowski.“ 
skiego cechę społeczną— jego poezya jest poezyą ludową, j Lud jest bohaterem Z a m k u  Kan i ows k i ego ,  obraz
Nie należy on wszelako do tego rodzaju poetów, zwanych : jest jaskrawy, płomienny, a oziębłość, raczej spokój, z ja- 
ludowymi, którzy pisząc dla ludu,  usiłują zbliżyć się tak;  kim poeta maluje tę walkę, to niemal obojętne trakto- 
pod względem formy jak i pojęć do ludu. Czasem prze- j  wanie przeszłości, z czego mu niektórzy krytycy zarzut 
ciwnie, Goszczyński nie odziewał się w szatę sielskości,; czynią, jest właśnie dowodem, jak bardzo Goszczyński 
prostoty ludowej, ale wydobywał z podań i zwyczajów j  jest poetą ludowym. On uczynił przedmiotem głównym 
ludu głębokie pomysły, tkwiące na dnie tych właściwości i  poematu to , co od wieków dojrzewało w sercu ludu, aż 
ludu. Dzieła jego nie są przystępne dla ludu, ale opie- j  poki niedojrzało do strasznego wybuchu namiętności, do 
wają to , co ożywia serce ludu, co drzemie w jego duszy. \ krwawego czynu. Spokój jego jest klasyczny, homeryczny, 
Podnosi on lud do godności moralnej, do świadomości' poeta nie unosi się za żadną ani przeciwko żadnej stro- 
jego świętych spraw i wielkich przeznaczeń. j  nie, jest to, jak słusznie się wyraża M. Mochnacki, „ s p r a -

Najwybitniejszym zewnętrznym znakiem miłości Go-'  wą p r a w d z i w e g o  a r t y s t y ,  p r a w d z i w e g o  poe ty .



Z arzut niepopraw ności i zaniedbania pod względem 
formy, jak i czyni Goszczyńskiemu M. Mochnacki, może być 
słuszny, gdy jed n ak  przedm iotem  niniejszej jjracy nie je s t 
krytyczny lozb ió r dzieł jego, my podnosimy tylko cechę 
znam ionującą indywidualność Goszczyńskiego.

Duch panujący w Z a m k u  K a n i o w s k i m  okazuje
Goszczyńskiego jak o  dziecko wieku rewolucyjnego, 

m ęża zupełnie nowożytnego.

Duch ten  rewolucyjny objawił się bardzo wybitnie
jeszcze przed wydaniem Z a m k u  K a n i o w s k i e g o  (który
wyszedł w r. 1828), a mianowicie w „ M o d l i t w i e  w o l -

e g o  , napisanej w ognisku owej walki społecznej, w H u ­
m a n i u  r. 1824.

Kie stawiamy bardzo wysoko pod względem wartości 
poetyckiej tej M o d l i t w y  w o l n e g o ,  ale podnosim y ją  
J 'o  objaw k ierunku nowego, k tóry  wówczas zaczął opa- 

'jw a ć  um ysły w Polsce, kierunku rewolucyjnego, a któ- 
^emu nik t nie n ad a ł poetyckiego w yrazu przed Goszczyń-

Tym duchem  rewolucyjnym są przeważnie przejęte 
poezye Goszczyńskiego pisane przed  powstaniem, a zw ła­
szcza liryczne. W  lirykach jego p rzed  rokiem  1831 p isa­
nych je s t po większej części przewodniem  uczuciem 
w zgarda dla dawnego św iata , pragnienie nowych myśli, 
nowy c i  oi m społecznych, je s t przeczucie wielkiej świato­
wej urzy (Pieśń wulkanu, O rzeł, pierw sza część T r z e c h  
s t r u n  i inne).

Należy nam  pam iętać , że w łaśnie p rzed  powstaniem 
Plze  y ł Goszczyński cały rozwój m łodzieńczego wieku.

zony w r. 1803 na  U krain ie , spędził ca łą  młodość 
tej uioczej k ra in ie , k tó ra  natchnęła  tylu poetów, tam  

® yw ał szkoły i m ia ł za towarzyszów m łodości Bohdana 
a esk icg o , M ichała G rabow skiego, A lexandra Grozę.

W r. 1821 zosta ł w tajem niczony do spisku (Braci 
o l n y c h  P o l a k ó w )  pod c h o r ą g i e w  R ejtana. Chwilę 

§ uwiecznił poeta  wierszem „R ejtan .11
Poc  ̂ wpływem takiego otoczenia i gotującej się re- 

k 1 ' u  ła z e ^ł’ł  Goszczyński już przed  powstaniem całą  ;
J uiz wulkanicznych w swoim um yśle, jak ie  w strzą- j 

sa ją  w ogóle wrażliwe i niedopieroż tak  wysoko nastrojone j 
c J 7 jak im  był i je s t duch Goszczyńskiego.

K ażda tak a  burza  znalazła swój wyraz w jak im  
„ Worze Poetyckim. Psycholog m ógłby z p rac  Goszczyńskiego 

ogadnąć dzieje jego duszy.

każd kto u io że , że to  samo uczynić m ożna z dzieł
a  takich ^ ° e ^ ’  ® ^ u s z n ^ e  > ałe tylko prawdziwego p o e tę , j  
miewa 1 k a r c k : o  m ało, i n iejeden prawdziwy poeta  j 
w ł a ś n i e ^ 6 kiedy Prz estaje nim być , a to  często j
ziprln, • 6 kie(]y kłyśnie światu nowy jakim  utworem i

“ U  p o k l a s k i -

( c o s a m : X l był i™ ' 6  S Z C Z C r y m  P ° e t ą ’ n i e p i s a łP sząc słusznie podnosi) „nigdy w widokach 1

zysku m ateryalnego.11 Jednak  jeszcze ważniejszem niemal, 
bo rzadszem  je s t to :  że nie p isa ł nigdy „d la  rozryw ki, 
dla uciechy własnej lub innych.11 Ocenia on nader surowo 
to skażenie powołania poetyckiego: „Powołanie poezyi 
pochodzi według mnie (tak  pisze Goszczyński) z takiej wy­
sokości, że zam ieniać je  w narzędzie igraszki lub roskoszy, 
w trefn isia  lub n ierządn icę, uważam za jednę z wielkich 
zbrodni m oralnych, wielką w czytelniku, jeszcze większą 
w poecie. Szanowałem też samego siebie ty le , żem się 
nigdy nie zniżył do podobnego spodlenia. Nie pisałem  
nawet nigdy dla oklasków , dla chwały lu d z k ie j/

D la tego odbije się w dziełach Goszczyńskiego szcze­
rzej i rzetelniej jego dusza i cały żywot jego duchowy, 
niż we wielu innych.

W idzimy w poezyach, k tóre  zaliczamy do najwcze­
śniejszych, młody um ysł rozpatru jący  się w sobie i w świecie, 
w całem  uniw ersum ; to go zastanaw iają tory , jakiem i idzie 
gienialny um ysł, to  zjawiska przyrody, w których m alo­
w aniu Goszczyński je s t m istrzem , i objawiające się w nich 
praw id ła  wszechmocy, to  znowu potocznego życia zdarzenia, 
albo wielkie historyczne fakta i charaktery , nareszcie 
sm utne losy ojczyzny; wszystko to pobudzało m łodego 
poetę do rozm yślań, do m arzeń , do odgadywania tajem nic 
tkwiących za zew nętrznem i zjaw iskam i, ta jem nic , dla 
których ludzie zwyczajni zupełnie są obojętnymi.

W tych poezyach Goszczyńskiego napotykam y często 
głębokie filozoficzne pomysły, i odbija się w nich owa epoka 
tak  p łodna dla P o lsk i, k tó ra  w ydała głębokich myślicieli 
i naszych wielkich uczonych, obok pierwszorzędnych 
poetów, era  przedrew olucyjna p racu jąca  nad tern, aby, ja k  
mówi M ickiew icz,

„pchnąć świat nowemi tory .11
Z epoki m edytacyjnej i czysto uczuciowej przechodzi 

m łodzieniec w świat czynu. Przypuszczony w r. 1821 
(a zatem  zaledwie la t 18 licząc) do tajem nego związku, 
staje on bliżej owego wielkiego o łtarza  w świątyni dziejów, 
na którym  zdawało się, że ludzkość odbędzie całopalenie 
ofiarne swojej przeszłości i wzniesie się na zgliszczach 
dawnego świata w now ej, odm łodniałej postaci, a  na tej 
widowni nowego życia wystąpi nasza ojczyzna, jako  przo­
dująca postępowi.

Takim duchem , takiem i przeczuciam i i pragnieniam i 
tchną prace G oszczyńskiego, pisane na la t k ilka przed  
powstaniem.

Goszczyński opuścił W arszawę 1821 r. i odwiedził 
j ą  w r. 1828. Cały ten  czas przeby ł na  Ukrainie. „Był 
to  dla mnie czas rekolekcyi. W  tym  czasie wiele pisałem , 
wiele czy tałem , a najwięcej myślałem. W tym czasie po­
łożyłem  w sobie g ru n t do działan ia  na polu rfeligijnem 
i politycznem 11— ta k  się w yraził względem nas Goszczyński 
o tym  peryodzie swego życia. U czucia, myśli i cele na j­
celniejszych umysłów, pałających w owym czasie najżyw-



szym ogniem dla spraw y o jczystej, a  zarazem  dla sprawy i 
reform  społecznych, przybierały  u Goszczyńskiego kształty  
poetyckie, i ta k  powstawały owe utwory, co zrodzone 
w ognisku wulkaniczem pad a ły  ja k  iskry żarzące na 
se rca  rodaków  i wzniecały coraz większe płom ienie zapału  , 
patryotycznego.

N adeszła  wreszcie chwila kulm inacyjna, zamysły 
przeszły  w czyn, nadzieje się ziściły, wybuchło powstanie 
listopadowe.

U czucia i myśli wzięły inny kierunek, zachwyt szczęścia 
ogarnął wszystkich 
z początku , i na 
to  wszystko znalazł 
poetycki um ysł Go­
szczyńskiego odpo­
wiednie formy.

W  pism ach poli­
tycznych z czasu 
pow stania r. 1831 
znajdujem y p rze­
ważnie poezye Go­
szczyńskiego zasto­
sowane do chwili i 
przew yższające swo­
j ą  w artością wszel­
kie inne wówczas 
się pojawiające.

U padek pow sta­
n ia  nie ro zd a rł tego 
dzielnego u m ysłu , 
nastro ił go nieco 
odm iennie, ale n a ­
wet i te raz  główny 
ton  został ten  sam, 
cecha isto tna nie 
zm ieniła się. Go­
szczyński został jak  
by ł poetą  ludowym 
i  zachował charak ­
te r  społeczny w poe- 

! z jri,  k tóry mu n a ­
kazyw ał zawsze w 
ludzie upatryw ać 
źródło życia] narodowego.

W ygnaniec, tu łacz we własnym kraju , znalazł się 
Goszczyński w najpiękniejszej stronie Galicyi w ta trzańsk ich  
okolicach.

Bawił on tu  przez la t kilka, nim go nieprzyjazne 
dla em igracyi stosunki zm usiły szukać p rzy tu łku  na  obcej 
ziemi.

E poka ta , tu łactw a m iędzy rodakam i, je s t najobfitszą 
w najcelniejsze utwory Goszczyńskiego; tu  pow stała S o ­

b ó t k a ,  ten  uroczy obraz życia ludu górskiego, rzucony 
z ca łą  m iłością dla lu d u , dla piękności w przyrodzie i d la 
ojczystej strzechy, jak iej zdolne je s t tylko serce polskiego 
poety, zakrwawione nieszczęściam i ojczyzny.

Z tej epoki pochodzi O d a ,  powieść przenosząca nas 
w czasy Bolesław a C hrobrego, ostatnich wysileń upadłego 
pogaństwa przeciwko chrześciaństw u w Polsce, odgryw ająca 
się także w tej cudnej okolicy.

Te same strony m aluje z życia ludu zaczerpnięty  
obrazek S t r a s z n e g o  S t r z e l c a ,  łączący podanie ludo­

we z patryotycznem  
znaczeniem  tajem ni­
czego apostoła.

Szczytem jed n ak  
poetyckiej dz ia ła l­
ności , a  owocem 
natchnienia zaczer­
pniętego w czaru ją­
cych swoją przyro­
dzoną pięknością u- 
s tro n iach ,je s t K r ó l  
Z a m c z y s k a .

Nie będziem y się 
rozwodzić nad  tern 
d z ie łem , nad  jego  
w arto śc ią , przypo­
mnimy tylko czytel­
nikom naszym , że 
K r ó l  z a m c z y s k a  
s ta ł się niem al po­
dobnie ulubionem  
dziełem , ja k  M arya 
Malczewskiego, i do­
czekał się już  k ilku  
edycyi. K r ó l  z a m ­
c z y s k a  nie je s t  
an i poem atem , an i 
pow ieścią, chociaż 
ma formę powieści, 
a  zaw iera w sobie 
zasób na szereg poe­
matów, powieści lub  
d ram atów , najfan­

tastyczniejszych, najdziw niejszych, a  przecież osnutych 
na głębokiej prawdzie.

Okres tak  obfity w dzieła, stanowiące ozdobę naszego 
piśmiennictwa, zam knął p łodną działalność Goszczyńskiego.

Na tu łactw ie we F rancyi odezwało się jeszcze k ilka 
razy bolejące se rc e , to z powodu śm ierci Szymona K onar­
sk iego , to  w rocznicę listopadowego pow stania. Głównie 
jednak  zajęty był Goszczyński w tej epoce zbieraniem  i 
wydawaniem swoich prac.

w m ,

S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i .  (Rys. K. Młodnickiego.)
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Gdy dla piśmiennictwa zabłysnęło na chwilę przy- 
jaźniejsze usposobienie ze strony Moskwy, wydano w Pe­
tersburgu jego D z i e n n i k  p o d r ó ż y  do  T a t r ó w .

Był Goszczj óski także jakiś czas redaktorem 
P s ż o n k i ,  bodaj nawet czy pismo to nie zawdzięczało 
swego powstania autorowi „ P i o t r a  Ps  ż o n k i  J a s i e ń -  

y i przynajmniej dał on pochop ku tem u, bo wła­
ściwym twórcą pomysłu do wydawania Pszonki był Lesław 

u aszewicz. Ale pierwsze zformułowanie było istotnie 
em S. Goszczyńskiego i Lucyana Siemieńskiego. 
Dziwną sprzecznością w rozwoju umysłu poety wy- 

awać się może ta  okoliczność, że redaktor pism a, które 
tawiało  ̂między innemi Towiańskiego pod pręgierzem 

śmieszności, stał się potem sam jednym z najgorliwszych 
zwolenników Towiańskiego.

Dziwną wydaje się taka okoliczność ludziom, co nie 
% stanie pojąć, na jakie przemiany i przejścia z jednej 

a eczn°ści w drugą jest wystawionym umysł poety, 
k t '  ^ ' ' nem może si§ wydać to przejście takim ludziom, 

orzy nie mają dosyć samoistnego zdania, aby przekonań, 
orych się raz chwycili na ślepo, nie zmienić, skoro się

0 ich mylności przeświadczą. Wszakto od nawrócenia św.
a aż po najnowsze czasy mamy właśnie w rzeczach 

g ijn jc ! najwięcej przykładów zmiany przekonań, i to 
i  Ila umysłach najcelniejszych. Tylko ciemny zupełnie 

le rzyma się ślepo raz nauczonego dogmatu. Ale 

któ C' enin  ̂ mi«dzy bidźmi bardzo wykształconymi,
te o rZy S1§ mają za Postępowych dla tego, że się uczyli 

yi ûb zasady nowej w s\voim czasie, która jednak 
?poje w głąb i znika ■wobec odkrycia innej prawdy. 

Goszczyński upatrzył w Towiańskiego nauce prawdę 
p yj%ł ją , powziął on jak  sam powiada—to przekonanie, 

»ze to, co podaje Towiański, jest dziś najwyższem Chrze- 
„scianstwem, najjaśniej pokazującem ludzkości ducha 
.Chrystusowego i istotę jego dzieła na ziemi.“

Większa część ziomków potępiła naukę Towiań- 
iego bezmyślnie, mało kto zbadał ją  krytycznie. Nie 
jest miejsce roztrząsać i oceniać naukę Towiańskiego, 

nas należ} zdać sobie sprawę z powodów, jakie 
oszczyns lego mogły nakłonić do przyjęcia tej nauki, 
praw zie wi zieliśmy, że Towiański wywarł wpływ prze-

1 t Dy,nf  " SZystlde llajp°tężniejsze umysły w emigracyi,
w aśnie na poetów, więc niepowinniśmy w tern nic

, ; 0w ^ °  ul)atryw ać, że i Goszczyński uległ temu wpły- 
szcz ■' v ° Że zasdanaw' ać ulGganie temu wpływowi u G o-1 
b ardzT - W'^ Ce’' D*Z U *nnycbi z powodu, ż e h y ło n  zawsze| 
w ięc^d  realnym ’ więceJ myśl%cym niż marzącym poetą, .
pnym ZdiaWał°by Si§’ Że powinien był  mniej być przystę- j 

Ro ab0balyptycznych widzeń i nauk Towiańskiego.

skiego s PotkZyWSZy ^  j ednab bliżej w pracach Goszczyń- 
"wyiaśn' ' amy wdasnem JeS° duchowem usposobieniu 

G’ 'kaczego przylgnął do nauki, która zaludnia

świat cały niewidzialnemi zastępami isto t, zwanych du­
chami dlatego, że są niepochwytne dla naszych zmysłów.

We wszystkich pracach Goszczyńskiego odbija się to 
przekonanie, że obok, a nawet wśród tego świata przy­
stępnego dla naszych zmysłów, istnieje świat drugi, któ­
rego zmysłem dotknąć nie możemy. Najwybitniej objawia 
się ta  wiara w K r ó l u  z a m c z y s k a ,  gdzie człowiek 
przez powszednich ludzi za szalonego uznany, podniesiony 
jest do godności ideału tylko przez to, że we wszystkiem, 
co go otacza, w całym, zwykle tak zwanym bezżywotnym 
świecie, znajduje uczucie, myśl, życie, że świat ten je s t 
dla niego zaludniony isto tam i, które dla powszedniego 
zmysłu i umysłu nie istnieją.

Goszczyński nie tai się z tą  w iarą, ale jej nie głosi 
i nie szerzy, trwa przy niej stale; a że to wytrwanie je s t 
skutkiem nie omamienia lecz głębokiego namysłu, o tern 
się najlepiej przekona ten , kto pozna zblizka jasny i 
trzeźwy umysł tego sędziwego, a pomimo sędziwości 
swojej rześkiego przedstawiciela najpiękniejszych epok 
naszego porozbiorowego wieku.

Najdobitniejszym zresztą dowodem tego usposobienia 
Goszczyńskiego jes t jego „ P o s ł a n i e  d o  P o l s k i  
ogłoszone drukiem w r. 1869.

Dzieło to mniej znane, niż na to zasługuje, nacecho­
wane głęboką religijnością, wypowiada także wiarę autora 
o dziejowem posłannictwie Polski i politycznem jej zna­
czeniu, zgodną ze zapatrywaniem się na sprawę naszej 
ojczyzny, które w ostatnich czasach coraz więcej zyskuje 
zwolenników.

Pozwolimy sobie powtórzyć tu  parę ustępów, które 
w pięknej, poetycznej formie orzekają to same przeko­
nanie, jakie niejeden z dzisiejszych publicystów głosił i 
głosi. Zetknięcie się to natchnienia poety z wyrozumowa- 
nemi wnioskami publicysty w jednym i tym samym punkcie 
jest dla nas tern większą rękojm ią, że obydwa m ają słu­
szność, że przekonania ich są wynikiem dziejowej ko­
nieczności.

Przedewszystkiem czujemy się obowiązani podnieść 
myśl przez Goszczyńskiego wyrzeczoną, że Polski lud 
nie obcą pomocą, ale własną siłą powstanie:

Ten to lud B ożej, a nie swej woli

Żyje prawdziwą ojczyzuą;
Nie bije o nią czołem nikom u,
Krwi swej na oślep nie le je ,
Ani się wkrada do swego domu 
Jak  się wkradają złodzieje,
Sprawy swej chytrze nie wszywa,
Ani jej obcemi ła ta ,
Ona mu z jednej sztuki i żywa 
Jak  była Chrystusa szata.
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"Wierzy on, że nam wszyscy pomogą,
Gdy się Bóg pokaże z nami,
Ale nie będzie wprzągał nikogo 
"W swoje jarzmo podstępami...

Gdzieindziej znowu wyraża autor „ P o s ł a n i a  do  
P o l s k i “ jej znaczenie dla narodów słowiańskich:

Aby od końca do końca 
Błysła Polska niebios brzaskiem,
Ab-y do n iej, jak do słońca,
Jak za ciepłem, jak za blaskiem 
Zbiegły się w godnym nacisku

Pobratnie Słowian gromady 
I przy wspólnem już ognisku 
Siadły do bratniej biesiady

Daj to Panie!...

Nie możemy zresztą godniej zakończyć niniejszej 
pracy, jak  życząc sędziwemu poecie i nam samym tego,, 

: o co on prosi:
!

Daj to Panie! gdy dasz Panie,
Jedno mi tylko pragnienie, 

i  Jedno , o Polsko, zostanie —
i Dzielić twoje odkupienie.

Kilka s z c z e g ó ł ó w  do ch arak terys tyk i  ś .  p. Henryka hr. R z e w u s k ie g o .
7

^ a d e n  może z najmierniejszych pisarzy naszych nie doznał 
po śmierci większego zapomnienia, obojętniejszego uznania 
prac i zasług swoich, niż smutnej niezaprzeczenie pa­
m ięci, ale jeden z najznakomitszych naszych literatów, 
Henryk Rzewuski. Autor pamiątek Soplicy, którego dzieła 
za życia rozchwytywano, czytając je  z przemiennem uczu­
ciem admiracyi, gniewu i oburzenia, nie doczekał się do­
tychczas nawet obszerniejszego pośmiertnego wspomnienia, 
ani rozbioru prac swych, ani chociażby ujemnej życia bio­
grafii. W dziennikach i pismach peryodycznych zaledwie 
datę jego zgonu zanotowano, zaledwie chronologiczny spis 
prac jego literackich podano, tych prac, o których za ży­
cia autora tak było głośno, o których wydawano sąd czę­
stokroć zbyt może surowy i stronny, ale które też znaj­
dowały i sumiennych sędziów, co z pośród brudów i błota 
i  znakomitą ich stronę odszukać umieli. Za daleko uniosła 
nas gorliwość patryotyczna i uprzedzenie do wad człowieka, 
zanadto jednak niepospolitego, abyśmy bez uszczerbku dla 
krajowej historyi i literatury mieli prawo odmówić mu 
poważniejszego pośmiertnego wspomnienia. Jako pisarz 
zasługiwał na to Rzewuski pod wszystkiemi względami — 
on bowiem bodaj pierwszy był twórcą u nas prawdziwej 
powieści historycznej, pojętej z całem poczuciem i wdzię­
kiem kolorytu historycznego, z formą artystyczną, z ma­
lunkiem wiernym i głęboko wystudyowanym epoki, której 
dzieje kreślił, z elegancyą, która jej otworzyła podwoje i 
najarystokratyczniejszych salonów, żywiących się dotąd ja- 
łowemi płodami obcych lite ra tu r, uprzedzonych przeciw 
wszystkiemu, co z pod pióra pisarzy naszych wychodziło. 
Do tych zasług jego policzyć nadto jeszcze należy prze­
chowanie, jeźli nie wskrzeszenie z martwych języka ojczy­
stego , tej jędrnej nieskażonej mowy Zygmuntów, której

zaniedbanie w ostatnich czasach pośród zdolnych nawet 
pisarzy naszych krzewiło się z niesłychaną szybkością. 
Jako człowiek przedstawiał Rzewuski typ indywidualny 
smutny, ale niemniej przeto na studyum zasługujący. Uo­
sabiał on w sobie wszystkie wady zgangrenowanego spo­
łeczeństwa ostatnich lat ubiegłego stulecia, zatrutego od­
dechem najeźdców, którzy jedną dłonią cisnąć wszystko, 
co zdrowe i swoje-oj czyste, drugą otwierając do judaszo­
wego uścisku, ukazywali łechcące szychowe błyskotki, zna­
czenie i ordery w upodleniu. Dusza jednak polska chwi­
lami przeczuwała dwoistość tych uścisków, a wyrywając 
się z nich strzelała częstokroć najpiękniejszemi światła 
promieniami, jakby na dowód, że nic ją  oszpecić, nic bla­
sku jej zaćmić nie w stanie. Takie chwile miewał nieza­
przeczenie Rzewuski i w życiu i w zawodzie swym pisar­
skim — i niejedno byśmy na poparcie tej prawdy przyto­
czyć mogli — a jego Pamiątki Soplicy jak  żywe słowo, 
na odparcie czynionych mu zarzutów stać zawsze i jaśnieć 
będą. Kto tak umiał poczuć prawdziwe piękno polskiego 
szlachectwa i wzniosłą jego stronę podnieść do ideału, 
jak  to uczynił autor Soplicy, tego o brak narodowego czu­
cia pomawiać niepodobna.

Pomimo wszystko, co mówiono i pisano o Rzewu­
skim, pomimo widoczną złą wolą nacechowanych niektó­
rych pism jego, jak  owe sławne Pamiętniki Michałowskiego, 
nie uwierzymy nigdy jednak, aby miał być złym Polakiem, 
aby kraju swego gorąco nie miłował. Gdybyśmy już nawet 
szlachetniejszych a więcej oddalonych pobudek na odpar­
cie tego zarzutu, tak  często Rzewuskiemu stawionego, nie 
szukali, znajdziemy je  już w samych arystokratycznych 
wyobrażeniach jego. Rzewuski był panem do szpiku kości,, 
dumnym ze swych rodowych tradycyj, jak  żaden może-
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z jego współczesnych; jakże więc wierzyć w brak miłości 
tego człowieka dla tego wszystkiego, co tak ścisłym węzłem 
z prozapią świetnych jego przodków było połączone, co 
mu ją  tak żywo uwydatniało, co cisnęło pod pióro jego 
tak  wspaniałe nieraz obrazy. To też był on fanatyczną 
niema czcią przejęty dla przeszłości swojego narodu, ale 

a przeszłości wielkiej, świetnej, na przewadze możno-

ki h C0W °^ar^ ’ z zasa<Jy więc był przeciwnikiem wszel- 
|c  reform późniejszych, działań konfederacyi i najszla- 

c etniejszych walk narodowych o wolność na równości sta­
nów opartą, bo widział w nich zatratę przywileju, pod- 

opame teg o , na czem moc i potęgę narodowej budowy 
opierał. Tym to usiłowaniom, grzeszącym jedynie może 

lewczesnością, przypisywał w przekonaniu swoim, unie­
siony uprzedzeniem, upadek narodu — a jak  każdy Polak 

ry po szkodzie, gdy się rzecz nie udała, zasady swoje 
ypowiadał głośno, malował jaskrawemi kolorami, nie- 
ażając częstokroć, jak  świeże rozdzierał rany, w jaką 

padał paradoksalność broniąc swych idei. Nie można 
"aprzeczyć, że rozmiłowaniu w swych rodowych tradycyach,
, Wle^nych czynach  swych przodków , zaw dzięcza ł po czę- 

R zew uski ta le n t  swój p is a rs k i,  ja k o  pow ieściopisarz 
s oryczny. P o tom ek  hetm anów , se n a to rsk ie  d z ie c ię , już

rzeszł n^ ak° intnRy^i odtwarzał on wielkie postacie 
P sz ości, co innym, z większem daleko wysileniem za

intu'0C^ ^yl^o przychodziło; ufał więc w tę swoję
licziT^- ^ Z8Wuslii’ wierzył w nią jak w prawdę ewange- 
^  i to go unosiło aż do twierdzenia, że aby trafić

s z la c h " '^ " ^  k°l°ryt dziejowy, potrzeba być koniecznie 
w . tlcem * to karmazynowym, t. j. potrzeba mieć rodo-
 ̂ istoryczne tradycye nie z książek ale z wychowania

zycia, których to tradycyj nadać może tylko osobiste 
oczucie historycznej prozapii. Łatwo sobie wyobrazić, jak 

P° obne zasady, jak  z trójnoga wygłaszane, zwłaszcza 
w czasach, w których pisał Rzewuski, przyjęte być mogły, 
Ja ą chryję przeciw niemu wywoływały, gdy dodamy na- 

zcie, że już zajaśniał był wówczas na literackiej arenie 
ą ogiego szlacheckiego rodu, z mieszczan wyniesio-

worca Mohorta i Pacholęcia hetmańskiego, gdy 
św^0f r>S litewskiego zaścianku wychodziły już na

ia Bozy Obrazy i podania litewskie Chodźki.
dyc rawc^  Jest i to , że jakkolwiek wielkopańskie tra-
twór P0fl pewnym względem Rzewuskiemu do
niekąd°SĈ W rZ6CZac^ historycznych, były one jednak po- 
Po m ist1 hrz7czyn% jego wyłączności w tych materyach. 
kasztelanZ0WSkU malował on Postacie magnatów senatorów, 
sferze * WOJewod° w> ale i zasklepiał się w tej swojej

mych warst Umi6,'ąC ^  d°ŚĆ i aSn0 ani Z7W0 °8arnfló in- 
mniczyć Ŝ °^ecznych w narodzie, zespolić się, wtaje-

runek szlach clcf J / SZkf ecki; t0 też jeg0 wize’
orawfl,' • zawsze bywał wierny, nie zawsze

e poczuty, częstokroć karykaturalną grzeszył prze­

sadą; znał on dworaka we dwoje zgiętego przed panem , 
; schlebiającego jego narowom, ^pieczeniarza“ albo rębakę 

z szablą na wpół wyciągniętą, zawsze do bójki gotowego, 
z dymiącą czupryną, pogrążonego w trunkowej atmosferze ;

| szlachcic zaś niepodległy, na kresach, towarzysz pancerny, 
był to typ całkiem dlań obcy, którego nie dotknął pra- 
wie, zaledwie tu i ówdzie w Pamiątkach Soplicy naszki- 
cował. Nie mamy zgoła zamiaru kreślić szczegółowej bio­
grafii Rzewuskiego, brak nam sił i materyałów odpowie­
dnich do tego, ani też myślimy zapuszczać się w krytyczny 

| rozbiór prac jego; tego ostatniego, w części przynajmniej, 
dokonał mąż uczony, krytyk i filozof nasz, Koronowicz, 
podpisujący się zgłoskami W. W. na licznych artykułach 

; w tej treści w Athenaeum umieszczanych. Sąd Koronowi- 
cza o dziełach Rzewuskiego był tak jasny, tak bezstronny 
a uczony, że go sam autor, niemający zresztą zwyczaju 

| odpowiadać swym krytykom, uznał zapaśnikiem godnym 
j i szlachetnym i w długą z nim wdał się polemikę. Cie- 
I kawy ten spór dwóch ludzi zarówno uczonych, zarówno 
 ̂ miłością dla dziejów ojczystych przejętych, toczył się 

przed laty w Tygodniku Petersburgskim i w Athenaeum 
Kraszewskiego, a poruszył nie jednę ciekawą kwestyą 
tak dziejów krajowych jak  filozofii i religii dotyczącą; —  
korespondencye te zasługują ze wszech miar na zebranie 
ich w jednym zbiorze.

Staraliśmy się usprawiedliwić Rzewuskiego, o ile to 
się zgadzało z przekonaniem naszem, sprostować błędny 
w naszem mniemaniu sąd o pisarzu niepospolitym, o mężu 
głębokiej nauki i duszy o ile nam widzi się nieskażonej, 
pomimo ciężkich pozorów, jaki ściągał na siebie niekiedy. 
Grzeszył jednak Rzewuski bardzo w obec narodu, a winy 
jego tem cięższe, tem mniej usprawiedliwione, że umysł 
jego głęboki i spuścizna tradycyj tak  wielka, tem snadniej 
dozwalały mu poczuć narodowe prawdy i jędrnem  słowem 
głosić takowe nakazywały. Otóż największym błędem Rze­
wuskiego, błędem , który go w następstwie na najfałszy- 
wsze drogi pociągnął i oniesławił w obliczu narodu, była 
wrodzona z natury już złośliwość, sarkazm, który następnie 
po pierwszych wymierzonych nań pociskach w wyzwolony 
cynizm się zamienił. Od błędu z rozmysłem, z intencyą 
popełnionego, do zupełnego upadku jeden krok tylko, tak 
też się stało i z Rzewuskim. Młody, dowcipny, zaufany 
w zdolnościach swych i w stanowisku społecznem, już z lat 
młodzieńczych pochop do satyryczności okazywać zaczął, 
choć nic zaprawdę na drodze życia mu nie zawadzało, 
nic zręczności do rozwoju tej wady nie podawało. Już 
w pierwszych zaraz próbkach pisarskiego zawodu dał się 
z tem poznać Rzewuski, a zawistni talentu a może i sta­
nowiska młodego pisarza koledzy pióra, w lot podchwy­
cili to usposobienie, i padły pierwsze na niego pociski, 
roznamiętnione następnie do zakresu zaciętej, zjadliwej 
walki, której areną stał się popularny wówczas Tygodnik
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Petersburgski, a której koryfeuszów wymieniać nie chcemy, 
bobyśmy musieli uwłóczyć ludziom zbyt znakomitych dziś 
zasług na polu pisarskiem, a których niepohamowanie nie 
ustępowało niczem zjadliwości Rzewuskiego i nieraz cień 
na zasługi ich później zdobyte i na charakter ich publiczny 
rzucało. Z upodobaniem chwytał Rzewuski każdą ujemną 
stronę, każdą wadę i słabostkę społeczeństwa, w którem 
ży ł, z którem obcował, wyciągał ją  na wierzch, a obda­
rzony umysłem bystrym, badawczym, malował ją  w naj­
jaskrawszych barwach, rozbierał, dyssertował, chłostał nie­
miłosiernie z całą siłą dojrzałego krytyka. Tak powstały 
owe sławne Mieszaniny Obyczajowe, w których jednak autor 
okrywszy się pseudonymem Bejły, dotknął wyłącznie tylko 
wad obyczajowych swojej prowincyi, ludzi, na których pa­
trzył, wad, które znał dobrze, i z całą siłą słowa postawił 
je  pod pręgierzem opinii publicznej. Gromy wówczas po­
sypały się na Rzewuskiego, krytyki jadem  i żółcią prze- 
siąkłe, a które najlepszym już były dowodem, jak  trafnie 
i głęboko autor w sam rdzeń złego uderzyć potrafił. To 
też Rzewuski ze spokojem i godnością moralisty, filozofa, 
wytrzymał pociski, nie odpowiadając na nie ani słowem 
usprawiedliwienia, czem większą jeszcze zawziętość prze­
ciw sobie obudził. — Mieszanin nie przebaczono mu do 
końca życia.

W 1851 roku założył Rzewuski przy współdziałaniu 
Augusta Wilkońskiego w Warszawie nowe pismo codzienne 
literacko-polityczne: Dziennik Warszawski. Wilkoński zaraz 
w początkach usunął się od tego wydawnictwa, a  ś. p. 
Julian Bartoszewicz objął redakcyą jego, Rzewuski jednak 
głównie całą machiną kierował i sam artykułami swemi 
Dziennik zasilał. Tak obsadzony Dziennik nie dziw, że I 
wkrótce stał się najwyborniejszem pismem, jak ie  kiedykol- 
wiek wylęgło się na bruku warszawskim. Fejleton i kor- 
respondencye z zagranicy i z wszystkich ziem dawnej j 
Polski odznaczały się w niem wspaniałym wyborem i tre ­
ścią jędrną —  o ile na to pozwalały warunki cenzury — 
toż i dział polityczny. Wszystko więc wróżyło jak  naj- 
większe powodzenie pismu, które niepotrzebowało już wy- 
rabiać sobie stanowiska, a miało je zdobyte od początku 
imionami wydawcy i redaktora. Ale Rzewuski nie mógł 
dłużej wytrzymać bez narażenia się, bez obrażenia publi­
czności, nie zważając nawet na szkody materyalne w przed­
sięwzięciu, którego i strona finansowa obojętną mu być j 
nie mogła ; wystąpił więc raz z artykułem „Cywilizacya i 
Religia", w którym ni mniej ni więcej, ale odmówił wszel­
kiej zasługi rozumowi i pracy, a obstawał za przywilejem, j 
Takie niefortunne wystąpienie wydawcy, którego pióro po­
znano od razu, omało nie zabiło Dziennika i wnet uszczu­
pliło grono jego prenumeratorów. Sumienny Bartoszewicz 
ja k  mógł błąd ten załatać usiłował, Rzewuski psuł mu 
jednak ciągle i coraz to z czemś nowem wystrzelał, aż 
ostatecznie w kwietniu 1854 roku i sam zniechęcony coraz '

to zmniejszającem się powodzeniem pisma i publiczność 
zniechęciwszy swemi wybryki, usunął się zupełnie z redak- 
cyi — Bartoszewicza przy niej pozostawiając.

Wszystko to jednak były małe utarczki tylko, jakby 
przedbojowe szermierki z opinią publiczną narodu; de- 
popularyzował się niemi Rzewuski, drażnił, jątrzył — a 
tego chciał właśnie, ale nie ściągnął na siebie ostatecznego 
wyroku. Ten zaś czekał go dopiero po ogłoszeniu owych s ła ­
wnych Pamiętników Bartłomieja Michałowskiego; w pier­
wszej chwili wywołały one ogólny okrzyk oburzenia, lecz 
wkrótce i od nich i od autora odwrócono się ze wzgardą. 
Bo też na to tylko zasługiwał B e jła , przebrawszy już 
w tej potwornej publikacyi miarę cynizmu; urąganie się 
z narodu i z dobrej wiary publiczności zbyt było wido­
czne w tej książce, a tem boleśniejsze, że fałszując z roz­
mysłem dziejowe wypadki, poniewierał co było najdroższe 
dla zbolałego narodu, podnosił do apoteozy t o , czegoby 
się ten naród rad  był zaprzeć, co za chorobliwy, w nie­
szczęściu poczęty płód swój poczytywał. Nie umniejsza to 
wprawdzie winy Rzewuskiego, lub nie o wiele przynajmniej, 
ale rozpatrzywszy się z zimną krwią w tych Pamiętnikach, 
nie możemy powątpiewać, że Rzewuski ani na chwilę na­
wet nie mógł wierzyć w to , co k ładł w usta fikcyjnego, 
jak  się zdaje bohatera swojego Michałowskiego, tem mniej, 
aby autor Pamiątek Soplicy i Zamku krakowskiego podzie­
lał polityczne przekonania jego. Pomijamy już tendencyjne, 
pozbawione wszelkiego historycznego zmysłu, nielogiczne 
określenie w tych Pamiętnikach wielkich dziejowych wy­
padków, jak  Sejm czteroletni, konstytucya 3. m aja i t. p., 
które człowiek znający dzieje ojczyste, jak  Rzewuski, przez 
ironią chyba tylko mógł wypisać; ale już samo ocenie­
nie i charakterystyka wielkich sław narodowych, na ów­
czesnym horyzoncie politycznym występujących, ja k : Mała­
chowski, obaj Potoccy Stanisław i Ignacy i Kołłątaj, śmiech 
raczej i politowanie niż oburzenie wywołać były zdolne, 
toż i apoteoza i panegiryki dla rozpustników i szulerów 
Targowickich. I  to wszystko miało być politycznem credo 
Rzewuskiego — któż zaiste bez uprzedzenia wiarę temu 
dać zdolny? Rodzi się więc pytanie, na cóż to robił Rze- 
wuski, jeźli politycznych złych tendencyj, zamiaru bała­
mucenia młodszych pokoleń skażonem pojęciem o dziejach 
ojczystych przypisywać mu nie mamy, jeźli sam w robotę 
swoję nie wierzył i śmiał się z niej w duchu? Otóż w na- 
szem mniemaniu Rzewuski ani na chwilę nie myślał, aby 
książką sw oją, tak potwornemi dziwolągami historycznemi 
przepełnioną, mógł zgorszyć kogokolwiek, spaczyć bodaj 
najsłabszy umysł młodzieńczy, bo nie ogłaszałby jej z pe­
wnością, a w najgorszym razie zręczniejby przeprowadzał 
zbrodnicze swe dzieło ; szło mu więc o to tylko, aby wy­
wołać oburzenie ogółu, podrażnić, rozjątrzyć go w naj­
dotkliwszych strunach uczuciowych — to bowiem było ulu- 
bionem zadaniem jego złośliwej, żółcią przeciw ludzkości
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yła igraszka przebaczaliśmy mu chętnie miotanie się
na literatów i literaturę krajową w ogólności, jak to czy-

m iętniK w  MSichCałow°kLiStOPa1a 1 ^  ^większe relit • 0WskieS°> ale targnięcia się na naj-
m ożemy ' 1 ^  narodow e> na JeS0 bole i pam iątk i, nie
też za ;DaCZej jak zbrodni3 W ygodną nazwać, i taki
żvwni rZU Zasłużenie g° od ogółu pod koniec pisarskiego 
żywota spotkał.

sta  P° Pamietnikach Michałowskiego, przesycony nieu- 
wad 'ł j ak^ z ludzkością, z ziomkami swymi pro-
w ZI, na ciele i na duszy, jakby na pożegnanie
złotow^ zcwuskl w świat ostatnią swoję powieść: Paź 
sobieWw°Sy WstWtnU Poczwarny, noszący już na
A b j V? raŹne cechy umysłowego i moralnego rozkładu, 
ma f ° ^eSZCZe nowy zwrot, nowy wybryk kapryśnego 
ruif l a’ na drodze, której nie próbował dotąd — w kie- 
naj .,  er°t}cznym, płód wyuzdanej rozpusty, godny bacha- 
zak 0'W' W których tonął stary Rzym; i tym nareszcie 
dłu 011 SW0J§ literacką karyerę — karyerę, w której tak 
m óJTsł Zf âP m̂ f ry tk ie m  społeczeństwu swojego kraju

“ owe^arównob^ k T d ! t ó V ak0  ^  d ° 'to uczciwe i działalność literacka przeplatane było
wincvi t Za gą obJ watelską w cichym zakresie pro-
uietylkn ° / ajdziWacznieJszemi wybrykami, uwłaczającemi
dbać t i r ° T iSkU 6̂g0 sP°lecznemu, o które zdawał się
Poweł ^ *1 316 Dawet uczuciu godności Polaka.
wiato an+ Wy rem szlac%  wołyńskiej na marszałka po-
to z 7  Skieg°’ PrZeZ k t  kilka sPełniał urzędowanie
nawet ,°8®14. ! Peświęceniem, których mu nieprzyjaciele
resów ° im° W1C me byli w stanie> bronił z zapałem inte- 

v szlachty, ucierał się o jej przywileje z gubernato­

rami miejscowymi, ani siebie ani grosza na usługi oby­
watelskie nie oszczędzając. I coż, po złożeniu urzędowa­
nia zamiast osiąść w wiejskiem zaciszu, w rodzinnym Cu- 
dnowie, i cieszyć się przywróconym mirem u swoich, znowu 
zachciało się publicznego życia p. Rzewuskiemu. Udał się 
więc do Warszawy, gdzie namiestnikował wówczas Pasz­
kiewicz, a ująwszy go sobie, przyjął ofiarowane sobie nędzne 
stanowisko urzędnika do szczególnych zleceń przy osobie 
feldmarszałka. U Moskali posada ta ma dwojakie znacze­
nie, szpiega albo nadwornego błazna; pierwszym nie był 
Rzewuski z pewnością, ale potomek hetmanów, pan tak 
dumny ze swojego rodu, nie wahał się przyjąć drugiego, 
^igdy zaprawdę nie zrozumiemy tego epizodu jego życia, 
tak upokarzającego, tak sprzecznego z wyobrażeniami, 
które wyznawał. Prawda, że żaden z urzędujących Pola­
ków nie był więcej od niego zbliżony stosunkiem poufa­
łym prawie do dumnego i nieokrzesanego Moskala, ale 
właśnie dla tego może była to rola błazeńska, boć prze­
cie tym ostatnim na dworach wielkich panów wszystko 
bywało wolno. Paszkiewicz drwił z Rzewuskiego, nie szczę­
dził w jego przytomności całego narodu polskiego. Rze­
wuski dowcipnie, napół żartem oddawał mu dobrem 
za nadobne — mnóstwo anegdot z tego czasu pozostało 
po nim ; smutne to jednak było stanowisko pana kaszte- 
lanica, smutne i jego dowcipy. Paszkiewicz wkrótce upo­
dobał sobie towarzystwo dowcipnego polskiego literata, że 
już się z nim rozłączyć nie chciał; powlókł go nawet z sobą 
na wojnę turecką, gdzie mu kazał być świadkiem nie­
ustannych swych porażek, nareszcie sromotnego odwrotu 
od Sylistryi. Jakie to było stanowisko Rzewuskiego na 
Wschodzie, co robił przy Paszkiewiczu, trudno wiedzieć, 
nigdy bowiem o tern później wspominać nie lubił.

(Dok. nast.)

G i
Pełno woni w ogrodzie...

A , to kwiatki tak wonią!
Dzwoni piosnka w drzew  chłodzie...

° czyżyki tak d z w o n i ą !

° t  tam dom nasz... nie... może?
° t  tam ścieżki jest załam;
^Uż dyszałam, widziałam,
A(-h, mój g oże  ̂ mdj g Qże j

D ziadek  siedzi na  g a n k u ,  
M am cia  b rzą k a  k lu c za m i,

e k a w s k a.
(Obacz rycinę na stron. 180.)

Kasia spieszy krzakami,
Niosąc wodę we dzbanku; 
Ktoś się skrada pod ścianą: 
Co to?... co to być może?...
Z mlekiem... tak, jak co rano. 
Wczora mleko wylałam...
Już widziałam, słyszałam... 
Ach, mój Boże, mój Boże!

Cicho, cicho! coś puka...
Jakiś hałas u stryja...

23;



Et, i zgadnąć nie sztuka:
Stryjek w ścianę gwóźdź wbija; 
Codzień stuka w tej porze,
Nawet go nie pytałam...
Ach mój Boże, mój Boże!
Już widziałam , słyszałam...

Wiecznie jedno, to samo', 
Namęczyłam się z mamą, 
Zanim wreszcie mi dała 
Do spiżarni pójść z sobą; 
Ach, jakżebym ja chciała 
Być już wielką osobą,
I wyjść rankiem czy nocą. 
Elementarz już czytam,
I znam czarno na białem — 
Co zobaczę, zapytam;
Cóż, gdy w domu już całym 
Nie ma pytać się o c o !..

'Chodzę ciągle i chodzę,
Z kąta w kątek najskrytszy; 
Oglądam się po drodze 
I wciąż wołam : dlaczego ?
Lecz nic nie ma nowego,
Chyba, że Jan wciąż brzydszy; 
Wczoraj zmilczał, choć wiedział, 
Na co kupił dwie klatki? 
Wyszłam z łóżka, choć bosa,
1 pobiegłam do tatki,
A tatuńcio powiedział:
—  Na papugę i kosa —

Czekałam tej papugi!..
Ptak zwyczajnie, jak drugi: 
Żółty —  straszne mi rzeczy! 
Tak jak żaba wciąż skrzeczy; 
I kos — także uczony !... 
Najprzód milczał jak n iunia , 
Teraz gwiżdże te tony,
Co harmonium dziadunia; 
Ach! chyba się rozpłaczę 
Sama nie wiem dlaczego...
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Kiedyż ja co nowego,
Ach! nowego zobaczę ?!

Parkan bardzo wysoki!..
Mama łazić zabrania, 

j Raz pytałam się Frania,
\ Co tam widzi? — Obłoki...

Zuch! „Obłoki11 — powiada —
Ale jakie obłoki?!
Ach, jakżebym wejść rada!
Kiedy taki wysoki...
Zajrzę: może gdzie dziurka...
Coś tam brzmi, jak fujarka —
Żebyż szpara, choć szparka!

) A! posłuszna ja córka...
| Mama łazić nie każe!

Przecież jeszcze nie włażę,
A spróbować —  cóż szkodzi?
Jeszcze mi kto przeszkodzi...
Stąpię nogą na sęka:
Może wierzchu dostanę...

| A j! a j ! ręce zdrapane !...
I daremna to męka.
Stanęłabym na ław ie ,
Lecz za ciężka, z kamienia;

| Chyba... koszyk przystawię!
Koszyk pełen nasienia...
Cóż wielkiego? — wysypię,
Potem zbiorę do ziarka...
Żebyż szpara, choć szparka!
A ch, aż w oczy mię szczypie,
Takbym spojrzeć się chciała!
Lecz wciąż jestem za mała.
Wyciągnijmyż się troszkę,
Troszkę, troszkę już ino;
O j , o j ! starłam znów nóżkę 
I krwi krople z niej płyną...
Już nie mogę! zejść wolę,
Z wytężenia drzą łokcie...

\ Jakiż płot ten wysoki!
Nuż! stańmy na paznogcie —
Hurra!! wzięłam płot mocą!

| Co!., obłoki?! Co! pole?!

Byłoż drapać się po co!..
W ł a d y s ł a w  O r d o n .
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PRZEZ W OŁODEGO SKIBĘ.

(d o k o ń c z e n i e .)

IX.

^oliczności zatem tak  fatalnie się złożyły, że z Ma­
rynią nie przyjechała do M oracina wesołość, i że 
twarz biednej, znudzonej hrabiny jak  przedtem  za­

sępioną pozostała.

Co gorsza, po jej główce zaczęły się roić dziwne
my sii.

k tór ^ ^ na âz â s°kie czy stworzyła jakiś kodeks, według 
e6o Ignacy i M arynia, a nawet Ju lian , byli ciężkimi 

owajcami względem niej. Ignacy ją  zdradzał poprostu, 
n-iynia zawodziła s ta łą , w ierną i wypróbowaną przyjaźń, 
1 lan popełnił niedarow aną nieprzyzwoitość, uchybił wszel- 
lm konwenansom.

W szystko to było jak  najwyraźniej napisane w tym 
kodeksie.

Ignacy kochał Stellę i r,je otrzym ał je j ręk i; kodeks 
w ym razie nie wskazywał mu bynajmniej, jak  ma po stą ­
pić, zostaw iał mu wszelką swobodę wybrania drogi, jakąby 
«zna za najdogodniejszą, z wyjątkiem tej tylko jednej, na

t ° r ą  s ,ę  p u s z c z a ł w ła śn je  W o]no  m u  w y jechać  n a

niec świata, albo zastrzelić się , albo innym jakim  spo- 
so em życie sobie odebrać; wolno mu było schudnąć i 
zm izernieć, wolno zachorować lub zostać kam edułą, ale 

Ŝ 1 zaPomn^ ć ,  zakochać w innej i żenić —

A S te lla , która, jak  wiemy, nie dopytywała się Ma- 
jT ni o bliższe szczegóły jej romansu, była najmocniej prze- 

naną że Ignacy żenił się dla tego, że się pocieszył, że 
zapom niał, ze był zakochany — w innej... „W  innej,“ —

kodeksie najStiasz^ wsze s^owo w wymyślonym przez nią

Co do M aryni, ta  niemniej przedstaw iała się czarno 

dziłW f ragrafÓW Ustawy’ według której Stella ją  są- :
S tr a ' ° na WSZelkie prawo zrobić konkietę pana
a ib^P skm go z Grządek, lub kogo je j się podobało wreszcie, 

goś S1§ Zrezygnować "a  staropanieństw o; ale zabierać ko*- 
w ydziT ,należał do orszaku tryumfalnego jej przyjaciółki, 

człow iek0 ZCl° bjCZ teJ przyj ació łce’ Przywłaszczać sobie 
że Przez^ ktÓry Stał S' § JeJ własności^  Już Przez t0 samo,

11'ą  został... odrzuconym... a ! gdzież znowu!... 

cem kobj .ŚniIejde si§ łaskawi czytelnicy, nie ma pod słoń- 
ten ’ k t ' 6 ^ ' obojętnie p izyjęła do wiadomości, że
Przest }° !eg° ^  ckc^ a ani za kochanka ani za męża,

' a Ją kochać i pokochał inną. Że tak  jest, wszystkie

piękne panie poświadczą, a jeźli pięknie poprosicie, może 
wam nawet powiedzą, dla czego nie je s t inaczej.

Ju lian powinien był pam iętać, że przed trybunałem  
kobiety jesteśm y odpowiedzialni nie tylko za czyny nasze, 
ale i za przypadki od woli naszej niezależne. Kto się na­
raża na salto mortale na intencyą „okru tnej11 a choćby 
nawet i „łaskaw ej11, niechże się dobrze naprzód zabezpie­
czy, ażeby, gdy mu przyjdzie kark  skręcić, nie spadł przy­
padkiem  na m iałki p iasek , albo na puchowe poduszki. 
W olno mu się dać ocalić tej, k tórą  kocha, jeżeli ona zechce 
się tem zająć , ale ocalić się sam em u, ale zgrabnym  ko­
ziołkiem wykręcić się od nieszczęścia, all! fi: quel m au- 
vais genre!

Były na takie przestępstw a w kodeksie wymyślonym 
przez Stellę przepisane kary doraźne, a wyrok ferowała 
ona sama, procedurą nadzwyczaj krótką, bez pozwów, bez 
obrony i bez apelacyi.

Zostali też niebawem potępieni wszystko tro je , nie 
szło już o nic więcej, jak  tylko o wybór kary.

Resztę dnia poświęciła bohaterka nasza rozmyślaniu 
nad tym wyborem , a przy tem rozmyślaniu twarz jej po­
chm urniała coraz bardziej, nie było to bowiem wcale takie 

< łatw e zadanie, jakby na pozór się zdawało.
Należało przedewszystkiem nie dopuścić, żeby uplano- 

; wane małżeństwo Maryni z Ignacym przeszło z dziedziny 
teoryi w dziedzinę faktów spełnionych, przeciwko którym , 

j zupełnie tak  jak  w tegoczesnej dyplom acyi, w kodeksie 
s Stelli nie było ratunku. Należało użyć do tego jakiejś in ­

tryg i, a do tej intrygi wplątać koniecznie Juliana, i to 
w sposób, o ile podobna, najtragiczniejszy.

Takie zadanie postaw iła przed sobą Stella i długo, 
długo łam ała nad niem głow ę, w czem zresztą nie ma nic 
dziwnego, bo niejeden d ram aturg , gdyby go do takiej za­
sadzono łamigłówki, nie prędko dałby sobie z nią radę.

Przychodziły je j rozmaite myśli, ale odrzucała jed n ą  
po drugiej, coraz bardziej z siebie niezadowolniona. Jedne 
zdawały się jej za śm ia łe , innych skuteczność była w ąt­
pliwą, praktycznego środka nie było.

Z początku wyrzucała tylko sobie, że nie je s t dość 
pomysłową, lecz to trwało bardzo krótko, bo je s t to w ła­
ściwością natury  ludzk ie j, że w oskarżenie samej siebie 
najmniej bawić się lubi i najłatwiej się uniew innia, skoro 
tylko może wynaleźć jak iś pozór do złożenia winy na d ru ­
gich.
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U żón zazwyczaj w takim razie kozłem ofiarnym j swojem nieszczęściu, tem hyperboliczniejsze przyjmowało 
bywa mąż.

I kto winien temu wszystkiemu ? — powiedziała w du­
chu Stella — kto winien? nikt inny, tylko Ludwik... Gdyby 
mnie nie porzucał, gdyby mnie nie opuszczał, gdyby ta 
jakaś tam cnota i powinność
obywatelska nie była w jego 
sercu moją rywalką, natu­
ralnie nie nudziłabym się; 
gdybym się nie nudziła, 
wystarczyłoby mi to, co 
mnie otacza, nie jeździła­
bym dzisiaj po tę awanturę 
z panem Julianem, i byłoby 
mi zupełnie obojętne, że 
się żeni i z kim się żeni 
pan Ignacy. Ludwik nie 
stara mi się wystarczać, Lu­
dwik nie chce wszystkich 
chwil moich sobą zapeł­
niać, Ludwik jest przy­
czyną mego nieszczęścia...
O bo ja jestem nieszczę­
śliwą, bardzo nieszczęśliwą, 
doprawdy!

Gdy to myślała, dwie 
małe łezki gniewu i nadą- 
sania kręciły się w kąci­
kach jej dwojga ślicznych 
oczu...

Tak, jestem nieszczę­
śliwą — powtarzała w my­
śli — jestem nieszczęśliwą, 
bo płaczę... nie byłam prze­
cież samą i nie płakałam, 
gdym była panną, więc 
Ludwik winien... on, nikt 
więcej... Jestem nieszczę­
śliwa już dziś, cóż będzie 
za rok , za dwa la ta , przez 
całe życie? Opuszczona, 
skazana na samotność, zo­
stawiona samej sobie, na 
łasce ludzi obojętnych i 
nieżyczliwych... a to okro­
pne !

Wpatrując się w przerażającą perspektywę swojej 
przyszłości, aż załamała ręce nieboraczka.

Próżno Marynia dokładała wszelkich starań, ażeby 
ją  rozweselić... dawna młodzieńcza pustota i wesołość Stelli 
źadnem zaklęciem nie dawała się przywołać do życia. Czuła 
się ona nieszczęśliwą bez ratunku, i im więcej myślała o

ono w jej umyśle rozmiary.
Do wieczora nie rozwiązała zadania, które sobi roz­

wiązać postanowiła, a gdy poszła na spoczynek, sen ucie- 
; kał z jej powiek, tylko w ciemnościach nocy w coraz po­

tworniejszych barwach ry­
sowało się przed jej wzro­
kiem jej obecne i jej przy­
szłe nieszczęście.

Nad ranem dopiero 
usnęła.

Poranek miał jej przy­
nieść niespodziankę. Lu­
dwik nagle, nieoczekiwany 
wrócił z podróży.

Gdy otwierała oczy, 
spojrzenie jej spotkało się 
z jego oczyma, w jej prze­
śliczną twarz wpatrzonemi.

Nieszczęście pierzchło 
nagle razem z sennemi ma­
rami, szczęście wróciło i 
było przy niej.

— Ty, Ludwiku? — za­
wołała— przyznaj się... czy 
wróciłeś?... nie, ty mi się 
śnisz chyba.

— Wróciłem, skorzysta­
łem z najpierwszej chwili — 
odpowiedział S te r  n ick  i, 
składając namiętny pocału­
nek na jej czole.

— I nie pojedziesz? — 
zagadnęła ciekawie.

— Niestety!., zaczął z we­
stchnieniem.

Stella zakryła mu rą­
czką usta.

— Nie mów tego, nie waż 
się mówić tego — szczebio­
tała — ja nie chcę o tem 
słyszeć, czy rozumiesz... 
ja nie chcę...

— Mój aniołku...
— Ani słowa., zostaniesz., 

nie pojedziesz nigdy i ni­
gdzie... chyba ze mną... niech sobie ci, którzy nie mają 
szczęścia w domu, szukają jego mary po szerokim świę­
cie... ty zostaniesz ze mną i dla mnie, cały dla mnie i 
tylko dla mnie... O ! żebyś, wiedział mój drogi, jak mi tu

\ było okropnie bez ciebie... jakam ja była nieszczęśliwa!.. 
Dziecko jesteś, roskoszne dziecko... Stello!

U *

C i e k a w s k a .  (Obacz stron. 177.)
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— Niech i tak będzie... kapryśne dziecko, dodaj... zgoda 
i na to... ale zastosuj się do tego jedynego kaprysu... zrób 
tylko tym razem, co ja chcę... we wszystkiem innem Stella 
będzie grzecznem, posłusznem dzieckiem... zobaczysz...

— Czy ty wiesz Stello, co to jest obowiązek?..
— Obowiązek jest to ciężar, który bierze na barki ten, 

kto musi, a zrzuca z bark ten, kto może... wierz mi, to 
definicya doskonała, jeźli nie wierzysz, spytaj się Maryni... 
Ah, a p ro p o s  Maryni, muszę ci powiedzieć, że teraz nie 
pojmuję, jak ona mi za panieńskich czasów mogła wystar­
czać bez ciebie... Wystaw sobie, że wczoraj, kiedy ciebie 
nie było, jam jej prawie nie lubiła, a teraz kiedy ty już 
jesteś, czuję, że ją znowu zaczęłam kochać tak jak da­
wniej, czuję, że zapomnę wszystkiego, com przez całe wczo­
raj myślała, ale pod jednym warunkiem...

Pod jakim ? — uśmiechnął się Sternicki.
Pytasz się, więc zgadujesz, że to od ciebie zależy... 

tak... od ciebie jedynie... pod warunkiem, że będziesz żył 
tylko dla mnie... że nie pojedziesz.

— Zobowiązałem się uroczyście... a choćbym nie był 
przyrzekał, sprawa kraju sama przez się zobowiązuje oby­
watela...

— Sprawa kraju... ja się na tern nie znam, mój drogi, 
ja  się na tem nie chcę znać... tylu ludzi w to się nie mie- 
sza, tylu jest szczęśliwych, dla czegóż ty ?...

— Moje dziecię, gdyby wszyscy tak myśleli...
— Ah! zawsze wszyscy... co mnie do wszystkich?... co 

oni mnie obchodzą? Ty i ja, ja i ty, my we dwoje, my 
jesteśmy wszyscy dla siebie...

— To egoizm, aniele...
— Egoizm we dwoje nazywa się miłością i przestaje j 

być egoizmem, tak mi się przynajmniej zdaje, jeźli nie j 
Wierzysz, spytaj się Maryni... no, no, nie drażnij się ze j 
mną...

— Stello, w takiej jak ta chwila, mężczyzna przyrzeka i 
kobiecie wszystko...

— Więc przyrzekasz?...
Chciałem powiedzieć: wszystko, co może dotrzymać. <

— Więc odmawiasz?... j
— Czy ty mi wierzysz, że cię kocham?...
— Dajmy na to, że wierzę...
— Więc wierz mi także, że nie odmawiałbym, gdybym 

mógł. I
Stella westchnęła.
Ludwik zaczął jej wykładać konieczność, która go > 

zmuszała do tej podróży. Mówił długo, mówił przekony- 
wająco. Kreślił wymownie stanowisko obywatelskie i przy­
wiązane do tego stanowiska obowiązki, malował dosadnemi j 
barwami postępowanie tych, co się od spełniania takich j 
obowiązków uchylają, dowodził, że życie bez udziału 
w ogólnej pracy społeczeństwa nie jest życiem, napomykał, 
że nawet kobieta w swoim zakresie może się do tej pracy \

ł przyczyniać, powinna jej szukać, wykazywał, że istnienie 
| zasklepione w egoistycznem używaniu własnego mienia,
, w roskoszowaniu się własną pomyślnością, w pamiętaniu 

tylko o sobie, nie daje szczęścia, chociaż się szczęściem 
i zdawać może pozornie...

Stella wpatrywała się w niego i słuchała. Z początku 
| niecierpliwiła się troszkę tem kazaniem i szukała w myśli 
i argumentów, któremi mogłaby odeprzeć te wywody, po- 
| woli jednak zwyciężała ją  wymowa, aż na ostatku por- 
; wała zupełnie.

— Masz słuszność — rzekła, gdy Ludwik przerwał na 
j chwilę — masz słuszność, jedź, powinieneś jechać... Czło­

wiek, a szczególniej mężczyzna powołanym jest do wyż­
szych przeznaczeń, niż ciche i spokojne szczęście domowe, 
i ma przed sobą rozleglejsze zadania... Marynia, widzisz, 
byłaby się odrazu na to z tobą zgodziła, ale i ja , mój 
drogi, nie jestem ani uparta, ani zła... patrzaj... przystaję.

— Szczerze , Stello ?
— Najszczerzej... jedź... ale wracaj jak będzie można 

najprędzej...
Tegoż dnia jeszcze Ludwik wyjechał, i Stella znowu 

pozostała sama z Marynią.
Przez pierwszy dzień tej nowej samotności, urozmai­

conej zresztą pobytem przyjaciółki, chwile jej biegły jako 
tako, zostawała jeszcze pod wpływem niedawno słyszanych 
słów męża, i nawet, nawet zapuściła się z Marynią w roz­
biór owych sposobów, któremi kobieta, zostająca na jej 
stanowisku, mogłaby się przyczyniać do wspólnej pracy nad 
dobrem ogółu.

Marynia w tej rozprawie wskazywała jej najrozmait­
sze przedmioty, naprzykład pracę nad oświatą i umoral- 
nieniem ludu, wpływ na podniesienie zamiłowania litera­
tury i sztuki ojczystej, na wykorzeuienie z salonów cudzo­
ziemszczyzny, udział w zbiorowych usiłowaniach kółek, ma­
jących za zadanie ulżenie losu nędzy i nieszczęścia... Gdy­
byśmy powtórzyli tę rozmowę, byłaby ona niezawodnie 
niezłym traktatem o obywatelskiem posłannictwie kobiety 
w kraju naszym; ale że traktatu takiego nie piszemy, gdyż 
najprawdopodobniej niktby go nie czytał, powiemy zatem 
tylko w krótkości, że wszystko to dosyć się podobało Stelli, 
po bliższym jednak namyśle na wszystko odpowiadała:

— Piękne to, śliczne, ale przyznam ci się, że wolała­
bym wybrać co innego...

I Marynia wyczerpała całą swoję encyklopedyą, a 
odpowiedź Stelli zawsze była ta sama.

Nazajutrz zaczęły jej przychodzić na myśl rozmaite 
bardzo trafne uwagi, któremi jak sądziła, byłaby pokonała 
stanowczo wszystkie rozumowania i argumentacye Ludwika, 
gdyby jej się były nasunęły w swoim czasie... Była nieza­
dowoloną z siebie, że na te pomysły wpadła tak poźno!, 
i humor jej zaczął się stawać z każdą prawie chwilą kwa­
śniejszym.
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T rzeciego  d n ia  n u d z iła  się  ju ż  tak , ja k  w p rzeddzień  i 
p rzy jazd u  M ary n i, a  na czw arty dzień  b y ła  jeszcze n ie- j 
szczęśliw sza, niż w dn iu  je j p rzybycia i k a tastro fy  Ju lia n a . J 
Rozm ow a z m ężem  m ia ła  już  czas zu p e łn ie  w yw ietrzeć 
z je j głów ki, i od m yśli o obyw atelskich  obow iązkach ko- 
b ie ty  pow róciła  znow u do dum ań  nad ową trag iczną  in- i 
t ry g ą ,  k tó ra  d la  n ie jednego  d ram a tu rg a  by łaby  tw ardym  j  
do zgryzien ia  orzechem .

Że m ąż ją  opuszcza, k rzyw dzi, unieszczęśliw ia, było 
znów d la niej pew nikiem  n iezb itym  i żadnej n iepod legają- 
cym  d y sk u sy i, ta k  sam o ja k  i to ,  że J u lia n ,  M arynia i 
Ignacy , za  p rzyk ładem  tego niegodziw ego m ę ża , sp iknęli 
s ię  przeciw ko niej i s traszliw ie  w zględem  niej p rzew inili.

Co się odw lekło zatem , n ie  uciek ło  wcale.
Z g łęboką  w iarą w swoje n ieszczęście S te lla  p o sta­

now iła  pom ścić się  za n ie  na szczęściu innych.
U łoży ła  sobie cały  p lan  i zam ierzy ła  natychm iast, < 

bez żadnej zw łoki i w ahan ia s ię , w prow adzić go w w yko- j 
n an ie .

P rz y s tą p iła  do tego z ja k ą ś  gorączkow ą ruchliw ością, 
k tó ra  w zadziw ienie w prow adziła M arynię.

P ełno  je j było  w całym  d om u , w ydaw ała rozkazy 
sp rzeczne, n iepo trzebne , zby teczne, odw oływ ała je ,  p o p ra ­
w ia ła , zm ie n ia ła , słowem cały  m echanizm  domowy bez \ 

w yraźnego pow odu w praw iła w ru ch  tak i, ja k b y  się na coś 
w ażnego zanosiło .

Sam a b y ła  ciągle tem  lub owem za ję ta , To k az a ła  j 
p rzestaw iać  m eble w sa lo n ac h , to  p o sy ła ła  po rządców  i S  

oficyalistów , k tó rych  nie było pod r ę k ą ,  a gdy przyszli i \ 
s tan ę li n a  ro zk a z , zapom inała , co im m ia ła  do p o lecen ia , | 
to  s ia d a ła  p rzy  b ió rku  i z a b ie ra ła  się do p isan ia  listów , 
k a r te c z e k , bilecików  niew iadom ej treśc i i p rzeznaczenia, j

Skończyw szy ta k i b ilecik  albo l i s t ,  p ieczętow ała  go i 
s ta ra n n ie , ad re so w a ła , po tem  p rzy p a try w a ła  się  adresow i, s 
p o c iąg a ła  rę k ą  do dzw onka, ja k b y  w zam iarze zaw ołan ia 
kogoś, aby tę  k o respondencyą  odw iózł n a  pocztę lu b  ode­
s ła ł  n a  m iejsce p rzeznaczen ia  p rzez  um yślnego posłańca, 
a le  w strzym yw ała się i m ów iła do s ieb ie :

Jeszcze n ie dziś, jeszcze n ie w szystko przygotow ane... 
ju tro ...

I  lis t lub  b ilecik  zn ik a ł albo w ta jem niczej sk ry tce  i 
je j  b ió rka , albo w k ieszen i, lub  za gorsem .

M aryni, gdy je j się  sp y ta ła  o przyczynę te j w yjątko- 
w ej ruch liw ośc i, daw ała  odpow iedzi w ym ija jące , o b o ję tn e , 
b ła h e ,  n ija k ie , za to  z m yślą sw oją p row adziła  rozmowy 
c z ę s te , u ry w an e , ja k b y  uporem  zw alczała ja k ie ś  w łasne 
sk ru p u ły  i obawy.

D obrze —  m ów iła do sieb ie —  pan m ąż m a obow iązki, 
p a n  m ąż nie m a czasu , p an u  mężowi się p rzykrzy  mówić 
c iąg le , że m nie k ocha , choć m u to było  ła tw o  przez p a rę  \ 
p ierw szych  m iesięcy... dobrze... obejdę się  bez niego... je -  
s te in  p rzecież m łoda, nie je stem  brzydka , zn a jd ą  się  p rze - i

cież je szcze lu d z ie , k tó rzy  m i to  mówić będą... choćby 
tylko pan  Ignacy, choćby pan  J u lia n ,  choćby nie oni ale 
inni... M arynia pow iedzia łaby  m oże, że uczciw a żona s łu ­
chać podobnych rzeczy niepow inna... oh! ale M arynia to 
dziw aczka, p u ry tan k a , M arynia to  może św ięta, a  j a  je s te m  
ty lko  kobieta... C iekawam , w czem  tu  przeciw  uczciwości 
w ykroczę?., n ic  przecież złego rob ić nie m yślę, będę się 
baw iła  tylko... u rządzę sobie o rszak  zakochanych, będę  ja k  
ja k i  wódz n a :ze ln y  o toczona św itą  ad ju tan tów , będę się  
w słuchyw ała w zefiry ich w estchnień , będę  się z n ich  śm iała , 
a gdy m i się k tó ry  z n u d z i, to  go p o rzu c ę , ja k  rob iłam  
k iedyś z lalkam i... T ak  ja k  z lalkam i... W idzę dziś, że k o ­
b ie ta  n a  to  je s t  s tw o rz o n a , żeby się zaw sze la lkam i b a­
w iła, dlaczego m am  być w yjątk iem ?.. P an  Ignacy chce się 
żen ić z M arynią... no, no... poczekajm y troszeczkę, co z tego 
ju t r a  będzie... a  pan  Ju lian ... hm ! hm ! przekonam y się 
ju tro , czy on d la m nie n ie  zdolny do czegoś więcej, niż do 
kozio łka  w p iasek  z wysokiej drabiny...

To m ówiąc w ydobyw ała przygotow ane listy  z kieszeni, 
z b ió rk a ,  z za  g o rsu , p rzeg ląd a ła  je ,  nie o tw iera jąc , w pa­
tru ją c  się ty lko  w k sz ta ł t  k o p e rt i w lite ry  adresów , p o ­
tem  znów k ła d ła  je  n a  m ie jsca , n ie  p rzyk ładając  je d n ak  
żadnej wagi do jak ieg o ś w tem  porządku . Te, co by ły  w k ie ­
szeni, szły  za gors, te, co spoczyw ały za gorsem , o trzym y­
w ały  now ą k w ate rę  w schówce biórkow ej lub  k ieszen i, je -  
dnem  słow em  S tella  nie za stan aw ia ła  się  bardzo  nad  tem , 
co rob iła , i postępow ała  tak , jak b y  chc ia ła  z jednej p rz e d ­
sięw ziętej, n iew ielkiej ja k ie jś  pracy, zrob ić sobie stucznie 
p rzez c iąg łe  pow racanie do niej i p rze ra b ian ie  n iepo trzebne, 
zapas zajęcia  na cały  dzień.

D zień ten  w reszcie dobieg ł do k o ń ca , do ju t r a  pozo­
s ta ła  już ty lko noc, jed y n a  g ran ica, ja k a  o ddzie la ła  chorą  
n a  uro jone n ieszczęście b o h a te rk ę  n aszą  od w ejścia na 
d ro g ę , na k tó re j m ogła dojść ty lko do rzeczyw istego n ie ­
szczęścia... P o w iad a ją , że m iędzy czarą  i u s ta m i, do k tó ­
rych  ta  czara  się  zb liża , je s t  je szcze n a  n ieszczęście dość 
m iejsca; tu  by ła  ty lko jeszcze w ątła  n ad z ie ja , że m iędzy 
p u n k te m , na k tó rym  za trzy m ała  się  S te lla  idąc n a  sp o ­
czynek, a ty m , z k tó rego  n aza ju trz  ran o  chc ia ła  w yruszyć 
n a  w abiące kw iecistością b ezd ro ża , znaleźć się m ógł ja k i 
d rogoskaz, z ram ien iem  skierow anem  ku  tej cichej u stron i, 
w k tó re j m ieszka szczęście praw dziw e.

X.

Ja k  za pan ieńsk ich  czasów S te lla  z M arynią, w n ie ­
obecności m ęża naszej b o h a te rk i, p rzepędza ły  noc w jednej 
sypialn i.

O śm ielm y się p rzekroczyć próg tego p rzybytku , choć­
by nam  surow i k ry tycy  w ielkopolscy pow iedzieć m ie li, że 
czyniąc to  p rzek raczam y  kodeks m oralności, p u ry tań sk ie j 
ja k ie jś  zapew ne i o b łu d n e j, bo z katech izm ow ą i n ie fa ry -
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zeuszowską staraliśm y sig zawsze być w zupełnej zgodzie.
Nie usłyszymy tu  już tej wesołej i lekkiej pogadanki 

przednocnej, jaką  usłyszelibyśmy zapew ne, gdybyśmy sig 
byli tej niedyskrecyi dopuścili jeszcze w Gromnicach.

W  sypialni młodej kobiety i młodego dziewczęcia 
gościły tpj nocy poważne i ciężkie myśli.

M arynia m iała ochotę po dawnemu wybadać S te llę , 
ażeby dojść przyczyny jej zagadkowego usposobienia i nie- 
pojęcie zwarzonego humoru. Stella obmyślała, jakim by spo­
sobem zagadnąć M arynię, ażeby zręcznie i gładko uzyskać 
od niej aprobatę dla swych zamiarów. Sumienie jej mówiło, 
że sig zwraca na błędną drogę, że sobie niewłaściwy plan 
życia wytyka, pragnęła więc je uspokoić choćby podstępnie 
uzyskanem usprawiedliwieniem ze strony tej, k tó rą  zawsze 
i słusznie uznawała za poważniej i głębiej m yślącą od siebie.

D ługą chwilę milczały obie, szukając w m yśli, jak 
najzręczniej zawiązać pogadankę, ażeby zaprowadziła do 
celu, jak i każda z nich sobie zakładała. Jak ieś zimno n ie­
ufności wzajemnej przeniknęło atm osferę i mroziło im słowa 
na ustach.

Nareszcie Stella zaczęła.
—  Powiedz mi, M aryniu, ale szczerze, ale bez kom ple­

mentów, tak  jak  to ty potrafisz, kiedy chcesz... czy ja  jestem  
trochę ładna?...

M arynia uśm iechnęła się.
A zwierciadło jak  ci pow iada? —  odrzekła.

— Zwierciadło mówi zawsze to tylko, co chcą oczy, które 
w n ' e p a trzą ; gdybym mu wierzyła, nie pytałabym  ciebie...

A więc, Stello, m usi to być prawdą, kiedy ci mówię, 
choć się b o ję , żebym cię nie popsuła... My kobiety zwykle 
S1§ mamy za piękniejsze niż jesteśm y, ty jesteś w wyjąt- 
kowem położeniu, i nie przypuszczam, żebyś wiedzieć mo- 
§ła i jak  jesteś piękną.

N o, to ślicznie... a teraz powiedz, czy będąc taką  
ładną , nie jestem  czasem taka zła, żeby mnie niewarto było 
kochać?...

Stelciu, tyś doprawdy zanadto wymagająca... po ­
licz wszystkich, co cię kochali i kochają , i wymień choć 
jednego, ktoby cię nie kochał.

Choć jednego powiadasz, więc jeden  ci wystarczy ?
—  W ystarczy najzupełniej, któż to?
— A kogożbyś ty chciała... mój mąż!...

Twój mąż?... Ludwik?...

A no> lu d w ik , jeśli do intercyzy nie podał fałszy­
wego imienia.

ł  ty to powiadasz na seryo?...

1 ^ ^ ł u i e j  na seryo... i w tem  właśnie dowód, żem 
leszczęs iwa... pókim była szczęśliwą... tam... pam iętasz...
^ jom nicach ... nigdym nic na seryo nie mówiła, 

ięc się ty masz za nieszczęśliwą? 
rnni Ikoż nie widzisz sam a mojego szczęścia? Ludwik

zanie u je, opuszcza, porzuca... ma coś, co mu jest

droższem nademnie... Nie powiadam, żeby on był stanow­
czo zły, inny na jego miejscu poszukałby sobie innej k o ­
biety; on czas, który mi k rad n ie , poświęca jakim ś dobro­
wolnie przyjętym obowiązkom... w końcu przecież ja tak  
samo na tem wychodzę, tak  samo jestem  zaniedbaną, ode­
pchniętą , rzuconą na drugi plan, traktow aną jak  coś pod­
rzędnego, tak  samo nie jestem  wyłączną i niepodzielną 
panią jego chwil wszystkich, jego serca i jego myśli... do­
stają mi się okruchy spadające ze stołu innej jego oblu­
bienicy. P raw da, że ta  inna nosi bardzo piękne nazwisko, 
ma się podobno nazywać „powinność11, ale co mi do jej 
nazwiska i szlachetnego rodu... chociażby była królowa, nie 
ma praw a żądać, ażebym dla niej zostawała pustelnicą.

— Ależ, Stelciu...
—  Nie przyrywaj mi... wiem wszystko, cobyś chciała po­

wiedzieć, bo on mi to sam już powiedział... o! on także 
mówić potrafi, kiedy chce, tak  przekonywająco i wymownie, 
że na razie odpowiedzieć mu trudno... on mi powiedział 
nawet więcej...

—  Powiedział ci więcej?., cóż jeszcze?..
— Powiedział m i, że to dla niego zupełnie obojętne, 

jeżeli ja  z przyjem nością będę słuchała , gdy mi inni mó­
wić będą, że mnie kochają.

Z równem zdziwieniem, ja k  Marynia, czytelnik usłyszy 
zapewne te  wyrazy, których Ludwik nie mógł powiedzieć, 
ani w istocie nie mówił swej żonie. Stella jednakże nie 
kłam ała, to co mówiła, mówiła z dobrą w iarą , z mocnem 
przekonaniem, że tak  było.

Było to skutkiem  właściwości charakteru  osób do 
niej podobnych, że wniosek dający się wyprowadzić ze 
słów czyich, choćby naciąganą logiką, miesza się w ich 
umyśle z samą treścią tego, co powiedzianem było, i w naj­
lepszej wierze gotowe są brać jedno za drugie.

— Powiedziałam mu —  rozumowała sobie Stella — że 
chcę ciągle słyszeć, iż jestem  k o chaną , że bez tego nie 
potrafiłabym  się obyć, że bez tego nie umiem żyć... a on 
mimo to pojechał... Rzecz oczywista, wszystko mu jedno, 
że mi będą nadskakiwali, że będą się starali zastąpić jego 
w mojem sercu. Jedno z dwojga, albo tak i siebie pewny, 
że się o nikogo nie lęk a , albo zupełnie o mnie nie dba. 
Może nie mówił mi tego w yraźnie, ale mi mówił tak ie  
rzeczy, żeby ta  myśl nasunęła mi się koniecznie.

Je s t to m aleńka próbka logiki, jak ą  się rządzą w ka- 
pryśnem  rozdrażnieniu kobiety rozpieszczone, u których 
harm onia między uczuciem a rozsądkiem  nie nastraja się 
do niezmiennego kam ertonu stale przyjętych, wyrobionych 
i zrosłych niejako z życiem pojęć i przekonań.

M arynia, jak  się łatwo domyśleć, nie chciała uwie­
rzyć od razu , żeby Ludwik tak  kategorycznie zadeklaro­
wał żonie swą obojętność. W yraziła więc łagodnie w ątp li­
wość, czem tylko rozdrażniła Stellę.

—  O! ja  wiem —  zawołała —  że ty go zawsze bronić
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będziesz, choćby przy tobie samej wyraźnie mi to powie­
dział. Przyznaj jednak, że to już trochę zadaleko posu­
nięte pobłażanie, moja droga, i że zapewne sama nie by­
łabyś taką łaskawą, gdybyś była na mojem miejscu. Cho­
ciaż zresztą kto wie... tybyś się może zdobyła na taki he­
roizm... ty masz taki charakter, że tobie o wszelkie hero- 
izmy nie trudno... ale ja  tego nie potrafię... To też kiedy 
Ludwik tak chce, kiedy mnie na to naraża, kiedy mnie 
do tego zmusza, będę taką hrabiną, jak te bohaterki ro­
mansów, mające całe armie wielbicieli, dla wszystkich nie­
ubłagane, lecz wodzące wszystkich na pasku, upajające się 
wonią ich kadzideł, szeptami ich zwierzeń i ich westchnień 
szelestem... Kto stąpi na moję drogę, tego zagarnę do swej 
sieci, tego przykuję do mego wozu, tego zrobię swą lalką, 
którą, kiedy mnie znudzi, stłukę lub porzucę... Bo my ko­
biety, Maryniu... ja  także zostałam filozofką po trochu... 
my kobiety, jesteśmy stworzone na to , żebyśmy się przez 
całe życie lalkami bawiły, i bez tego żyć nie możemy...

Marynia chciała ją  przekonywać, chciała jej dowieść, 
że postępując tak , jak zamierzyła, wielu zrobi nieszczęśli­
wymi, ale i sobie tylko swe szczęście zatruje, Stella 
jednakże posłuchawszy jej tylko przez chwil kilka przer­
wała :

—  Tu as de beaux sermons dans ton sermonnaire, ma 
chere, ale bądź sprawiedliwą i pozostaw ich trochę dla 
mojego męża, bo on tutaj winien wszystkiemu... ja  chce 
robić to tylko, do czego on mnie przymusza... Dobranoc.

Umilkły obie, ale obie nie zasnęły.
Marynia rozmyślała nad tem, jakby przyjaciółkę zwró­

cić z tej niebezpiecznej pochyłości, na którą zstąpić łatwo, 
ale na której tak mało kobiet utrzymać się potrafi, ażeby 
nie runąć w głąb przepaści ponętnej i czarownej na oko, 
na dnie szkaradnej i plugaw ej;—  Stella jeszcze się prze­
konywała, że żona człowieka, który chce żyć dla świata, 
powinna być kobietą żyjącą dla św iata , i gdy mąż szuka 
obowiązków poza domem, wolno jest żonie szukać nie­
winnych przyjemności, zadowolenia swej miłości własnej, 
w pewnej oddali od domowego ogniska;—jeszcze dowodziła 
sobie, że rozpoczynając nazajutrz kam panią, którą już 
ułożyła i przygotowała, żadnych wyrzutów sobie czynić 
nie powinna, bo jest do tego zmuszoną przez męża.

W takich myślach powoli obie zaczęły przechodzić 
w ten błogi stan pół jawu pół marzenia, który zazwyczaj 
poprzedza zaśnięcie.

Nagle wydało się Stelli, że doznaje jakiegoś krót­
kiego, przelotnego, mgnienie oka trwającego wrażenia, 
jakiego nie doznawała nigdy w swem życiu.

Wrażenie to samo w sobie dziwne, prędzej nieprzy­
jemne niż roskoszne, nieopisaną jednak przejmowało ją 
roskoszą.

Nie była siebie pewną, czy się nie łudzi. Wszystkie 
inne myśli od niej odbiegły, cała jej isto ta , cała uwaga,

; cała dusza skoncentrowała się w badaniu i rozważaniu 
I tego nieopisanego wrażenia.

W kilka chwil później wydało jej się, że to samo 
| uczucie powtarza się dosyć słabo i niewyraźnie, tak jednak, 
| że o jego tożsamości z poprzedniem wątpić nie mogła.
| —  Ah! Maryniu!... krzyknęła, klaszcząc w ręce — ah!
i  Maryniu!

Marynia podniosła się na pościeli, nagle z pierwszego 
\ snu zbudzona.

—  Co ci jest?... słabaś?... zawołała.
—  Nie! nie!... cicho... psst! cicho Maryniu... nic mi nie 

i jest... nie mogę ci powiedzieć, co mi jest... ale jutro... cze- 
i kaj... dziwne rzeczy zobaczysz w Moranicach...
■! — Cóż takiego, Stelciu?... niepokoisz mnie...

— Ah nic! ah nic! niepokoić się nie ma czego... aby to 
' tylko prawdą było... o! zobaczysz, jaką ja  będę... ale zmi- 
: łuj się, nie pytaj mnie już o nic, bom się wygadać gotowa,

chociaż nie powinnam i nie chcę... spijmy...
Regularny oddech Stelli oznajmił wkrótce Maryni, że 

jej przyjaciółka i kuzynka tym razem już nie udawała, że 
zasypia.

Nazajutrz Stella spała dłużej niż zwykle, Marynia 
uprzedziła ją  znacznie we wstaniu, i ubrana już zupełnie 

i siadła przy jej łóżku oczekując, aż oczy otworzy.
Gdy bohaterka nasza ocknęła się i spojrzenie jej 

| zbiegło się z wzrokiem Maryni, w spojrzeniu tem było tyle 
> szczęścia, że niktby nie pomyślał, iż właścicielka tych sa­
li mych ślicznych oczu wczoraj jeszcze tak gorzko i z takiem 

przekonaniem nieszczęśliwą się nazywała, 
i  —  Dzień dobry ci, Stelciu, zdrowa jesteś?... zagadnęła 
\ ją  Marynia, byłam nieco zaniepokojoną o ciebie, bo w nocy 

majaczyłaś trochę...
— Majaczyłam... o nie Maryniu... zdaje mi się, żem ja 

| nie majaezyła wcale, a raczej żem majaczyła w dzień... 
j Poczekaj... przekonamy się o tem zaraz... Idź do mego

buduaru, otwórz te skrytki w biórku, jest tam kilka za- 
| pieczętowanych listów, rozpieczętuj je, przyczytaj, wyśmiej 

się ze mnie i spal, a przedewszystkiem nim tam pójdziemy, 
każ, żeby tutaj do mnie przyszła Kogutowska, i broń cię 
Panie Boże, chociażby się paliło, nie powracaj do mojego 
pokoju, dopóki ja  z nią będę rozmawiała.

Wszystkie te rozporządzenia Stella wydawała żywo, 
z pospiechem i z tym nieocenionym humorem, który po­
został tradycyą w Gromnicach, a z którym po raz pierwszy 
od swego przyjazdu do Moracina w ustach i na twarzy 
Stelli spotykała się Marynia.

Wola hrabiny została wykonaną, choć nie co do joty 
jednakże.

Kogutowska otrzymała natychmiast polecenie przyj­
ścia do pani. Maiynia poszła później do buduaru, znalazła 
wiadome nam liściki, i rzuciła je  w ogień, ale nie prze­
czytała i nie śmiała się z nich wcale.
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i . " s P o s o b i “ i ‘ '  S l ' m  > > > * >  i  "i® P 0 f « « a -  Ty jesteś wielka. Poczekaj... powiem o tobie,
, : . . ,  . ™ “ ‘* r uJę“b cieszyła  się z mej jednak,
bo w mej w idziała rzec7 vw;o+oTT . . zcczywistą znnanę na lepsze.

rojone n ieszczęście p ierzchn ęło , Stella  czuła się 

n n łn -  SZ° Ẑ \ 1Wa ’ rozs34niejszem  okiem  patrzyła na swe 
r a r w  h '  &̂ Ce wszystk*e rzeczywiste szczęścia warunki, 
z roz ‘t va^’ życie nie zawsze godzić się może
tamorfo?1 ^  ZaC^cen*am* kaprysu. N astąpiła w niej m e- 
tam orf cuck)wna- Słowo mogące wyjaśnić tę me-
od d °r T ^  Znajdowało s i§ m°że w tych b ilecikach , które 
rai Wa f  P^roieniom , Marynia jednak zw yciężyła natu- 
że \  c'ekawość i nie zajrzała do ich treści, przekonana, 

ni t nigdy nie ża łow ał, iż się nie dowiedział tajemnicy,
. kow°d u której jego przyjaciel lub przyjaciółka mogliby

S1§ kiedyś rumienić.

W kwandrans m oże Kogutowska przyszła do niej 
bznajmieniem, że pani hrabina prosi.

jeszc ZCẐ C'e Stelli było widocznie zaraźliw e, bo nigdy 
cze Marynia nie w idziała tak rozpromienionej pani 

s^gutow skiej, niewiasty arcystatecznej, i na wszelki spo- 
, ^°^w*adczonej wdowy po dwóch m ałżonkach, matki 

‘ onaściorga d zieci, którym przy pomocy i protekcyi 
ernickich wcale nie źle się  wiodło na szerokim  świecie. 

ani K ogutowska, pełniąca obowiązki gospodyni w mora­
w s k im  dworze, zaszczycona przed chwilą poufną konfe- 
rencyą z  samą hrabiną, nie należała do tych niezm iernie 
W d k ich  kobiet, którym przyjemnie je st  w ięzić biedne se- 

reta i tajem nice tak starannie, żeby nie m ogły wyjrzeć 
°a  św ieże powietrze i nacieszyć się  m iędzy lu dźm i; byłaby 

naturalnie zaraz z całej konferencyi wyspowiadała  
Sl§ przed Marynią; m usiało to jednakże być jej zakaza- 
”eni stanowczo, bo poprzestała tylko na m aleńkiem  na­
pomknieniu;

to Jaśnie panienko, jaśnie panienko!., czegobym ja
^ • 7 ,  P °wiedziała jaśnie panience, gdyby to tak było  

pół " ^ ° ’ a'e ja®ni‘e Panier>ka i tak się przecież dowie... ? 
pa .r°^u nawet nie minie, a, jak jestem  Kogutowska, jaśnie . 

!enka wszystko będzie wiedziała.
^ Ĝ a już w stała i ubierała się szybko przy pomocy 

erobiany, gdy do niej powróciła Marynia.
cóż?.. śm iałaś się  bardzo — zagadnęła ją  w progu. 

Nie, Stelciu.

szne tobie, tobie nawet to nie wydało się śm ie- j
bac n*edorzecznem , może nagannem?.. więc ty to w y­

d a s z  ? t y  t o  USp r a w j e c u i w ja s z  y ty to chwalisz ?

żeś kazała sp alić , kiedy powątpiewasz, czyś 
a Postąpić dobrze...

  ^ ez twoje zdanie, twoje zdanie...
jam , *e mam swego zdania w tej rzeczy, bo nie czyta- 

iistów... cisnęłam  je  w ogień , jak kazałaś. 
e“ a spojrzała na nią zadziwiona, 
ie s z , Maryniu —  rzekła —  że jabym  tego nigdy

jak pewien sławny król o pewnym sławnym filozofie, ty  
tam już w iesz lepiej, który o którym.

Przybrała poważną postawę i rzekła uroczyście:
—  Gdybym nie była, czem wiem już, że b ęd ę, chciała­

bym być tobą , M aryniu!.. N o , ale nie marudźmy długo, 
zabieraj się  do podróży. Zjemy naprędce śniadanie i wy­
jeżdżam y natychmiast... Kazałam zaprzęgać do powozu...

—  Gdzież pojedziemy ?..
—  Do miasta.
—  Po co?..

A w idzisz, że i ty jesteś  ciekawa!.. Mówiłam ci 
w nocy, że się dziś dziwić będziesz... Zobaczysz.

Rzeczywiście zdziwienie Maryni było wielkie. Gdy 
przyjechały do m iasta, S tella  kazała się zatrzymać przed  
handlem łokciow ym , w eszły tam razem i zaczęły robić 
sprawunki.

Młoda hrabina kupowała tylko najcięższą webę i ko­
ronki. W eby potrzeba jej było dużo, bardzo dużo, parę 

sztuk zanieść kazała do powozu, koronek szukała najwy­
kw intniejszych, a gdy tych jej było za m ało , kupowała  
mniej cenn e, kupiła prawie w szystk ie , jakie w sklepie  
były..

N astępnie w siadły do powozu, Stella  kazała zawra­
cać do domu.

W ięc po to tylko przyjechałyśm y ? —  zagadnęła ją 
Marynia.

—  Po to tylko.

Ależ to można było kogo posłać... dla czegóż same 
koniecznie?...

Przekonaj się  moja droga, że filozofia nie na wszystko  
wystarczy, i że są rzeczy, w których nawet taka rozstrze- 
pana jak ja  m ężatka, m ędrszą jest od takiej poważnej i 
m yślącej dziewczyny. Po takie sprawunki jabym  nikomu 
jeździć nie pozwoliła... to ja sama robić m uszę...

Marynia uśm iechnęła się  i pokręciła głową.
—  Jestem  pewna — rzekła —  że gdybym w iedziała, na 

co to w szystko, tobym cię przekonała, żeś się m ogła kim  
wyręczyć.

O ho! co nie, to n ie !.. są takie, co się wyręczają, ale 
ja nigdy, ja  wrszystko, co do m nie należy, sama robić będę, 
i wiem, że mi tego za z łe  nie w eźm iesz, moja droga.

Powróciły do dom u, Stella  pociągnęła Marynię do 
osobnego pokoju i zrzuciwszy ledwie wierzchnie ubranie, 
zabrała się  zaraz do przyniesionej weby, do koronek, do 
nożyczek.'

Z pomocą Maryni zaczęła mierzyć, składać, ciąć.
—  A leż to wszystko szwaczki zrobić by m ogły —  zau­

ważała Marynia — i daję ci s łow o, że zrobiłyby p ręd zej^  
a m oże i lepiej niż my.

—  Otóż nie, otóż nie... sama przyznasz, jak się  dowiesz, 
co to b ęd zie , że to najlepiej, żebym  ja  sama robiła...

24



18G —

Dobrze... ale kiedyż się dowiem, co to będzie? Czy j że tych zasług szuka, a ja... daję ci słowo... odkąd wiem, 
aż za pół roku, jak powiedziała Kogutowska? , że tę laleczkę będę m iała, już się nigdy nudzić nie będę...

— Za pół roku! no proszę... ja do tej chwili ledwie 
wytrzymać m ogę, żem  ci tego jeszcze nie powiedziała, a I * * *
Kogutowska mówi, że się dowiesz za pół roku!.. N ie , nie,

n ie , powiem ci zaraz... tylko mi w oczy bardzo nie Bohaterka nasza m iała słuszność, łaskawy czytelniku,
patrz... no, albo lepiej patrz... tak, tak, powinnaś patrzeć... N iech sobie co chcą mówią zwolennicy bezwzględnego p o­
patrz... M ówiłam ci dziś w nocy, że zostałam  filozofką i ; równania m ężczyzn z kobietam i, radykaliści em ancypacyi 
że doszłam  do teg o , że my kobiety jesteśm y poto stwo- kobiecej, faktem jest, że kobieta od kolebki do grobu lalki
rzone, żebyśm y się przez całe życie lalkam i bawiły... Otóż, potrzebuje. Lalka ta naprzód m ała, wypchana trocinam i,
moja droga, ja za pół roku , może nawet prędzej, będę i z malowaną twarzą i pustą porcelanową g łów k ą, zm ienia  
m iała taką , oto taką małą la leczkę, a dla tej laleczki się potem w m łodzieńca z krwi i kości, który z początku  
potrzeba mi tej weby i tych koronek na k oszu lk i, cze- nazywa się narzeczony, później m ąż; a potem znów przy- 
peczki, podwiązeczki, pieluszki... j chodzą lalki m a łe , które rosną p ow oli, aż nareszcie gdy

W  oczach Stelli, gdy to mówiła, błyszczały dwa bry- jej włosy zbieleją, kobieta wraca znowu do m aleńkiej la lk i—  
lanty łez  szczęścia... j wnuczęcia.

l a  laleczka szczebiotała dalej —  mnie będzie mó- j  A ta k ob ieta , która z winy losu lub swojej szukać 
wiła m amo, a Ludwikowi papo, odem nie weźmie całą mi-  ̂ m usi do zabawki lalek nieodpowiednych swojemu wiekowi, 
ło ść m oję, a od Ludwika weźmie jego im ię, i to imię p ię- albo żadnej do zabawienia się nie m a, jest n i e s z c z ę -
knem być musi, pięknem  zasługam i położonem i dla kraju, ś l i w ą .
nie tylko hrabskim tytułem ; więc mój Ludwik ma słuszność, k o n i e c .

Kronika literacka i artystyczna.
L w ó w ,  26. czerwca 1872.

(Wystawa obrazów.—Występy geśoinne pani Modrzejewskiej. — 
Zebranie akcyonaryuszów Towarzystwa scenicznego. — Opera. — Trzeci 
koncert Towarzystwa muzycznego.)

Winniśmy dziś przedewszystkiem łaskawemu czytelnikowi 
najtreściwsze bodaj sprawozdanie o tegorocznej wystawie 
lwowskiego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych. Nawiązując 
więc odrazu do wzmianki o tej wystawie uczynionej w ostatniej 
kronice naszej, przystępujemy do wytłumaczenia miłych wrażeń, 
jakie odnieśliśmy tym razem z sali „Domu narodowego1*, za­
strzegając się z góry, że jeźli w ogólnych tylko wyrazach 
dotkniemy przedmiotu tak bogatego, winę tego ponosi szczu­
płość ram naznaczonych nam w tern piśmie.

„Pan Protazy'* Wilhelma Leopolskiego rozpoczyna naszę 
galeryą, a nietylko „z wieku i z urzędu** zaszczyt ten mu 
należy, lecz i z tej przyczyny, że najmocniej ze wszystkich 
towarzyszy swoich rysy swe utrwalił w wyobraźni naszej. 
Obrazek to pełen mistrzowskiej charakterystyki, właściwej p. 
Leopolskiem u, który nim złożył o jeden jeszcze więcej dowód 
niepospolitego talentu swego. Z nadzwyczajną brawurą rzucone 
są rysy „ostatniego woźnego trybunału“, a nie mylimy się za­
pewne dodając, że „Pan Protazy** p. Leopolskiego je st zarazem 
wiernem odbiciem pierwowzoru swego, który powstał w sło-

j necznej wyobraźni wielkiego Adama. Co także niezmiernie 
| podnosi w yraz, duszę kompozycyi, o której mówimy, to pyszne 
| tło obrazu i ów tak zwany „ton lokalny**, zlewający harmo- 
; nijnie wszystkie szczegóły jego przez zanurzenie ich niejako 
I w je d n e j, zamkniętej w sobie sferze świetlanej. Ton ów je st 
. także właściwością pędzla p. Leopolskiego, i takowy to pociągał 
i tak bardzo oko nasze do dawniejszych już obrazów tego ar- 
\ tysty, do „Zakrystyi bernardyńskiej“ mianowicie, i do „W nę­

trza bóżnicy w Brodach.** Przeprowadzony on je s t również 
w ohrazku znajdującym się na teraźniejszej wystawie lwowskiej, 

j  a przedstawiającym sympatyczną żywicielkę naszę, „Krówkę**
> przed wrotyma. Trzeci obraz p. Leopolskiego wystawiony obok 

powyższych, jest piękny portre t panny S ., jak  tamte skupiający 
w sobie wszystkie zalety pędzla tego artysty.

Cóż nowego powiedzieć da się o obrazach „sportowych“ 
Kossaka lub perspektywnych Gryglewskiego ? Obaj ci artyści 

. uświetniają wystawę naszę kompozycyami swemi, których tym 
J razem nam nie skąpili, bo nadesłali ich po kilka. „W yścigi 
| krakow skie“ z obrazów pierwszego, a „W nętrze sali zamku 

Podhoreckiego“ drugiego, zasługują na wymienienie przed 
innemi, nie mniej przeto pięknemi ich obrazami na tej wy- 

) stawie. Tak samo rzecz się ma z akwarelami Franciszka Tepy,
| dawniejszej wprawdzie daty , lecz zawsze miłemi oku,  zwłaszcza 
; zaś z uroczemi sielankami tego artysty.
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Dział portretów repreze * • 
bowskiego i Sidorowieza r /  V™ me  prace pp' Gra"
kolorytu i pewrum, \  plenvsze odznaczające się żywością 
czącym więcej o 8amoistnym sposobem malowania, świad- 
akademickiej jeg0 ° Z° nych artTście zdolnościach niż może o 
to jak gdyby st„f]vn Z6C1Wnie portretT P- Sidorowicza
kolwiek ni U akademickie, malowane prawidłowo, jak­
iego Obra' k enCy°nalnie’ j nio bez silnego nastroju ideal- 
przedstaw;^' T -  rodzaj° wy P§dzla tego artysty „W Kąciku“, 
Zycya ^  Zleciaka Odbywającego taką karę, jest kompo- 

P rzeT  Ut̂ aGl^ W swo' m rodzaju i należy do ozdób wystawy.
. Slcznym ) tchnącym dziwnym urokiem poezyi obraz- 

Kiem jest , W iosm “ , •
żp Brochockiego, powiedzielibyśmy tylko,

zepchnął^ostaeieTud ]̂0' W ^  ^  PraWi6 ^  ^i ziół Po p a UZKle, zapełniając pierwszy falami kwiatów 
na wystawie ”U PlotazTm“ jednak najwięcej do nas przemawia 

W r ”Wiosna“> tyle tam czaru i wdzięku! 
tegorocznej*1̂ SZil̂  kl0nice uzuPelm iny ten ogólny przegląd 
bo cały dzi ł^ StaWy *wowsk*ei ’ a dość jeszcze oglądnąć mamy, 
nadesł rzeźby i wiele obrazów niepośledniej wartości
nikiem 1 P°zn*ej- Tu jeszcze tylko podzielimy się z czytel- 
M ate'k'In)^  w âd°raością, że oczekujemy najnowszego obrazu 
Bator ^  Zn° ' 'uz wieikieJ kompozycyi historycznej, bo „Stefana 
tee e8°" klZyrzeczeuic artysty przysłania tego obrazu na

0czn% wystawę lwowską już podobno posiada Towarzystwo 
sztuk pięknych.

Występy gościnne pani Modzejewskiej na scenie naszej, 
ore nastąpiły bezpośrednio po występach pana Rapackiego, 

“trzymają nawet w tej martwej porze zainteresowanie się 
_ trem w publiczności, a tak młoda scena „trzyma się“, 
^ echby tylko, „przetrzymała“ miesiące letnie, mamy nadzieję,
tylko02™0' 6 naJPomyślniej. Dotychczas grywane bywają

o sztuki znane od dawna, zapewne z powodu ciągłych wy-

artystW.8°ŚC1DnyCh ’ których repertoar jest rzeczą goszczącego 
w reguła Spodziewarny si§ jednak, że dyrekcya wprowadziwszy 
m in is tra ^ 6 niedoPisuJ%cy JeSzcze swój mechanizm ad-
“ owicie r y’ SZCZególn% uwag® zwróci na repertoar, a  mia- 
polskiego a\ aC S1§ bgdzie 0 dźwignięcie oryginalnego dramatu 
tecznem S ^P'^ to moze wszakże dopiero po objęciu osta- 
czeniu tym s ^ U SC8ny Przez Towarzystwo akcyjne i zakoń- 
rządzie. W tPt° r°bein Prowizoryum, panującego dotąd w za-

naryuszów sceny w3aŚnie ° dbyło się zebranie akc>'°-
sprawozdanie 1 ’ itOr0 przyjąwszy Przychyluie do wiadomości 
sceny i sz omitetu zawiadowczego z dotychczasowego stanu 
si§ snr i na Przyszł°ść, uchwaliło energicznie zająć
łegatóy20 ^  ^  Ca5Tm kraju przez umocowanych do tego de- 
P°dcza"s alViyJ t0atru lwowskiego, których ilość wynosi 2000, 
i my ^  ?dy 900 zaledwie subskrybowano dotychczas. Polecamy 
licy askawirn czytelnikom swoim los sceny narodowej w sto- 

skryborZyPOminająC zarazem’ ze właściciel akcyi, które sub-
rzyści 2 o V n°Żna W BankU byp0tCCZnym Salicyjskim, ma w ko- 
stawipr,- °Pustn Przy kupnie biletów na wszystkie przed- 

a dramatu i opery.

czamy1*0 8elniejszych Przedstawień w ostatnich czasach zali- 
spirnwoi ” °JeCla pam Aubray“ komedyą Dumasa syna i Szek­
lach S' leg° ”Hamleta' “ Pani Modrzejewska w obu tych sz.tu- 

> równie jak we wszystkich rolach swych gościnnych za­

służone zebrała oklaski i bukiety. Niezapomnianą będzie jednak 
dla nas jako Ofelia w Hamlecie — tak porywająco pięknie 
przedstawiła tę nakreśloną zaledwie w szkicu postać Szekspi­
rowską, tak głęboko wniknęła wr jej naturę.

Opera rozwija zaledwie pojąć się dającą energią pod 
{ względem wystawiania coraz to nowych, wielkich oper. „Lucia", 

„Rigoletto", „Norma" nastąpiły wnet po „Fauście" i „Córce 
j pułku." Pani Jakowicka na dłuższy czas zgodziła się już po­

zostać z nami, a nadto zaangażowała dyrekcya p. Zakrze­
wskiego (tenor.)

Dnia 9. b. m. dało Towarzystwo muzyczne koncert, 
z ktoiego podnieść należy mianowicie wykonanie wspaniałego 
utworu Corelli’ego przez podwójny sekstet smyczkowy. Młody 
wirtuoz p. P. biegle odegrał jeden z pięknych lecz i trudnych 
zarazem polonesów Chopina, a p. Borkowski, śpiewak opery,

| tak nam zaśpiewał „trzech Budrysów" Moniuszki, że nic nie 
j  pomogło — musiał powtórzyć.

B. K.

D r e z n o  z końcem czerwca.

(Oświata ludu a krak. Towarzystwo ubeczpieczeń. — Obchody 
j setnej rocznicy rozbioru Polski u jej wrogów. — Zwrot do nauk 
, przyrodniczych. — „Pisarze dziejów Polskich" tom Iszy. — Jedno- 

stajność w powieści. -  Teatry. — Nowy obraz Matejki. — Moniuszko.)

Stał się u w as— w Galicyi, w autonomicznej Galicyi —  
fakt, który nas przejął grozą i boleścią. Domyślicie się, że 
mówię o poczwarnem wypowiedzeniu wojny opinii całego kraju 
przez instytucyą krajową —  o odmówieniu ofiary na oświatę 
przez Towarzystwo ubezpieczeń krakowskie. Jakiekolwiek tłu­
maczenia i wykłady tego faktu będą się starały go uniewin­
nić znaczenie jego dla ogółu pozostanie tem, czem fakt był 
w istocie. Instytucyą wypowiada wojnę opinii i opiera się temu, 
czego kraj chce, uznając to zbytecznem, może nawet grzesznem 

i i niebezpiecznem.
Gdyby się coś podobnego stało dawniej nieco... w in­

nych prowincyach Polski, wiecie, co by potem nastąpiło? Oto 
wszyscy ludzie serca i ducha porzuciliby owo Towarzystwo 
ubezpieczeń, założyliby inne lub przeszli całym obozem do 
innego, choćby obcego. — Wojna? a więc wojna; kraj ma prawo 
wyboru, a instytucyą, co charakter narodowy straciła, tak dla 
nas jest obcą, jak  wszelkie inne Aziendy i Faciendy! Lecz 
mamyż my tyle męztwa i charakteru, aby Towarzystwo z jego 
700.000 guldenów odbiedz i zostawić.... na lodzie? Wątpię. 
Kara by to była zasłużona i słuszna.

Musiałem zacząć od tego epizodu, nie mogąc oburzenia 
pohamować. Że się nam ten rok pięknie święci, nie mamy po­
trzeby dowodzić. —  Święcą uroczystości rozszarpania bezbron­
nego narodu, który wprzódy starano się ze wszelkiej siły odrzeć__
Niemcy nad Notecią i Rosyanie w Petersburgu. Spodziewam 
się, że my tego roku żałoby inaczej, jak wnijściem w głąb sie- 

| bie samych, obchodzić nie potrzebujemy. Setna rocznica jest 
może czemś okropniejszem, niżeli sam fakt przedstuletni — tamto 
bjła  łupież namiętna, a to jest uświęcenie, uprawnienie wy- 

; stępku, podniesienie go do wysokości zasady, do logicznej 
teoryi. —  Nam pozostaje w uroczystej żałobie, milczeniu i 
pracy apelować do przyszłości.

24*
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Z tak zwanych płodów literackich, mało doprawdy mamy 
do wymienienia. Poważnych prac dosyć —  literatura właściwa 
nie wydaje nic takiego, coby obiecywało nowe w nią wlać życie. 
Starzy weterani bają dawne dzieje. A że tylko poważniejsze 
practf mamy przed sobą, o nich też mówić z konieczności 
musimy.

Z jednej strony należy wzmianka historycznym materya- 
łom, których wydawanie idzie żywo i nieprzerwanie, z drugiej 
temu zwrotowi do nauk przyrodniczych (dawniej mówiono przy­
rodzonych), który się tak żywo objawia szczególniej w W ar­
szawie. Gdy Tygodniki katolickie i kazalnice grzmią przekleń- 
stwy przeciw' nowej nauce i nowym odkryciom naukowym, 
z drugiej strony chęć chwalebna obeznania się z niemi opa­
nowała czj-nniejsze umysły. Tłumaczą się więc główniejsze dzieła, 
i młodszy świat pracujący, którego zadaniem zawsze iść ku 
przyszłości, chce nie pozostać na poiu naukowem po za Europą 
zachodnią. Być może, iż w tych pierwszych chwilach zapału ku 
nowości, zbyt sobie po niej obiecują umysły młode, ale ruch 
ten cały i trud jest uczciwy i pożądany. Negować i ignorować 
mogą tylko zacofani, iść śmiało wgłąb wszystkiego, co jest na 
porządku dziennym, to zadanie ludzi przyszłości. Tej żądzy 
nauki winny byt swój pisma jak P r z y r o d a  i P r z e m y s ł ,  
N i w a  i wiele innych wychodzących w Warszawie. Oprócz tego 
znakomitsze dzieła naukowe niemieckie w przekładach polskich 
się okazują. W ten sposób my, przez lat kilka zacofani, zbyt 
zatopieni w naszych boleściach i naszej nieszczęsnej polityce, 
mamy nadzieję doścignąć tych, co nas wyprzedzili. Kilku bar­
dzo dobrej wróżby dla przyszłości pracowników na polu nau­
kowem już liczymy. Młodzież liczbę ich pewnie pomnoży.

Na czele dzieł do dziejów naszych pomocniczych kła­
dziemy świeżo wydany, prawie w chwili zgonu tego, który 
najwięcej się przyłożył do jego ukazania, tom pierwszy Pi sa-  
r z ó w  dz i e j ó w p o l s k i c h ,  staraniem komisyi historycznej 
Towarzystwa naukowego krakowskiego... Myśl ta zrodziła się 
w łonie Towarzystwa, które dziś stało się Akademią umie­
ję tności—  w r. 1 8 7 0 ;— pierwszym prezesem był nieodżało­
wany ks. Jerzy Lubomirski, i on też pierwszy fundusz na wy­
dawnictwo zebrać potrafił. Tom wspomniany, którego redakcyą 
zajmował się prof. J. Szujski, nosi tytuł: Dyaryusz Sejmów 
koronnych 1548, 1553 i 1570. Dość jest powiedzieć, iż tych 
dyaryuszów nam brakło, ażeby ważność publikacyi ukazać, 
pochodzą one właśnie z tej doby, w której do pewnych form, 
później dziwnie przerosłych i wybujałych, dorabiał się parla­
mentaryzm polski. Miał on już w zarodzie wszystkie te piękne 
i ujemne strony, które na sejmie czteroletnim i smutnej pa­
mięci grodzieńskim, tak wydatnemi się stają. Literatura pa­
miętnikowa, materyały korespondencyjne rosną. Dr. Gumplo- 
wicz wydał korespondencyą króla z hetmanem Branickim z cza­
sów konfederacyi Barskiej, rzucającą wielkie światło na te 
chwile niedosyć jeszcze zblizka i wewnętrznie nam znane. 
Równie ważną jest korespondencyą Kołłątaja z czasów emi- 
gracyi, o której już wspominaliśmy, zajmie też i historya Sejmu 
Grodzieńskiego ze źródeł rosyjskich przez Iłowajskiego, wy­
chodząca w polskim przekładzie. Stosunkowo ubodzy jesteśmy 
w opracowania historyczne —  chociaż na materyałach już by 
dla żywszego umysłu i bystrzejszego historyka nie brakło. Dał

i tego dowód Szajnocha, że z tego co mamy, coś zrobić można —  
ale trzeba módz i należy umieć.

O mnóstwie powieści może dla tego nie można nic po­
wiedzieć, że są bliźnięco do siebie podobne. Talentu orygi­
nalnego braknie. Postacie w nich spotykane znamy już do syta. 
Szczęśliwszą jest pono literatura dramatyczna, mająca młodego 
Fredrę, Narzymskiego, Bałuckiego, Koziebrodzkiego. Od lat 
kilku żywe zajęcie teatrem podniosło go i dźwiga z każdą 
chwilą. Scena krakowska, której zasługi tej odmówić niepodobna, 
wydala Modrzejewskę, Rapackiego, panią Hoffman i nie ustaje 
w umiejętnie, energicznie prowadzonej pracy. Teatr warszawski 
nowe życie winien Modrzejewskiej, budzi się scena lwowska, 
wylączniej jak się zdaje poświęcona muzyce i operze, obiecuje 
zrodzić poznańską. Tu warunki są tak trudne, pomimo wiel­
kiej ofiarności księstwa na teatr narodowy, iż nie rychło za­
pewne potrafi się ona rozwinąć. Utrudniono je tern, że trzeba 
na gmach czekać, a później dopiero okaże się, o ile samo mia­
sto i prowincya do utrzymania go moralnie i materyalnie przy­
łożyć się będą zdolne. Konkursa krakowskie wydały już kilka sztuk 
dramatycznych, niezaprzeczenie dobrych, a trwanie ich obie­
cuje więcej jeszcze. Powołani i niepowołani, uwiedzeni pozorną 
łatwością napisania dobrego dramatu... ostrzą pióra już na wy­
ścig następujący.

Wszyscy miłośnicy sztuki z niecierpliwością wyczekują 
ukazania się Stefana Batorego Matejki. Była mowa, że miał 
ozdobić lwow'ską wystawę?? Tymczasem pisma ilustrowane 
warszawskie mieszczą śliczne rysunki jego historyczne, z któ­
rych ostatni, Władysław Warneńczyk, jest sam niemal wspania­
łym obrazem. Zapewne wystawa wiedeńska wyprowadzi cały 
zastęp młodych naszych artystów na widownię. Wiemy już o 
kilku gotujących się dla niej robotach. W Paryżu wystawił 
Rodakowski Zygmunta Starego, o którym zdania są podzielone; 
technice wszyscy oddają należne pochwały, pomysłowi i kom- 
pozycyi zarzucają wiele.

Właśnie w chwili, gdy ten list kończę, rozlega się żal 
powszechny po Moniuszce. Pieśniarz to był serdeczny, jak ów 
poczciwy Syrokomla, jak ów prostoduszny Lafontaine, którego 
dowcipna pani nazwała un  f a b l i e r .  Moniuszko żył pieśnią, 
co mu grała w duszy... Muzyka jego umiejętnością wyswobo­
dzona , płynęła nie z n ie j, nie stuczną była, ale natchnioną; 
szła z serca, z tego źródła tajemniczego, które każdy wieszcz 
w sobie nosi jak demona Sokratesowego. Jeszcześmy naówczas 
widywali go w Warszawie, gdy powrócił z Paryża, gdzie zrobił 
był znajomość z Gounodem. Sam on opowiadał, że byli sobie 
oba nadzwyczaj sympatyczni i że Gounod między sobą a nim 
znajdował pokrewne podobieństwo.

Jednakże dla tych, co znają Gounod’a od Królowej 
Saby, Doktora z musu, Mireilli, Filemona i Baucis i t. p ., a 
Moniuszkę od Nijoły do Strasznego dworu —  uderzającem 
będzie daleko większe bogactwo form i rozmaitość natchnienia 
u Moniuszki. Jestto może winą libretta, że nieśmiertelnego 
Fausta, to arcydzieło autora, powtarza prawie niewolniczo 
Romeo i Ju lia ; tego powiedzieć nie można o Moniuszce, któ­
rego Halka nie ma najmniejszego podobieństwa do Paryi i 
Strasznego dworu... Nikt nie zastąpi tego śpiewaka, a przy­
najmniej nie rychło znajdzie się taka d u s z a  ś p i e w a c z a -



—  139  - -

Śm ierć jego  w ywołnis j .  •
m iał u narodu p  P ie r°  Da JaW Cal8 wsPd*ezucie’ Jakie i  s k ie > k tó re  stro i opatrzność , um iejąc m iłość natchnąć w naj-
czytając ten  p ro st by* t r yum fem ... N a łzy się zb iera  j  zastyglejsze serca. W arszaw a nie opuści rodziny —  poczciw a
dulewicza! W  ł̂ °^*S ° S*'a*;n ĉ'1 ckwil Przez poczciwego D zia- ; a  zacna a  tak ... ale godziż się ją  chw alić? A ! m ilczm y! m ogą 
kilku  złotych t m J *** domn’ zm arł, n ie było naw et pono jej bijące jeszcze serce za grzech poczytać.

a k  ale rodzina w ieszcza je s t  jako  lilie pań- , j .  i .  K r a s z e w s k i

Z e  ś w ia t a .

dnego z ^ ° n ie C  ,S Z U le r a ‘̂  D zienniki donoszą o zgonie je -
najszczęśliw szych i najsłynniejszych szulerów , o k tórym

n bwoim czasip k a
o śm ierci H ' Darctzo w iele mówiono i p is a n o , m ianowicie 
zakatk  C1p  ŜZpana G a r c i a ,  k tó ry  u m arł niedawno w jakim ś 

Ju l ai^ a Z n §dznem i sześciu frankam i w kieszeni, 
przypadków   ̂ *a ra t*e ’ Jcdcn z fejletonistów  p a ry sk ic h , k tó ry  
zielonych d° W*edz*a* s’§ 0 zgonie tego osławionego rycerza 

wspomnień St0^ ^ ^ W’ P°®w^ ca m u w „Independance- be lge“ 
sk ład a '’ i e '- ^  Przynajm niej k ilk a  w ierszy  m elancholicznych, 
jednakże ^  '*a^ °  ®a^ zkS cyprysu na jego  grobie. B iograf ten 
a e zdradza w ielką nieznajom ość kolei życia tego gracza, 

Po- WaZ ° ne na  wsze^ki sposób bardzo ciekaw e, więc 
sta • am/  s°k ie  p rzytoczyć tu  najw ażniejsze z nich na pod- 

" le "*a r°godnych opow iadań.
1 G arcia  był swojego czasu tak  znakom itym , ja k  każdy 

" ie k  bogaty, k tó rem u szczęście dopisuje. Św iat zawsze 
J st gotów , więcej podziw iać kupę z ło ta , niż najw znośliejsze 

ety umysłowe i zasług i, bo bogactw o było i będzie zawsze 
najgodniejszym  zazdrości przedm iotem  dla śm iertelników .

J a k  dziś każde oszustwo uchodzi za h a z a rd , tak  i G arcia 
c rob ił właściwie nic innego , ty lko hazardow ał, podobnie 

Ja dzisiejsi oszuści giełdowi i b an k o w i, ja k  S trousberg  i cały 
eg podobnych przem ysłowców, k tó rzy  niedaw no jeszcze 
dlowali rycinam i i  s ta rą  odzieżą , a dziś p a radu ją  w zło­

cistych powozach.

^ Gdy G arcia  się po jaw ił, nie w iedziano w tedy jeszcze nic

n y c i? aCh' GieWy nie zajęły i eszcze były w tedy m iejsca skaza- 
C2jo kna za§fadę banków szulerskich . N ie było jeszcze  w tedy 

oburz ° W P arlam en tu > k tó rzy  z uroczystą  g ro zą , z największem  
ich eiUem Pr a wiąc o niem oralności tych b a n k ó w ,  uchw alali 

ag ład ę , a  p 0tem szli sam i podpisyw ać akcye na inne
bankl Przemyślne.

bank Gar<da sfawa* się c z te ro k ro tn ie  m ilionerem  za pom ocą 
... Szulo rsk ieg o , tak  ja k  dziś m ożna stać się dziesięćkrotnym  

nerem  na  giełdzie. P rzed  kilkudziesięciu  la ty  przybył on 
2 j. az P 'e rwszy do F ran k fu rtu  jak o  w ędrujący kom isan t jednej 

sw eCZn^ Ĉ  b*szPaask ' cb fabryk korków . Tu śc iągnął na  rzecz 
le k k °  d° mU liancilowego znaczn% sumę i był do tego stopnia 
w ° my śln y m , że przegra ł w szystko w T re n t e t quarran te  
ja k  tSlednim H oroburgu. N ie pozostaw ało mu przeto  nic innego, 
P ien iV *0 ^  o s t r z y ć  o oszustw o, albo odegrać stracone 

jom ycb26' ^  r ° ZpaCZy odkry ł swe P0i0zenie jednem u ze zna- 
Powrót 1 P r° Sił °  pożyczenie k ilku  in d o ró w , ażeby mógł na- 
si§ n d swoje pieniądze w banku. Ów przyjaciel ulitow ał
dwa & U*m * Pożyczył mu dwa lu idory , a  G arcia w ygrał niem i 
' 4na miliony.

S2(jj G dtąd porzucił swój zawód handlow y i u rządził się jak o  
Szczęście sprzyjało mu d łu g o , i on też korzystając

z tego zw iedzał naprzem ian H om burg, W iesbaden  i B aden i 
gryw ał codziennie bardzo grubo. P rzegryw ał wszystko, co m iał, 
i wygrywał napow rót miliony, bo los ko rzy ł się p rzed  jeg o  
odwagą i energią. T ak  wiodło mu się przez długie la ta . G arcia  
prow adził św ietne życie ; zazdroszczono mu i podziw iano m ło- 

j  dego ulubieńca lo s u , w tow arzystw ie kąpielow em  odgryw ał on  
najznakom itszą r o lę , każdy p ragną ł go widzieć. O grom ny ma­
ją te k  jego  zjednał mu sławę także  w P a ry ż u , a  głów ną a re n ą  
jego popisu  był tam tejszy pó łśw iatek ; tam  uchodził on za 

; b o h a te ra , gdyż rozrzucał pieniądze pełnem i garściam i.
Pew nego dnia jed n ak  rozeszła się w P a ry żu  w iadom ość, 

że schw ytano bandę fałszywych graczy z wyższych i najw yż­
szych sfer społeczeństw a. D zienniki nie śm iały zrazu  og łaszać 
nazw isk , ale wyszły one na ja w , gdy się dow iedziano , że 

i cesarz N apoleon zarządził najsurow sze śledztwo.
Pokazało  się tedy, że u jednej z najbardziej uw ielbianych 

lo re tek  p a ry sk ich , n iejakiej Ju lii B a rru cc i, i u innych podob- 
\ nych boha te rek  grywano w eleganckich salonach bardzo wysoko.

Do te j bandy n a le ż e li: znany z swej rozpusty  książę G ram m ont- 
I C a rderousse , książę de la  M oskowa (kuzyn N apoleona), dy­

re k to r  opery  kom icznej C alzado, z resz tą  bardzo szanow ny 
| człow iek, dalej k ilku  innych panów znanego nazw iska , a  na- 
1 koniec szu ler G arcia.

T ę szulernię zdradził książę de la  M oskowa. W ie trzn ik  
, te n , w iecznie zadłużony po uszy, p rosił pana  Calzado o now ą 

pożyczkę w sum ie 3 0 ,0 0 0  franków. Calzado n ie chciał poży- 
j czyć, a  książę zagroził denuncyacyą i —  isto tn ie  w ykonał 
; groźbę. Ze śledztw a pokazało s ię , że G arcia  g ra ł fa łszyw ie ,
; i skazano go na galery. C alzado, chociaż p rzekonano się o 
' jego  n iew inności, zosta ł jednak  dla kom panii ukarany  cz te rna- 
> stodniowym aresztem  we w łasnem  pom ieszkan iu ; szulery zaś 

jaśn ie  ośw ieceni wyszli na tu ra ln ie  bezkarn ie  z całej tej spraw y.
G arcia tedy, ów przedm iot uw ielbienia i zazdroćci, s ta ł 

już w tedy ja k  widzimy —  tak  n is k o , że m usiał dopom agać 
| szczęściu fałszywemi kartam i. Is to tn ie  oskubyw ał on ju ż  od 
' dłuższego czasu u najsłynniejszych lo re tek  dudków , k tó rych  

one zw abiały mu do sieci. I  s ta ł on przytem  bardzo dobrze 
| ze swemi spóln iczkam i; prow adził ciągle jeszcze w esołe życie , 

trzym ał kochanki i ekw ipaże, i sława jego  jako  szczęśliwego 
gracza służyła mu długo jeszcze w tow arzystw ie za podstaw ę

Aż oto naraz wysłano tego uw ielbianego b oha te ra  n a  
galery ! N ie w iadom o, na ja k  długo został on skazany, ale 
gdy po kilku  latach pojaw ił się znów w P ary żu , były ju ż  
przynajm niej wyższe sfery lekkom yślnego tow arzystw a zam knięte  
d la niego. Do żadnej uczciwej p racy  n ie był on ju ż  zd o lnym , 
i nie pozostaw ało mu przeto  nic innego , ja k  tylko obrać swe 
stanow isko o k ilka  stopni niżej. Znajom ość jeg o  z lo retkam i 
a ry s to k racy i, k tó re  m ieszkały w św ietnych ap artam en tach  i 

jeździły  paradnem i pow ozam i, była dla niego zawsze jeszcze
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Tcorzystną. A le  najlepsze i najszczersze przyjaciółk i jego  doznały  
ty m cza sem  także  już n iem iłych  zm ian losu  i pospadały rów nież  

z  swej sztucznej w y so k o śc i, a je ż e li odw ażył s ię  je szcze  grać  
gd  z iek o lw iek  fa łsz y w ie , m usiał być bardzo ostro żn y m , żeby go  

n ic  poznano.
W reszc ie  stracon o go w P aryżu  całk iem  z oczu. Jak  

w ie ść  n ie s ie , prow adził on potem  sw oje rzem iosło  w najnędz­
n ie jszy ch  knajpach w pob liżu  ro g a tek , oskubyw ał przez długi 
cza s w sp ó łc e  z jakąś w różką lekkom yślną m ło d z ie ż , i używ ał 
inn ych  je szcze  n iekczem nych  sztuczek  dla zdobycia grosza.

W tem  nastała  w ojna, nastąp iło  ob lężen ie  P a ry ża , a potem  
terro ry sty czn y  rząd kom uny. O powiadają, że  G arcia je szc z e  
przed  rozpoczęciem  wojny leża ł przez d łu ższy  czas całk iem  
z n iszczo n y  w jak im ś szpitalu. Co rob ił podczas ob lężen ia  i 
rządów  kom uny w P a r y ż u , nie w iadom o w cale. A gdy w reszc ie  
um arł w sz p ita lu , znaleziono zaledw ie sześć  franków  w jego  
k ie sz e n i, w k ieszen i czło w iek a , k tóry n iegdyś był m ilionerem , 
a  po którym  nie zosta ło  naw et ty le, by w ystarczyło  na zapła­
cen ie  trum ny i m iejsca na tej z ie m i, na której n iegdyś tak  

b y ł szczęśliw ym . T aki to zw ykle k on iec  podobnych awanturników .
( Z a l o t y  w B i r m i e )  tak  opisuje pew ien dziennik  in ­

dyjsk i: B irm anie są B u d d a iśc i, a Buddaizm  nie zajm uje się  wcale  
m a łże ń s tw em ; ich  kapłanie n ie  troszczą  się  bynajm niej o zw iązki 
m a łżeń sk ie  i  żyją sam i w celib a c ie . D latego też  łą czą  się  tam  
m łodzi ludzi całk iem  n iezaw iśle  od re lig ii i nie doznają w sw oich  
m iłostkach  żadnej zgo ła  przeszkody. K ochankow ie birm ańscy  
n ie  w iedzą nic o w yk rad zen iu , porw aniu , sprzedaży lub po­
sagu  ; zaloty  odbyw ają się  całk iem  gładko i sp o k o jn ie , wyjąw szy  
b ójk i m iędzy k on ku rentam i, je ż e li dw óch zakocha się  w jednej. 
D ziew ica  birm ańska je s t  obyczajną a w eso łą ; jej zachow anie  
p e łn e  wdzięku i przyzw oitości. K o si ona zw ykle ja sn ą , jedw abną  
sp ód n iczk ę  i b ia ły  k aftan ik , na szyi b łyszczy  z ło ty  naszyjnik , 
a  krucze w ło sy  ozdobione są kw iatam i.. T ak ie  nadobne stw o­
rzen ie  m usi naturalnie m ieć w ie lb ic ie li, i w szystkich  też  przyj­
m uje ona bardzo życzliw ie . Co w ieczora oddają jej w izyty  
w szy scy  c i m łodzi p a n o w ie , a le afekty ich  są częstokroć tak n ie ­
s ta łe ,  że  je szc z e  tego  sam ego w ieczora  odw iedzają oni inne  
d ziew częta  w tym  sam ym  celu . T ak odbywają się  zaloty  rok  

r o c z n ie , i tak  się  d zieje  od niepam iętnych czasów . W ieczór  
w B irm ie dzieli się  na trzy  c z ę ś c i : udaw anie się  na spoczynek  
d z ie c i , starców  i m łodych ludzi. D z iec i idą spać o zachodzie  

sło ń ca . P o tem  nastaje  pora zalotów  i  trw a aż poza  term in  
udaw ania  s ię  na sp oczynek  starców , który  przypada o godzinie  
dziew ią tej. Czas udaw ania się  na spoczynek  m łodych ludzi je s t  
w ła śc iw ie  n ieogran iczony, ale zaczyna się  zw ykle o godzin ie  

jed en a ste j. Gdy się  zb liża  pora za lo tó w , zapala  m łoda dama 
lam pę t a k , ażeby jej b lask  padał przez o k n o , i zasiada  
w przed sionku . T ym czasem  przyw dziew ają kaw alerow ie swoje  
najp iękn iejsze  jedw abne P u tz o s , rodzaj szerok ich  pantalonów , 
na to  wkładają c z y s te , b ia łe spencery, a g łow ę owijają pstrą  
jed w ab n ą  chustką podług najnowszej m ody. T ak w chod zą , 
siadają  obok dziew czyny na rogoży, i baw ią się  rozm ową. Jeźli  
który  z, w ie lb ic ie li by ł tego  dnia n ieszczęśliw ym  przy w yścigow ej 
żeg lu d ze  albo naw et wpadł w w od ę; je ź li zanadto nadskakiw ał 
innej d z iew czy n ie , lub w reszcie  w jak ikolw iek  sposób w ystaw ił 
s ię  na śm ieszn o ść , natenczas byw ają w idoki jeg o  tego  w ieczora

bardzo z ł e ,  1 rywal jego  uzyskuje p ierw szeństw o. R odzice n ie  
zwracają w cale uw agi na te  schadzki i zostaw iają m łodym  
ludziom  zupełną  sw obodę. Z resztą  kończą się  te  zaloty  po naj­
w iększej częśc i bardzo przyzw oicie i n iew in n ie , a m ałżeństw a  
zaw ierane potem  jed y n ie  z m iłości pod ług ustaw  cyw ilnych i 
bez in terw en cyi kapłana bywają w ogóle szczęśliw e i sp okojn e. 

A le  przytem  w szystkiem  je s t  zazdrość jedną  z najgłów niejszych  
nam iętnośc i w B irm ie. J eź li dziew czyna okaże sw e przyw iązanie  
którem u z w ie lb ic ie li, m oże on przygotow ać się  na t o , że  
rywal zechce  dośw iadczyć na nim sw ego sz ty le tu , w łóczn i lub 

strzelby, i nieraz już zdarzało s ię ,  że  n iespodzian ie  przez  
m atow ą ścianę przebijała w łóczn ia  ryw ala szczęśliw ego  kochanka, 
gdy sied zia ł przy swojej oblubien icy. —  Że też ta m iłość  
w szędzie  j e s t  jednak a!

( J e s z c z e  j e d e n  o r y g i n a ł . )  N iedaw no zm arł w R o t­
terdam ie człow iek  bardzo oryginalny, najw iększy palacz tytoniu  
i pijacz piwa. Jego  w spółrodacy i przyjaciele  d latego nazwali 
go „królem  p a la czy .11 P osiadacz ogrom nej fortuny, nabytej 
przez handel p łó tn e m , p. Yan K laes kazał sob ie wybudować  
blizko R otterdam u piękny pałac. P a ła c  ten  zaw ierał w sob ie  
ciekaw ą k o llek cy ą , którą w szyscy  znakom itsi cudzoziem cy  
zw iedzali. W  m uzeum  tern znajdow ały się  pom ieszczone rzędam i, 
pod ług n a rod ow ości, w szystk ie  m odele fajek, przedstaw iające  
głow y lub karykatury, zw ierzęta , kw iaty , jarzyny i  w szystk ie  
próby tytoniu . P an  V an K laes zm arnował życie  i wydał ogro­
m ne sum y, ażeb y  zebrać tę  k o llek cy ą . N a  parę dni przed  
śm iercią  podyktow ał on n ata ry u szo w i, swem u przyjacielow i i 
także sław nem u p a la c zo w i, testam en t n astęp ujący: „C hcę,
ażeby w szyscy palacze ty to n iu  w m ieście  b y li zaproszen i na  
mój pogrzeb. K ażdy d ostan ie  d z ies ięć  funtów  tyton iu  i dwie 
fajki h o lend ersk iego  osta tn iego  m o d e lu , na których będzie  

w yryte m oje n a zw isk o , m oje herby i data m ojej śm ierci. 
W szy scy  m oi k rew n i, przyjaciele i zaproszen i na p o grzeb , 
zechcą  tow arzyszyć m oim  zw łokom  aż do m iejsca  w iecznego  
sp oczyn k u , b a czą c , ażeby fa jk i, k tóre im  rozda mój m arsza­
łe k ,  n ie  zgasły . P o  przybyciu  na cm entarz i po skończen iu  
c e r e m o n ii, każdy z nich n iech  rzuci na m oję trum nę pop ió ł 
ze swej fajki. B ied n i o k ręg u , k tórzy zastosu ją  się  do mojej 
ostatn iej w o li ,  otrzym ają do śm ierci w roczn icę  m ego zgonu, 
po d z ies ięć  funtów tyton iu  i po baryłce p iw a dobrego gatunku. 
Co do mojej osoby, żądam , aby m oje zw łoki z łożone zo sta ły  
do trum ny d ę b o w ej, wybitej w środku drzewem  z m ych starych  
pudełek  od cygar haw ańskich . N a  dnie trum ny, w której z łożą  
m oje cia ło , zaw inięte w całun z p łótna  ln ianego e g ip sk ie g o , 
niech p ołożą  pudełko ty ton iu  francuzkiego, zw anego „kap ora l11 
i paczkę naszego  starego tyton iu  holend ersk iego . Ż ądam , aby 
przy mym boku położono m oję fajkę u k och aną, pudełko za ­
p a łe k , krzesiw o i k ilka kaw ałków  hubki. „N iew iadom o co się  
stać m oże..."  zakończył pow ażnie Van K laes. Jak iś statystyk  
w ydał po śm ierci tego  zacnego człow ieka następujące cyfry  
w skazujące liczbę  litrów  p iw a , które on w y p ił, i liczbę k ilo ­
gram ów ty to n iu , który  w ypalił przez sw oje d łu g ie , bo 981etnie  
życie. V an K laes wypijał codzienn ie 15 litrów  piw a i w ypala ł 
1 5 0  gram ów ty to n iu ; przez 8 0  la t w ypada razem  4 ,3 8 3  

k ilo g ., a pijąc co dzień 15  litrów  p iw a , przez ten  sam  czas 
w ynosi 4 3 8 ,3 0 0  litrów .
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( T r a c e n i e  z b r o d n i a r z y  za  p o m o c ą  s ł on i . )  
en z dzienników angielskich zawiera następujące doniesienie: 
ndyach wschodnich, gdy kraj ten był jeszcze niepodległym, 

^o‘jnano  wszędzie słoni do tracenia zbrodniarzy, a dzieje się 
Z1S jeszcze w tych prowincyacli, które nie zostają pod 

P w u w n i  Anglii. Słonie, używane do takich egzekucyj, są

albo t e '6 W sPosdb’ ze a^ °  od razu zabijają skazanego, 
powoli gruchocą jego członki, jeden po drugim. Najo-

dniar. ^  nas^ P nJ%ca nietoda tracenia: Rozbierają zbro- 
dość Z£) n^ a ’ mu r®ce * przyczepiają go na
Potem Û 'm *aacucbu do Je( n̂ej z przednich łap słonia, a 
miast* P?dZli t0 zwierz§ z największym pospiechem po ulicach 

a , gdzie odbywa się egzekucya. Wleczona tym sposobem
częs iwa ofiara barbarzyńskiej sprawiedliwości zamienia 

się w kotfoneu po najstraszliwszych mękach w krwawą, brudną 
win a" le bezkszta*tn^ bryłę. Gdzieindziej kładą skrępowanego 
sw°ją <J°e na W*e k̂' m kamieniu, i słoń rozgniata mu głowę 
w PrZ6<̂ n^  âP -̂ I be dzikie egzekucye odbywają się za- 

Przy wielkim natłoku ludu.
l0^ P -  T h i e r s . )  Jeden z korespondentów gazety ko- 
rep u b ri' P°^a ê nasbępują,cą. charakterystykę żony prezydenta 
ciólk ' ' *rancuskleJ •' Pan> Thiers jest największą nieprzyja- 
_ § wszelkiej wystawności i stara się też usilnie o to, ażeby

e damy występowały z jak największą prostotą i skro- 
n°scią. Ale przykład ten nie wiele pono znacliodzi zwolenni­

czek u płci pięknej. Najoszczędniejsza gospodyni niemiecka 
mogłaby się jeszcze czegoś od niej nauczyć, a nie ma pewno 
żadnej, któraby w gospodarstwie domowem była tak ścisłą, 
w ubianiu tąk skromną, jak pani prezydentowa republiki.

ożnaby rzec prawie, że pani Thiers jest prawdziwą Spartauką, 
a -ą okazuje prostotę w ubiorze właśnie wtedy, gdy jest wielka 

recepcya i potrzeba wystąpić w towarzystwie. Sypia ona na 

jej ,Z° •llChem ,łÓŻku P°lowem > na tem samem, którego używał 
n o c ^ 1Z na objażdżkach w ci%gu wojny; i chociaż jej ubranie 
w łóżkuWCaIe ni<3 ŚWi8Że’ Udzida ° “a Przecież- leź%c jeszcze 
ministrowiaUKyenCyj porannych’ a zdarza siS często, że nawet 
negliżu 16 yWaiąi Popuszczani do jej sypialni. Tak zwanego

świecie p^T^p-880 ’ ktÓry odgrywa wielk^ rol« w pigknym 
tanka paryska ̂ ^  ^  pantofelków nie zna wcale ta Spar- 
szonej sukni P°PrzestaJe na starym kaftaniku, przeno-
napój, j J 1. 1 starTch bucikach. Jeszcze mniej dba o jadło i
kupuje sa J ■iedzie do Paryża, nie jadłszy śniadania w domu,
1 spożvw ma U Wędlitliarza kawałek szynki, albo tylko bułkę,
ż a z d r o lo Y  P0W0Zie SW°je Skr°mne śniadanic, którego nie 
sama w* & o J6J, na,ubozsza szwaczka paryska. Że pani Thiers 
P o w s z p p I  Uje 1 naWGt na targowicT wersalskiej jest
to rzecz11110 ZMnąi chociaż nie bardzo lubioną osobistością, 
dentowe' Wiad°ma' Ale Jakkolwiek to spartaństwo pani prezy- 
ono sieJ być chwalebnem- przecież wogóle nie bardzo
sądnej Sam P’ ThierS Wcale nie Pochwala tej prze-
Publicznem t n SW°jej P° ł0WiCy‘ Ale mąŻ te n > którT w życiu
czoło 7 5 0  Wlelką 0bjawia energis 1 tak odważnie stawi
;bezwładnvmPw end“jilCyin do tronu monarchom Francyi, jest

3 wszędzie, gdzie tylko nie chodzi o sprawę publi- j

czną. Wprawdzie nie jest on pod pantoflem pani prezydentowej, 
. bo ona nie ma ich wcale, ale za to pod jej staremi trzewi­

kami , a chociaż próbował czasem zrobić w domu małą rewo- 
lucyjkę a la 1830, nie udało mu się przecież nigdy dłużej, 

i niż na dwie godziny, obalić despotecznego rządu swojej mo- 
! narchini.

( N a p o l e o n  I. żydem. )  W wydanem niedawno pisemku 
odegrzano starą historyjkę, podług której familia Bonaparte 
ma być pochodzenia żydowskiego. Dla osobliwości przytaczamy 
z tego dziełka to , co się odnosi do nowożytnego podania. 
„Dawnemi czasy —  powiada autor — szukały familie żydowskie 
przytułku na wyspie Korsyce; szczególnie udawali się tam 

; żydzi, wygnani w r. 1443 z Florencyi, i <* przyjąwszy chrzest 
tylko pozornie dla uniknienia prześladowań, używali potem 

, dalej świetnych nazwisk Colonna, Orsiui, Doria, Ferelli i Buo- 
| naparte, które podług ówczesnego zwyczaju otrzymali od rodzi- 

ców chrzestnych." Podług opowiadania autora utrzymują dziś 
| jeszcze w Ajaccio, że rodzina napoleońska nie ma innego źródła 

pochodzenia. Trudniła się ona zawsze handlem, nie posiadała 
ani kawałka ziemi, i jeszcze w przeszłym wieku doznawała 
dla swego pochodzenia zawsze wielkich trudności, gdy chodziło 
o związki rodzinne z dawnemi chrześciańskiemi familiami tej 
wyspy. Dalej utrzymuje autor, że były król westfalski, „zawsze 
wesołej pamięci11, miał hzyognomią całkiem żydowską, i opo­
wiada z wielkiem zadowoleniem, że panujący wielki książę 
heski posiada miniaturę tego króla, ofiarowaną niegdyś w upo­
minku posłowi heskiemu przy dworze kasselskim, i że ten 
poseł ciągle mawiał: „Król Hieronim wygląda całkiem na żyda“. 
Ze Napoleon III. był potajemnym żydem, ma naturalnie nie- 
podlegać żadnej wątpliwości, a autor wie nawet całkiem do­
kładnie, że ojciec L u l a ,  świadomy swego pochodzenia, zalecał 
swoim ministrom jak największe względy dla żydów. Czy to 
wszystko prawda, trudno odgadnąć, ale to rzecz widoczna, 
że autor tego dzieła sam musi być żydem.

( O l b r z y m i  b i l e t . )  Myliłby się bardzo, ktoby sądził, 
że nasze niezbędne dziś w życiu towarzyskiem karty wizytowe, 
tylko w Europie i to w najnowszym czasie weszły w używanie. 
W kraju ciemnoty, w Chinach, znano je przed tysiącem lat 
jeszcze. Nie trzeba jednak wyobrażać sobie, by te chińskie 
karty wizytowe były podobne do naszych małych biletów 
które można wygodnie nosić przy sobie; przeciwnie, używają 
0111 do tego wielkich arkuszy papieru, których barwa i wielkość 
zalezy od godności osób, dla których są przeznaczone. Jak  
dalece zaś posuwa się ta grzeczność, świadczy wypadek, 
jaki zdarzył się lordowi Macartney, gdy przybył do Chin z po­
lecenia rządu angielskiego. Dwór pekiński kazał przyjmować 
go z największem wyszczególnieniem, i dygnitarze chińscy 
składali mu na wyścigi swoje uszanowanie. W ciągu tych ob­
jawów grzeczności i wizyt otrzymał poseł angielski od jednego 
z wicekrólów bilecik wizytowy. Barwa jego była czerwona, a 
co do wielkości można rzec śmiało, że bilecik ten byłby wy­
starczył na obicie zwykłego pokoju. Karta wizytowa, któraby 
mogła służyć za tapetę! To prawdziwie chiński objaw 
grzeczności!
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K ą c i k  MS ts*«ek y«**
S i e l a n k a .

W o jc ie c h o w a . Ach, kumcio złota, jakże ja  Was serdecznie 
żałuję!

M a c ie jó w  a. A toż dlaczego?
W o jc ie c h o w a . Boć to słyszę wasz się zapomina i bije Was...
M a c ie j  ow a. N o, widzicie kumo, jakie to złośliwe języki 

ludzkie! Nie wierzcie temu. Prawdać, mój stary czasem 
mnie poszturcha i wykuksuje; bywało weźmie nawet za 
łeb, potelepie o ścianę lub.kopnie; ale żeby miał mnie 
aż hić —  to nie prawda. On ma przecież h a jd u k a c y ę . >

W o jc ie c h o w a . Ty r y c h ty k  jak mój. A no, to chwała Bogu, 
kumcio, bo mnie okropnie martwiły te gadania.

Z kuchni małżeńskiej.
Ż o n a  (gadatliwa.) Wiesz mężuńciu, zrobiłam Ci dziś przysma- 

czek na obiad!
M ąż. No, cóż takiego?
Ż o n a . Ozór na szaro.
M ąż. I to nazywasz przysmaczkiem? Wszakże codziennie 

raczysz mnie tą potrawą!

G ap c io  (urażony.) Jakto, 
czem się trudnię —  
alhoż to ja  szewc, czy 
lite ra t, czy handlarz 
pieprzem? Ja , panie 
potomek kasztelański, 
żyję — i b a s ta !

O jc iec . Więc drugie n ic . 
A jakie pan masz do­

chody ?

G a p c i o  (spuszczając nie­
co z tonu.) N o, teraz 
nie mam żadnych do­
chodów ; ale jak ciocia 
umrze...

O j c i e c :  Znów tedy n i c. 
Więc życie pańskie re­
prezentują trzy wielkie 
z e r a ;  a ileż może 
być warta pańska m i- 
ł o ś ć  n a d  ż y c i e ?  
Niechże pan gdziein­
dziej ulokuje swój ka­
pitał. Żegnam pana.

G a p c i o  (za drzwiami 
z gniewem.) Cymbał L 
Powiada, że zera nic 
niewarte; a zkądże 
wziąłby się milion, 
gdyby zer nie było.

Przy oświadczynach.
('Podsłuchane.)

O j c i e c .  Więc pan ko­
chasz moję córkę?

G a p c i o  (z zapałem.) O 
kocham, panie , nad 
życie!

O j c i e c .  A ileż warte 
pańskie życie?

G a p c i o  (zdziwiony.) 
Jak to , ile warte... nie 
rozumiem te go pytania.

O j c i e c .  Nie rozumiesz 
pan? Więc postawmy 
je  wyraźnie: Co pan 
umiesz ?

G a p c i o  (zuchowato.) O 
panie, co ja  umiem! Ja 
umiem wszystko: jeść, 
pić, hulać, polować, 
w garty grać — sło­
wem , co się panu po­
doba.

O j c i e c .  To wszystko, 
panie, umie także mój 
foryś, ale on umie 
jeszcze konia oczyścić 
i ogon mu zawiązać. 
Więc właściwie n ic  
pan nie umiesz. A czem 
pan się trudnisz?

81’ i©  k łs ł p a n i  w  d o m u ®
—  Żebym tak codziennie wysiadywała przed lustrem, jak moja pani , to i niedługo mogłabym sama zostać panią. Czy to 

ja  gorsza od niej ? Niech lustro powie.

Sprostowanie. Skutkiem  przeoczenia przy korekcie zaszła w poprzednim  zeszycie w artyku le  : „Z życia pięknej kobiety“ ~  r “z% ° Ł »• 
m ianowicie na  stronnicy  145 w szpalcie lwszej w w ierszu 15 od gory zam iast: w K r y m i e  powinno b yc . n a

S K Ł A D K A  N A  O Ś W I A T Ę  L U D O W Ą .
Z  upoważnienia przynależnego komitetu otworzyła redakcya „Strzechy z dniem 1. lipca r. I). składkę na

oświatę ludową i wystawiła na ten cel puszkę przy  księgarni F. H. Uichtera.
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